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DRODZY I SZANOWNI 
TOWARZYSZE!

W ciągu ostatnich 10 dni, 
zaszły w kraju ważne wyda- - 
rżenia. Niemała cześć., mlo-; 
dzieży studenckiej w ,War-. 
szawie, a także w Innych o- 
środkach akademickich w 
kraju została oszukana i spro- ' 
wadzona przez wrogie socja-’ 
lizmowi siły na fałszywą dro-' 
gę. Siły te zasiały wśród stu-’ 
dentów ziarna awanturniczej ’ 
anarchii, łamania prawa. Po- ' 
sługując fsię metodą prdwo- ‘ 
kacji wzburzyły umysły częś­
ci młodzieży, parły do wy-' 
wołania starć ulicznych, do 
przelewu krwi.

Nielegalne zgromadzenia 1 
demonstracje uliczne studen­
tów wywołały powszechnie 
pytanie: o co chodzi, dlacze­
go studenci występują prze­
ciwko władzom państwo­
wym?

Korzystając z zamieszania, 
jakie wytworzyły demonstrac­
je i inne nielegalne formy 
działania studentów, niemal 
jednocześnie z nimi wyszły na 
ulicę elementy chuligańskie. 
O ich wyczynach, np. w War-, 
szawie, informowała prasa.

Wszystko to wzburzyło do 
głębi społeczeństwo. Szczegól­
nie ostro, przeciwko mącicie-' 
lorn porządku społecznego, 
przeciwko inspiratorom i or­
ganizatorom nielegalnych po­
czynań studentów wystąpiła 
klasa robotnicza. Cały kraj 
zalała fala masowych zebrań 
i wielotysięcznych wieców ro- . 
botników, mieszkańców miast 
1 wsi, na których donośnym 
głosem rozlega się żądanie 
pokazania społeczeństwu fak­
tycznych sprawców zaistnia­
łego stanu rzeczy - i surowe-- 
go ukarania wszystkich wino­
wajców. Pod adresem władz 
państwowych, a- także pod 
adresem instancji partyjnych ' 
padają słowa krytyki za tole­
rowanie', antysocjalistycznej i 
reakcyjnej działalności, za 
pobłażliwy’ stosunek wobec 
wrogów naszego ustroju.

Jednocześnie w poszczegól­
nych uczelniach studenci po­
dejmują rezolucje, które ilu­
strują stan ich umysłów, ich 
poziom umiejętności , politycz- , 
nego myślenia. Zestawiając 

treść większości rezolucji stu­
denckich z treścią rezolucji 

■ podejmowanych przez załogi 
robotnicze i masowe wiece 
ludności, można by dojść do 
wniosku, że między robotni­
kami, jako klasą a studenta­
mi, jako całością przebiega 
linia politycznego podziału. 
Ale wniosek taki byłby z 
gruntu niesłuszny, do głębi 
fałszywy.’ Nie tu przebiega li­
nia podziału.

W wydarzeniach, jakie mia­
ły miejsce w kraju, linia po­
działu przebiega między soc-’ 

; jalizmem a< reakcją!-wszelkiej 
maści,, między polityka przy­
jaźni I sojuszu polsko-ra­
dzieckiego a antyradziecką 
polityką bankrutów i niedo­
bitków reakcyjnych, między 
polityką zapewniającą Pol­
sce bezpieczeństwo jej granic 
i jej wszechstronny rozwój, 
a usiłowaniem zepchnięcia 
Polski na drogę zguby. Za­
sadnicza różnica między re­
zolucjami robotników, a re­
zolucjami studentów polega 
na tym, że robotnicy od, razu, 
dostrzegli :tę rzeczywistą linię 
podziału, podczas gdy część 
studentów dała się wprowa­
dzić w błąd garstce reakcyj­
nych. antyradzieckich indy­
widuów.

Sprawy zaszły tak daleko, 
że muszą się znaleźć w całej 
rozciągłości na widowni pu­
blicznej. Przemilczeć nie wol­
no już niczego. Nie mamy 
zresztą powodu, do uchylania- 
się od publicznego roztrzą­
sania zaistniałych • zjawisk 
politycznych. Wprost prze­
ciwnie, jest naszym obowiąz­
kiem i jest rzeczą koniecz­
ną. aby zjawiska te wpro­
wadzić na forum publiczne, 
poddać je szerokiej analizie, 
dyskusji i krytyce. Tylko na 
drodze takiej. operacji może 
być przecięty wrzód reakcyjny.

Kierownictwo partii, w 
którego imieniu przemawiam, 
ani nie jest w stanie, ani nie 
może już dzisiaj podnieść, a 
tym bardziej rozwinąć wszy­
stkich problemów, składają­
cych się na całość rzeczy. Na 
to trzeba czasu, dogłębnej a- 
nałizy zjawisk. Zrobimy to 
na pewno w ramach kampa­
nii przygotowawczej do V 
Zjazdu partii. Ale zacząć - 

trzeba Już dzisiaj, choćby w 
skromnym zakresie, jeśli cho­
dzi o naświetlanie ludzkich 
postaw.

Chcemy przede wszystkim 
przedstawić społeczeństwu, 
jak się zaczęły te wydarzenia. 
Operować będę faktami i do­
kumentami. posługując się 
chronologią zacytuję główną 
treść tekstu rezolucji przyję­
tej większością głosów na 
zebraniu Oddziału Warszaw­
skiego Związku Literatów 
Polskich:
' „Pisarze polscy zgromadzę- 

ni dnia 29 lutego 1968 r. na 
walnym nadzwyczajnym ze­
braniu... poruszeni zakazem 
dalszych przedstawień „Dzia­
dów" Mickiewicza ha scenie , 
Teatru Narodowego stwierdza 
iv ■

— Od dłuższego' czasu mno­
żą się i nasilają ingerencje 
władz sprawujących zwierz­
chnictwo nad działalnością 
kulturalną i twórczością arty­
styczną; ingerencje dotyczą 
nie tylko treści utworów lite­
rackich, lecz także ich rozpo­
wszechniania i odbioru przez 
opinię.

— Ten stan rzeczy zagraża 
kulturze narodowej, hamuje 
jej rozwój, odbiera jej auten­
tyczny charakter i skazuje na 
postępujące wyjałowienie. 
Zakaz, który dotknął „Dzia­
dy” jest szczególnie jaskra­
wym tego przykładem".

Rezolucja kończy sie żąda­
niem przywrócenia przedsta­
wień „Dziadów”. Spośród 431 
osób, które przybyły na ze­
branie w glosowaniu uczest­
niczyło tylko 356 osób. Za tą 
rezolucja głosowałą 221 osób, 
zaś za rezolucja przedstawio­
ną przez organizacje partyj­
na 124 osoby.

Tak więc zgodnie ze stano­
wiskiem określonym w tej re­
zolucji jaskrawym przykładem 
wszystkich grzechów głównych, 
jakie od wielu lat obciążają 
rzekomo sumienie partii i 
władz państwowych w kiero­
waniu działalnością kultural­
ną stał sie zakaz przedsta­
wień „Dziadów" w insceniza­
cji Kazimierza Dejmka. Za­
chodzi wiec potrzeba publicz­
nego wyspowiadania się z 
tego grzechu głównego, wyja­
śnienie tego „szczególnie ja­

skrawego przykładu” gwałce­
nia 1 hamowania rozwoju 
kultury narodowej.

Sięgnijmy po prawdę, po 
fakty.

W okresie powojennym u- 
twory Mickiewicza ukazały 
sie w łącznym nakładzie o- 
koło 9 milionów egzemplarzy. 
W ubiegłym roku III część 
„Dziadów” ukazała się w na-. 
kładzie 150 tys.- egzemplarzy, 
a w bieżącym roku, przewi­
duje sie wydanie czterech ty­
tułów dzieł Mickiewicza o 
łącznym-, nakładzie -400 tys. 
egzemplarzy; 'Począwszy ' od 
roku 1955 „Dziady” Mickie­
wiczowskie oglądało społe­
czeństwo polskie w 17 reali­
zacjach scenicznych, w tym 
znakomite inscenizacje w ra­
diu i telewizji. Wybitniejsze 
spektakle osiągnęły rekordowe 
ilości przedstawień. W roku 
1965 z okazji dwusetnej rocz­
nicy sceny narodowej 6 tea­
trów w kraju przygotowało 
premiery „Dziadów”. Z po­
czątkiem 1966 roku odbyła się 
w Warszawie prezentacja kil­
ku przedstawień „Dziadów” z 
udziałem teatrów pozawar- 
szawskich.

Tak w rzeczywistości przed 
stawia się ten „jaskrawy 
przykład” polityki partii i 
władz państwowych „zagra­
żającej kulturze narodowej”. 
Czyżby ci literaci, którzy gło­
sowali za przytoczoną rezolu­
cją, nie zdawali sobie sprawy 
za czym głosują? Zapewne, 
byli i tacy, ale redaktorom 
rezolucji, których było kilku, ' 
nie postawiłbym takiego za­
rzutu.

Trzeba teraz odpowiedzieć 
na pytanie dlaczego „Dziady” 
w inscenizacji Dejmka zosta­
ły zdiete ze sceny Teatru 
Narodowego? Dlaczego w ty­
lu innych inscenizacjach u- 
kazywane były bez przeszkód 
i dopiero inscenizacja Dejmka 
wywołała sprzeciw?

Dziedzina ta jest ml dale­
ka. Nie wiem po prostu, co 
wolno, a czego nie wolno ro­
bić reżyserowi. którv dostaje 
w swe rece materiał twórcy 
dla plastycznego ukształto­
wania go na scenę teatralną. 
Nie wiem, czy reżyser ma 
prawo wprowadzić do scenicz 

nej treści spektaklu dedyka­
cję, w którą autor zaopa­
trzył swe dzieło. Nie wiem, 
czy reżyserowi wolno naka­
zywać aktorom, aby zwracali 
się wprost z rampy do pu­
bliczności wbrew wyraźnym 
wskazaniom autora zawar­
tym w jego dziele. Nie wiem, 
też, czy ktokolwiek ma pra­
wo wprowadzać do spektaklu 
akcenty, zwłaszcza o wielkiej, 
dramatycznej wymowie, któ­
rych w ogóle brak w dziele 
autora. A wszystko to miało 
miejsce w „Dziadach” insce­
nizacji Dejmka?.Ną internaty 
niech dyskutują fachowcy. 
Ale nawet gdyby jakiś auto­
rytet orzekł, że Dejmkowi 
wolno było dokonać, tych 
wszystkich zmian w „Dzia­
dach” Mickiewicza, władze 
sprawujące zwierzchnictwo 
nad działalnością kulturalną 
nie mogłyby zamknąć oczU na 
to, co sie działo na przedsta­
wieniach „Dziadów” w insce­
nizacji Dejmka. Przedstawie­
nia te stały sie bowiem od­
skocznia do politycznych de­
monstracji o wymowie anty­
radzieckiej.

Nie będziemy tu mówić o 
epoce, w której Mickiewicz 
tworzył swe ćlzieła. Aby do­
brze odebrać teatralny spek­
takl Mickiewiczowskich „Dzia 
dów”, zwłaszcza w insceniza­
cji Dejmka, trzeba sie wczuć 
w te epokę, trzeba nie tylko 
umieć, ale przede wszystkim 
chcieć oddzielić przeszłość od 
teraźniejszości. Ogromna rolę 
odgrywa tu reżyser, insceni­
zacja, duża siłą sugestywną 
jest gra aktora. W zależno­
ści od tego odbiera się wła­
ściwie, lub niewłaściwie ta­
kie np. strofy „Dziadów”; tak 
jak bvłv wvnowiadane ze sce­
ny Teatru Narodowego:

„Mam być wolny — tak, 
nie wiem skąd przyszła 

nowina, 
Lecz ja znam, co być 
wolnym z ręki moskwiclna, 
Łotry, zdejmąmi tylko z rąk 

i nóg kajdany.
Ale wtłoczą na duszę”.

Albo słowa wypowiedziane 
przez rosyjskiego oficera do 
dekabrysty Bestużewa:

„...Nie dziw, że nas tu 
przeklinają 

wszak to już mija wiek, 
jak' z Moskwy w Polskę 

nasyłają, 
samych łajdaków stek”.

Te zwłaszcza strofy, odpo­
wiednio wyreżyserowane, by­
ły przyjmowane przez część 
Widowni demonstracyjnymi 
oklaskami. Ciągłe powtarzanie 
się tych demonstracji politycz 
nych musiało się zakończyć 
zdjęciem ze sceny „Dziadów”., 
Nie można bowiem? pozwolić 
na .to;żaby w imię jakiejś ab­
strakcyjnej wolności i insce­
nizacyjnej dowolności prze­
kształcać antycarskie ostrze 
„Dziadów” w oręż antyra­
dziecki.

Próba .wykorzystania poezji 
Mickiewicza zrodzonej z wal­
ki patriotycznej młodzieży 
przeciw carskiemu uciskowi 
dla szkalowania- Polski Ludo­
wej jest politycznym szal­
bierstwem, wypacza bowiem 
najgłębszy demokratyczny i 
postępowy sens twórczości 
Mickiewicza. Mickiewicz nie 
był i nie będzie sztandarem 
reakcji. Od epoki, w której 
tworzył,, dzieli nas nie tylko 
okres blisko n*ółtorawieczny: 
Dzieli nas Wielka Rewolucja 
Październikowa, która obali­
ła carski ucisk i przywróciła 
Polsce; niepodległość. Dzieli 
nas wielka wojna wyzwoleń­
cza przeciw niemieckiemu fa­
szyzmowi, w której tylko na 
naszej ziemi i za naszą wol­
ność i niepodległość oddało 
życie blisko 600 tysięcy ra­
dzieckich żołnierzy. I ■ gdyby 
w naszych czasach duch Mic­
kiewiczowski znalazł równie 
wielkiego wyraziciela — na­
tchnąłby go z pewnością do 
nieśmiertelnęj epopei poświę­
conej tym, którzy ofiara swe­
go życia i krwi przelanej na 
ziemi polskiej ocalili naród 
polski od hitlerowskiej za­
głady.

Dziś, kiedy sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim, przyjaźń z 
odrodzonym, socjalistycznym 
narodem rosyjskim jest i po­
zostanie fundamentem bezpie­
czeństwa, niepodległości i roz 
woju Polski — jest naszym 
obowiązkiem, nie wypacza­

jąc w niczym historii 1 nie 
mając powodu do jej wypa­
czania — wykorzeniać z ih 
mysłów przeżytki starych 1 
na zawsze minionych prze­
ciwieństw, nie zaś umacniać 
je i rozjątrzać. Taki jest na­
kaz patriotyzmu i internacjo­
nalizmu — dwóch cech, któ- 
re należą do najpiękniejszych 
tradycji polskiego narodu i 
polskiej klasy robotniczej.

. Był i Mickiewicz patriotą 
i internacjonalistą swoich cza-, 
sów.

Nie zgodzimy „się nigdy z 
tym, aby ż. Mickiewicza ro- ż 
błono sztandar antyradziec-» 
kich demonstracji.

Mówiąc o przyczynach, 'dla 
których zdjęto ;,Dziady"
Dejmka, warto jeszcze dodać, 
że utwór ten miał być po­
święcony i był grany dla ucz- , 
czenia przez Teatr Narodowy 
50-lecia Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Jeśli już 
podjęto tak wątpliwą decyzję,' 
należało wszystko uczynić, aby 
inscenizacja tego wielkiego 
dramatu narodowego wydoby­
ła przede wszystkim te ele­
menty w nim zawarte,. które 
podkreślałyby przyjaźń 1 
współdziałanie rewolucjoni-' 
stów i demokratów polskich' 
i rosyjskich w walce przeciw 
caratowi. Tak sie jednak nie 
stało. W uroczysty przebieg 
50 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej, jaki miał miej­
sce w naszym kraju „Dzia­
dy” w inscenizacji Dejmka 
wniosły nieprzyjemny zgrzyt, 
zostały wykorzystane dla
podważenia przyjaźni pol­
sko-radzieckiej.

Ostatni spektakl tycK 
„Dziadów” odbyty w dniu 30. 
stycznia br. zakończył się 
otwartą wrogą demonstracją; 
polityczną w Teatrze Narodo- . 
wym, a później na ulicach’ 
miasta, w której wzięła udział 
grupa młodzieży akademic­
kiej.

Z tego co powiedziałem, 
można by sądzić, że u podło­
ża zwołania nadzwyczajnego 
walnego zebrania Warszaw­
skiego Oddziału Związku Li­
teratów Polskich, na którym
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I DZIE przez Polskę fala zobowią­
zań robotniczych na cześć V 
Zjazdu Partii. .Fala tak szeroka, 

że można ją nazwać bez przesady 
pospolitym ruszeniem najbardziej 
żywotnych sił narodu na rzecz soc- 
jalistyćznej gospodarności. Ogrom­
ne rezerwy inicjatywy, gospodar­
skiego rozumu, głębokiego przy­
wiązania do kraju i socjalizmu u- 
jawniło powszechne, jak Polska 
długa i szeroka, podejmowanie 
przez kolektywy fabryczne przed- 
zjazdówych .zobowiązań. Mają one 
znaczenie • podwójne: ekonomiczne, 
wymierne w tonach, metrach czy 
złotówkach i polityczne, wyrażające 
rozumienie i popieranie polityki 
Partii,’ Jest to rozumienie i popie­
ranie, płynące - z głębokiego poj­
mowania-podstawowych racji kra­
ju, który podejmujący zobowiąza­
nia odbudowali,' rozbudowali i chcą 

rozwijać nadal na tej samej, soc­
jalistycznej drodze. A jest to jed­
noznaczne, publiczne poparcie po­
trzebne zwłaszcza teraz, kiedy 
zbankrutowani politycy, przedsta­
wiciele reakcji społecznej oraz fe­
lietoniści, przyodziani w wypoży­
czone rekwizyty wieszczy narodu 
chcą nas uczyć rozumu i mądrości 
politycznej. Mickiewicz wierzył w 
mądrość nieoświeconego narodu. 
Dlaczego niektórzy pisarze dzisiaj, 
w społeczeństwie socjalistycznym 
w którym nie tylko książki, ale i 
telewizory dotarły pod strzechy nie 
biorą pod uwagę, że Polacy nie 
gęsi a swój rozum mają!

■ Wykazują ten rozum polityczny 
robotnicy, technicy i ekonomiści,, 
naszych zakładów pracy, którzy' 
biorą na siebie świadomie więk­
szy trud dla poprawy jakości pro­
dukcji, skrócenia cyklu i potanie­

nia Inwestycji, zwiększenia po­
trzebnej produkcji dla kraju i 
eksportu, a w tym także i pro­
dukcji eksportowej dla walczącego 
Wietnamu. Wiedzą oni dobrze, po 
jakiej stanąć stronie frontu, że 
najbardziej podstawowe i żywot­
ne interesy Polski, gwarancja jej 
rozwoju, to poparcie dla walczą­
cych z imperializmem, sojusz z 
krajami socjalistycznymi, ze Związ­
kiem Radzieckim.

Są oczywiście i tacy, którzy być 
może w najlepszej wierze, podno­
szą rzeczywiste problemy gospo­
darki, nauki czy kultury, nie od­
różniając spraw dla nich istotnych 
od spraw dla wszystkich decydu­
jących. Niechże rozstrząsając te 
sprawy, ważą przy tym, w jakim. 
śpiewają chórze, bp jak się to 
mówi;— dobrymi. chęciami jest 
piekło wybrukowane. A tam, gdzie 

miejsce po temu i czas, niech sta­
wiają sprawy z pełną ostrością i 
na własna odpowiedzialność, nie' 
.szukając alibi u żarliwej ale? nie, 
zahartowanej' przez życie, nie za­
wsze zdolnej do samodzielnego roz­
różnienia sensu i hierarchii spraw 
młodzieży. Skrzywdzona została ta 
młodzież, której nie nauczono, że 
pierwszą i elementarną zasadą 
współżycia społecznego, zwłaszcza 
w społeczeństwie socjalistycznym, 
jest przestrzeganie, a nie łamanie 
norm tego współżycia. Ze te nor- 
my, współżycia oznaczają zależ­
ność dwustronną, społeczeństwa od 
jednostki i jednostek od społeczeń­
stwa. czyli nie tylko prawa, ale 
i obowiązki. I że zakres, praw i 
uprawnień może być uzależniony 
tylko od stopnia ^wkładu w roz-!

DOKOŃCZENIE NA STR. 4



WSZYSTKIE SIŁY —DO WALKI
Przemówienie tow. Władysława Gomułki wygłoszone na spotkaniu z aktywem partyjnym Warszawy

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
otwarto cykl późniejszych 
wydarzeń, znalazło się zdję­
cie ze sceny „Dziadów" dejm- 
kowskich. W rzeczywistości 
sprawy przedstawiają się zgo­
ła inaczej. Zdjęcie „Dziadów” 
posłużyło tylko różnym wste­
cznym i wrogim Polsce siłom 
za pretekst do ich brudnych 
poczynań.

O intencjach organizatorów 
zebrania Warszawskiego Od­
działu Związku Literatów 
Polskich świadczy nie tyle i 
nie tylko podjęta tam rezolu­
cja, lecz przede wszystkim 
przebieg tego zebrania, treść 
szeregu przemówień, jakie 
tam wygłoszono. Inspiratorom 
zwołania nadzwyczajnego ze­
brania pisarzy stolicy nie 
chodziło bynajmniej o uzys­
kanie wyjaśnień w sprawie 
zdjęcia „Dziadów”. Chodziło 
im o zorganizowanie demon­
stracji pisarzy, o rozpalenie 
atmosfery podniecenia i nie­
pokoju i przeniesienie jej poza 
środowisko pisarzy. Chodziło 
im o rozpalenie walki skiero­
wanej przeciwko kierownictwu 
naszej partii, przeciw rządowi, 
przeciw władzy ludowej. Te 
swoje reakcyjne cele zasłonili 
oszukańczym hasłem obrony 
kultury narodowej.

Przebieg zebrania warszaw­
skich pisarzy trzeba będzie 
podać do wiadomości publicz­
nej. Atmosferę tego zebrania, 
jego wydźwięk polityczny 
najlepiej oddaje przemówienie 
Kisielewskiego.

Oto wyjątki z jego przemó­
wienia:

„Byłoby oczywiście rzeczą 
śmieszną, gdybyśmy dzisiaj 
mówili tylko o sprawie „Dzia­
dów”. Ja bym tak drastycznie 
mógł powiedzieć, że jeśli ktoś 
przez 22 lata dostaje po gębie 
i nagle w 23 roku się obraził 
— to jest coś dziwnego”. ... 
„Jakiej historii uczą się dzie­
ci w szkole? Przecież tam są 
bzdury"... „Nie istnieje taki 
historyk, jak Pobóg-Mallnow- 
ski” ...„Zaginął Wierzyński i 
Lechoń"... „...wyrzekliśmy się 
Czesława Miłosza” ... „nic się 
nie mówi o Stanisławie Ko­
cie”... „nie istnieje u nas Ma­
rian Kukieł” ... „nie istnieje 
taki pisarz jak Nowaczyński, 
bo to endek” ... „sprawa do­
stała ęię w ręce ciemniaków 
wyposażonych w absolutną 
yionopolis tyczną władzę”.

Kisielewski podjął także na 
tym zebraniu obronę nieja­
kiego Szpotańskiego, który 
został skazany na 3 lata 
więzienia, za reakcyjny pasz­
kwil ziejący sadystycznym 
jadem nienawiści do naszej 
partii 1 do organów władzy 
państwowej. Utwór ten za­
wiera jednocześnie pornogra­
ficzne obrzydliwości, na jakie 
może się zdobyć tylko czło­
wiek tkwiący w zgniliźnie 
rynsztoku, człowiek o moral­
ności alfonsa.

„Byłem mężem zaufania w 
procesie młodego człowieka, 
Janusza Szpotańskiego” — mó­
wi do pisarzy Kisielewski — 
„ten młody człowiek napisał 
„szopkę", którą recytował W 
towarzystwie przy wódce... 
Skoro Szpotański otrzymał 3 
lata, to tak, jak tu nas 400 
osób, to jest 1200 lat więzie­
nia".

Przemówienie zakończył Ki­
sielewski oświadczeniem, że 
„opowiada się za rezolucją 
kolegi Kijowskiego, która sta­
wia sprawę całościowo na tle 
tej skandalicznej dyktatury 
ciemniaków w polskim życiu 
kulturalnym”.

Dla każdego, kto zna naz­
wiska, działalność, postawą 
polityczną ludzi, których Ki­
sielewski wymienił w swym 
przemówieniu, jest rzeczą 
jasną, że jego Ideałem jest 
restauracja Polski burzuazyj- 
nej antyradzieckiej. Przemó­
wienie to warszawscy pisarze 
przyjęli spokojnie. Trudno 
wprost uwierzyć, źe w ich 
obliczu, przy ich udziale, Ki­
sielewski wliczył do dorobku 
kultury polskiej twórczość 
Adolfa Nowaczyńskiego. Ten 
pisarz endecki jest bowiem 
czołowym antysemitą okresu 
międzywojennego, najbardziej 
zażartym żydożercą, kipiącym 
nienawiścią do Żydów. W la­
tach międzywojennych wydał 
on kilkanaście książek po­
święconych walce z Żydami. 
Antysemickie publikacje 
książkowe Adolfa Nowaczyń­
skiego noszą tytuły: „Mocar­
stwo anonimowe", „Moja 
przejażdżka po Palestynie", 
„Góry z piasku”, „Plewy 1 
perły”, „Tylko dla kobiet", 
„Poznaj Poznań”, „Warta nad 
Warta”. „Żydzi w karykatu­
rze” i Inne tytuły. Czyżby 
warszawscy literaci nie wie­
dzieli tego?

Czas nie pozwala m! na 
cytowanie wypowiedzi innych 
pisarzy. Ta Ich część, która
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stanowiła większość na tym 
zebraniu 1 przyjęła cytowaną 
rezolucję Kijowskiego, Ja­
sienicy i kilku innych jej 
współautorów, prześcigała się 
w ponurej demagogii osz­
czerstw oczerniających wszy­
stko, co zostało w Polsce Lu­
dowej dla rozkwitu kultury 
narodowej uczynione. Z po­
nurą zaciekłością atakowano 
ten wpływ i tę rolę; jaką 
państwo nasze odgrywa w 
rozwoju kultury. Przemilcza­
no, że państwo przeznacza na 
cele kulturalne miliardowe 
sumy. Tylko dotacje dla teat­
rów wyniosły w roku ubieg­
łym ok. 700 min zł, w tym 14 
min zł dla Teatru Narodowe­
go.

Do każdego biletu w tym 
teatrze państwo dopłaca oko­
ło 70 zł. Przemilczano, że pań­
stwo świadczy bezpośrednio 
na rzecz pisarzy przekazując 
im poważne sumy za pośred­
nictwem ich związku. Zapew­
ne, niejeden z tych co głoso­
wał za rezolucją Jasienicy, 
Kijowskiego 1 spółki oczer­
niająca i szkalującą politykę 
kulturalna państwa, korzysta 
z tych subwencji, jakie pań­
stwo udziela Związkowi Lite­
ratów. Te dotacje i subwen­
cje powstają z pracy narodu, 
z pracy tych, których jaśnie 
oświecony wróg Polski Ludo­
wej^ — Kisielewski określił 
pogardliwie mianem ciemnia­
ków.

Zarówno w przygotowaniu 
zebrania warszawskich pisa­
rzy i jego przebiegu, jak 1 w 
inspirowaniu i organizowaniu 
młodzieży akademickiej do 
wystąpień rzekomo w obro­
nie „Dziadów” i twórczości 
Mickiewicza, jedną z czoło­
wych ról odegrał Paweł Ja­
sienica. Jego prawdziwe naz­
wisko brzmi inaczej. Nazywa 
się on Leon Lech Beynar. Co 
to za osobnik?

W lipcu 1948 r. Paweł Ja­
sienica został aresztowany w 
Krakowie. W toku śledztwa 
udowodniono mu przynależ­
ność do bandv „Łupaszki”, do 
której wstaoił po zdezertero­
waniu z Wojska Polskiego i w 
której pozostawał do sierpnia 
1945 r., pełniąc początkowo 
funkcję adiutanta, a następ­
nie zastępcy dowódcy bandy. 
Banda ta grasowała na tere­
nach województwa białostoc-^ 
kiego, dokonywała z bronią 
W ręku napadów na poste­
runki Milicji Obywatelskiej; 
na placówki Wojska Polskie­
go i na ludność cywilną po­
dejrzaną o sympatyzowanie z 
Polską Partią Robotniczą.

W szczególności w śledz­
twie zebrano dowody wska­
zujące na to, źe Jasienica w 
kwietniu 1945 r., kierując gru­
pą, dokonał napadu na miej­
scowość Narewkę, podczas 
którego rozbrojono kilku mi­
licjantów i zrabowano broń z 
posterunku Milicji Obywatel­
skiej, zamordowano 4 człon­
ków Polskiej Partii Robotni­
czej i obrabowano spółdziel­
nię. W tym samym miesiącu, 
kierowana przez Jasienicę 
banda wykonała wyrok śmier­
ci na mieszkańcu wsi w oko­
licy Puszczy Białowieskiej 
oraz dokonała napadu na 20- 
osobową grupę członków Zwią­
zku Walki Młodych, których 
rozebrano do naga 1 dotkli­
wie pobito. Również w kwiet­
niu 1945 r. Jasienica i jego 
grupa dokonała napadu na 
posterunek Milicji Obywatel­
skiej w Boćkach, powiat 
Bielsk Podlaski, podczas któ­
rego zamordowano kilku fun­
kcjonariuszy. Ponadto w re­
jonie Puszczy Białowieskiej 
Jasienica uczestniczył w spa­
leniu wioski zamieszkałej 
przez ludność białoruską, a 
nieco później w napadzie na 
spółdzielnię w Siemiatyczach, 
oraz w dwóch napadach na 
oddziały Wojska Polskiego 1 
Armii Radzieckiej. W wyni­
ku tych napadów zabito kil­
kunastu żołnierzy.

W toku śledztwa Jasienica 
przyznał się, że działał w ban­
dzie „Łupaszki" i że dopuścił 
się zarzuconych mu zbrodni.

W dniu 3 maja 1949 r. śle­
dztwo przeciwko Jasienicy zo­
stało umorzone z powodów, 
które są mu znane. Został 
on zwolniony z więzienia.

Należy dodać, że „Łupasz- 
kb" i wielu członków jego 
bandy zostało aresztowanych 
1 skazanych przez sąd na ka­
ry śmierci.

Kierownictwo naszej partii 
uważa, źe nie należy wycią­
gać na światło dzienne dzia­
łalności i postaw ludzi, któ­
rzy w pierwszym okresie Pol­
ski Ludowej podnosili prze­
ciwko niej swoją rękę. Ol­
brzymia większość tych ludzi 
dawno już uświadomiła sobie 
swoje błędy przeszłości. Dzi­
siaj żyją i pracują spokojnie 
i ż pożytkiem dla kraju, dla 
Polski Ludowej. Jeśli dzisiaj 
odeszliśmy od tej zasady w 
stosunku do Jasienicy, to dla­
tego, że człowiek ten fakty­
cznie nie zerwał ze swoją 
przeszłością, myśli nadal swo­
imi dawnymi kategoriami po­
litycznymi.

Na zebraniu pisarzy war­
szawskich Jasienica przeja­
wiał bardzo aktywną działal­
ność. Zaraz na wstępie posta­
wił wniosek, aby głosowanie 
nad rezolucjami, które zosta­
ną zgłoszone nosiło charakter 
tajny. Wniosek ten został 
.przyjęty. Jasienicy i pozosta­
łym organizatorom tego ze­
brania nie chodziło bowiem o 
Mickiewicza, za którym nie 
trzeba chyba tajnie głosować, 
zwłaszcza pisarzom. Chodziło 
im o organizowanie walki z 
naszą partią, z władzami pań­
stwowymi i dla tej przyczy­
ny wybrali tajne głosowanie.

Jasienica ma bogate doś­
wiadczenie działalności kon­
spiracyjnej. wie, jak należy 
organizować walkę z prze­
ciwnikiem, jakie metody i 
taktykę należy stosować na 
poszczególnych etapach tej 
walki. Zna on dobrze zapał 
patriotyczny,- a zarazem ła­
twowierność młodzieży aka­
demickiej. Nawiązał więc kon­
takty z poszczególnymi stu­
dentami. m. in. z Michnikiem. 
Przemawiając na zebraniu 
pisarzy warszawskich Jasie­
nica oświadczył:

„Niedawno temu, Sejm o- 
trzymał krótki, zaledwie 2—3 
zdania, protest studentów war­
szawskich. Ten protest pod­
pisało 3.140 ludzi"—

„Ta młodzież, która demon­
strowała (w dniu 30 stycznia 
br.). przeciwko decyzji zdję­
cia „Dziadów" jest młodzieżą 
dobrą, tą która dowodzi, że 
obchodzi ją coś więcej, poza 
własną karierą".

Jasienica był dobrze poinfor­
mowany. Rzeczywiście, na pe­
tycji studentów przesłanej do 
Sejmu w dniu 16 lutego br. 
przez studentkę Irenę Lasota- 
Hlrszowicz figuruje 3.145 pod­
pisów w tym tylko 1.469 pod­
pisów czytelnych.

Inspiratorzy i organizato­
rzy antysocjalistycznych po­
czynań zalecili pisarzom taj­
ne głosowanie nad ich rezolu­
cją. natomiast młodzieży aka­
demickiej polecono, aby w 
sposób czytelny składała swe 
podpisy pod dostarczonym Im 
tekstem petycji. Dlaczego? Z 
prostej przyczyny: zbiorowy 
podpis; to zbiorowa więź so­
lidarności. Aby doprowadzić 
do wydarzeń, które później 
miały (miejsce, .organizatorzy 
tych* ""wydarzeń uważali za 
konieczne stworzyć taką soli­
darność.- Ich rozumowanie 
sprowadza się do tego, że im 
bardziej studenci zadrą z wła­
dzami państwowymi, tym bar­
dziej będą się bali, zwłaszcza 
ci, którzy podpisali petycje. 1 
dlatego właśnie kazali im tę 
petycję podpisywać, chociaż 
olbrzymia większość podpisa­
nych bądź nie wiedziała na­
wet co podpisuje, bądź też 
składała swój podpis w naj­
lepszej wierze nie znając za­
mierzeń i celów inspiratorów 
i organizatorów tej akcji.

W dniu 6 marca Jasienica 
skierował datowany 3 marca 
list do rektora Uniwersytetu 
Warszawskiego w obronie 
studentów, przeciwko którym 
wszczęto postępowanie dyscy­
plinarne za udział w zakłó­
caniu porządku publicznego. 
Treść tego listu przytaczam 
w całości:

„W. Pan Profesor Doktor 
Stanisław Turski 
Rektor Uniwersytetu 
Warszawskiego 
Magnificencjo!
Fakt zakazu dalszych przed­

stawień „Dziadów" Mickiewi­
czowskich w inscenizacji Ka­
zimierza Dejmka głęboko do­
tknął i rozgoryczył tę część 
społeczeństwa, której losy 
kultury narodowej nie są o- 
bojętne. Deklaracja, uchwalo­
na przez nadzwyczajne wal­
ne zebranie Oddziału War­
szawskiego Związku Litera­
tów Polskich w dniu 29 lu­
tego br., określiła to rozgo­
ryczenie, jako słuszne.

Młodzież akademicka pier­
wsza zaprotestowała przeciw­
ko zakazowi, składając przez 
to dowód postawy obywatel­
skiej. Jesteśmy przekonani, 
że ten jej postępek w piękny 
sposób wzbogaci historię wyż­
szych szkół warszawskich.

Dowiadujemy się obecnie, 
te kilku spośród tych studen­
tów wytoczono sprawy dy­
scyplinarne.

Apelujemy do Jego Magni­
ficencji, by mocą swej wła­
dzy rektorskiej zechciał u- 
morzyć postępowanie dyscy­
plinarne przeciwko młodym 
ludziom, którzy — narusza­
jąc, być może, przepisy po­
rządkowe — okazali się wier­
nymi kulturze narodowej i o- 
gólnoludzkiej.

Prosimy o przyjęcie wyra­
zów naszego szacunku".

List ten opracował Jasie­
nica wspólnie z Janem Józe­
fem Lipskim, a oprócz Jasie­
nicy podpisali go Antoni Sło­
nimski, M. Jastrun, M. 
Wańkowicz. T. Konwicki, J. 
Andrzejewski. A. Ważyk 1 J. 
Bocheński. z

3 marca br, w mieszkaniu 
Jacka Kuronia zebrała się

kilkunastoosobowa grupa lu­
dzi, głównie' studentów po­
chodzenia żydowskiego, zna­
nych z rewizjonistycznych 
wystąpień 1 poglądów. W cza­
sie tego spotkania omawiano 
sprawę zorganizowania de­
monstracji na UW w dniu 8 
marca. Dzień ten wybrano 
dlatego, że jest to dzień 
Święta Kobiet, co miało ułat­
wić organizację demonstracji 
1 spowodowanie zamętu. Na 
wlec ten została przygotowa­
na rezolucja domagająca się 
cofnięcia sankcji dyscypli­
narnych podjętych przeciwko

go łona ąulsllngów. Jednakże 
wśród wszystkich walczą-Golędzlnowa mordujący pal- ejonowanle wielu wyższych 

kami bezbronną dziewczynę uczelni 1 zakłócono spokojną ... .
przypominają nam jako żywo pracę 1 normalne życie na- cych z okupantem “S R?" 
stalinowski terror sprzed lat”. „ych miast. Gdyniewań politycznych jedynie

Michnikowi Szlajferowi,
którzy zostali relegowani z 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
List wysłany przez Jasienicę 
do rektora tego uniwersyte­
tu dotyczył tej samej spra­
wy. Akcja była ściśle skoor­
dynowana.

Należy tu dodać, że o rele­
gowaniu Michnika i Szlajfera 
przesądził ostatecznie' fakt, 
że w dniu 31 stycznia br. 
spotkali się oni w sposób kon­
spiracyjny, w późnych godzi­
nach wieczornych z korespon­
dentem jednego z pism za­
chodnich 1 przekazali mu fał­
szywe informacje, które zo­
stały następnie wykorzystane 
w oszczerczej kampanii pro­
pagandowej przeciwko Pol­
sce.

W dniu 8 marca br. na dzie­
dzińcu UW zebrało się ok. 
1500 studentów nie mając na 
to zezwolenia władz uczelnia­
nych. Przebieg tego wiecu-re­
lacjonowała już prasa. Przy­
pomnę tylko, że elementy 
najbardziej aktywne nadawa­
ły zgromadzeniu, agresywny 
i wichrzycielski' charakter. 
Wznoszono tam hasła o wro­
giej i demagogicznej treści. 
Wspomniana jut Irena La­
sota odczytała rezolucję pro­
testującą przeciwko relegowa­
niu z UW Michnika i Szlaj­
fera oraz popierającą uchwa­
łę zebrania Oddziału War­
szawskiego ZLP. Następnie 
zebrani udali się pod siedzi­
bę rektora UW. Prorektor 
prof. Rybicki wezwał studen­
tów do rozejścia się, do, roz­
wiązania tego nielegalnego 
wiecu. Demonstrujący nie 
usłuchali tego wezwania I na­
dal1 wznosili wrogie h^śła ,,1,.., 
okrzyki. ' ’' '

W tej sytuacji na dzledzl- - 
nieć uniwersytetu wszedł ak- 
tvw robotniczy zmobilizowa­
ny uprzednio przez kierow­
nictwo warszawskiej organi­
zacji partyjnej, które znało 
zamierzenia organizatorów 
wiecu i słusznie żywiło oba­
wę, aby nie doprowadzili oni 
do zaburzeń.

Robotnicy spotkali się z 
obelgami i prowokacyjnymi 
okrzykami. Aktywowi robot­
niczemu nie udało się prze­
konać studentów. Podżegania 
agresywnej grupy prowody­
rów doprowadziły do zaata­
kowania robotników. W tej 
sytuacji wprowadzono na te­
ren uniwersytetu grupę or- 
mowców. Jeszcze bardziej 
rozjątrzyło to prowodyrów a- 
wantur. Doszło do incyden­
tów, w których byli poturbo­
wani zarówno studenci, jak 
i ormowcy. Sytuacja stawała 
się coraz bardziej napięta i 
niebezpieczna. Pragnąc ją o- 
panować kierownictwo zespo­
łu czuwającego nad porząd­
kiem publicznym zdecydowa­
ło się na użycie Milicji Oby­
watelskiej. która przywróci­
ła porządek.

Przebieg późniejszych zajść 
znają towarzysze z referatu 
I sekretarza Komitetu War­
szawskiego tow. Kępy, oraz 
z informacji prasowych.

Inspiratorzy | organizato­
rzy awantur ulicznych czynili 
wszystko. abv doprowadzić do 
przelewu krwi. W tym celu 
zastosowali brudne metody 
prowokacji. W dniu 9 marca, 
przy pomocy ulotek, napisów, 
telefonów, rozpuścili prowo­
kacyjną wieść jakoby pędczas 
zajść ulicznych w Warszawie 
doszło do wypadków śmiertel­
nych. Przytoczę treść kilku 
ulotek, napisów, wezwań Itp. 
ilustrujących metody prowo­
katorów:

„Precz z gestapo — stu­
dentka ich niewinną ofiarą. 
Studentka UW Maria Bara­
niecka nie tyje! Pogrzeb w 
poniedziałek o godzinie 12. 
Pomścijcie zabitą dziewczynę! 
Pomścijcie krew studentów 
polskich! Cześć pamięci Ja­
niny Brzóz zamordowanej be­
stialsko przez siepaczy z Go- 
lędzinowa w piątkowych de­
monstracjach studentów i 
młodzieży warszawskiej o 
wolność słowa".
, W odezwie do studentów 
Politechniki Warszawskiej czy­
tamy:

„Nasza koleżanka z uńiwęr-
sytetu nie żyje — była współ-
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udokumentowane wypowiedzi 
w rodzaju takich, jak:

„Jedna z dziewcząt, która 
była w ciąży zmarła dzisiaj 
rano z pobicia, a chłopak, 
który ją bronił jest w bez­
nadziejnym stanie", „Nasi lu­
dowi gestapowcy zatłukli jed­
ną z dziewcząt na ulicy. Po­
grzeb będzie w poniedziałek. 
Jeden profesor leży ciężko 
ranny”, „Na ‘murach Akade­
mii Sztuk Pięknych pojawił 
się nekrolog dziewczyny, któ­
ra została zabita. Druga 
dziewczyna, wnuczka dzienni­
karza Kozickiego leży w 
szpitalu. Jeden chłopiec wal­
czy ze śmiercią, inni mają 
połamane żebra, jeszcze ktoś 
inny stracił oko”, „Zmarła 
dziewczyna była studentką 
IV roku pedagogiki w czwar­
tym miesiącu ciąży. Pochowa­
no ją w nocy".

Ta przygrywka prowokato­
rów miała na celu doprowa­
dzenie do przelewu krwi.

Mógłbym znowu cytować
w nieskończoność Ich hasła 
zawarte w ulotkach, plaka­
tach itp. W rodzaju takich, 
jak:

„Bij PZPR! Chwyćmy za 
broń! Precz z komunizmem! 
Zrzućmy moskiewskie jarz­
mo! Przeżyliśmy potop

.___ nie wystarczy analiza
haseł, w imię których wzy­
wano studentów na wiece. 
Dla każdego- kto rozumie pra­
wa walki politycznej jest już 
oczywiste, źe problem ostat­
niej inscenizacji „Dziadów", 
domaganie się tzw. rozsze­
rzenia wolności kultury 1
naukl, a nawet protesty prze­
ciw akcji milicyjnej stanowią 
Jedynie dymną zasłonę, za 
którą inspiratorzy ostatnich 
zajść na wyższych uczelniach 
usiłują ukryć swoje rzeczy­
wiste cele. Liczą oni na to, 
źe czad tych pozornie nie­
winnych haseł oszołomi mło­
dzież, zdezorientuje ’ kadrę 
naukową i wprowadzi zamęt 
do świadomości części społe­
czeństwa.

Obowiązkiem naszym jest 
rozwianie tej dymnej zasło­
ny, wydobycie na powierzch­
nię I pokazanie całemu naro­
dowi rzeczywistych celów po­
litycznych, które przyświecają 
inspiratorom i organizatorom 
zajść. W ciągu ostatnich kil­
kunastu dni wyrządzili oni 
Polsce, narodowi polskiemu 
szkody, które trzeba będzie 
długo odrabiać. Ich polityka, 
gdyby mieli oni siły i możli­
wości do jej urzeczywistnie­
nia, byłaby polityką grzeba­
nia Polski.

Jesteśmy Jednym z niewie­
lu narodów Europy, który 
przez większość swej nowo­
czesnej historii był pozba­

Polska Partia Robotnicza wy­
snuła prawidłowe wnioski z 
doświadczeń historii i nieste­
ty, tylko ona jedyna miała 
słuszny program i tylko ona 
wskazywała - narodowi nieza­
wodną drogę ku niepodległo­
ści 1 odrodzeniu państwa.

Z żalem trzeba stwierdzić, 
że historycy, uczeni, profeso­
rowie, duża część Inteligencji 
dowiodła wówczas w prakty­
ce, że nie nauczyła się nicze­
go z doświadczeń historii, 
była politycznie ślepa, nie 
potrafiła dostrzec, gdzie leży 
polska racja stanu. Używa­
jąc terminologii Kisielew­
skiego tę naszą polską racją 
stanu umieli dostrzec tylko 
„ciemniacy” reprezentujący 
polityczny rozum polskiej 
klasy robotniczej.

Kamieniem węgielnym my­
śli politycznej PPR był so* 
jusz Polski i Związku Ra­
dzieckiego, jako decydujący 
warunek odzyskania 1 utrwa­
lenia niepodległości Polski 
oraz socjalistyczna przebudo­
wa ustroju społecznego, jako 
jedyna droga wydźwignięcia 
naszego kraju z zacofania. 
Tworząc w podziemiu wraz

szwedzki, przeżyjemy i so­
wiecki! Nie żałujmy kamie­
ni, ani cegieł dla milicjantów 
i innych s......nów. Precz z 
ZSRR! Precz z rządami Go­
mułki!"

Jest rzeczą znamienną, że 
w tych nielegalnych ulotkach 
z reguły nie wspomina się o 
„Dziadach” Mickiewicza. In­
spiratorom 1 organizatorom 
awantur ulicznych, na tym 
etapie eskalacji Ich akcji 
„Dziady” Mickiewiczowskie 
stały się Już po prostu nie­
potrzebne.

Chciałbym w tym miejscu 
zauważyć, że w dn. 2 marca, 
a więc przed tymi zajściami, 
Komitet Warszawski zebrał 
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wiony niepodległego 
państwowego.

bytu

Państwo polskie — potężne 
w dobie odrodzenia — zosta-
ło w XVIII w. zredukowane 
do pozycji zależnej, a późnie] 
wymazane na 130 lat z mapy 
politycznej. Następnie po 20 
latach od odzyskania niepod­
ległości w 1918 r. kraj nasz 
ponownie znalazł się pod ob­
cym jarzmem, a naród pol­
ski stanął w obliczu wręcz 
biologicznej zagłady.

Naród wystawiany przez
historię na takie próby, je­
śli, chce Istnieć 1 rozwijać

z lewicowymi socjalistami 
i radykalnymi ludowcami 
Krajowa Rade Narodową 
i obejmując w 1944 roku wła­
dzę na wyzwolonej ziemi pol­
skiej, partia nasza nie miała 
Jeszcze za sobą świadomego 
poparcia większości narodu. 
Miała ona jednakże historycz­
ną rację i na tym polegała 
jej siła polityczna. Dzięki słu­
szności swego stanowiska, 
dzięki zdecydowaniu 1 ofiar­
ności swych szeregów PPR 
pozyskała dla swoich ideałów 
klasę robotniczą, a następnie 
zdobyła poparcie większości
narodu.

Myśli 
gramowi 
botniczej

politycznej i pro­
polskiej Partii Ro- 
oraz całemu obozo-

jak już wspomniałem — od­
było się 29 lutego. Warszaw­
ski aktyw partyjny przyjął 
na swym zebraniu obszerną 
rezolucję, której fragment 
końcowy brzmi następująco:

„...Aktyw społeczno-poli­
tyczny Warszawy zwraca się 
z prośbą do Komitetu Cen­
tralnego PZPR o umożliwie­
nie obejrzenia zdjętego spek­
taklu „Dziadów" Adama Mic­
kiewicza w reżyserii K. Dejm­
ka przedstawicielom załóg 
warszawskich zakładów pra­
cy".

Zgadzamy się z tym wnios­
kiem, a nawet uważamy, że 
krąg widzów można rozsze­
rzyć 1 na inne środowiska.

Za udział w nielegalnych 
demonstracjach 1 zajściach 
ulicznych w dniach od 8 do 
15 marca br. na terenie ca­
łego kraju zatrzymano ogó­
łem 1208 osób, w tej liczbie 
367 studentów różnych wyż­
szych uczelni. Z przytoczonej 
liczby zatrzymanych zwol­
niono wskutek braku dowo­
dów winy 687 osób, w tym 
194 studentów. Sądy ukarały 
w tym czasie 50 osób, w 
tym 20 studentów. Kolegia 
administracyjne — 157 osób- 

. w tym 47 studentów. Sprawy 
pozostałych zostały skierowa­
ne bądź ,do sądów, bądź do 
kolegiów karno-administracyj­
nych, które do 15 marca br. 
nie podjęły Jeszcze swoich 
orzeczeń.

W czasie interwencji we 
wszystkich zajściach na tere­
nie kraju do dnia 15 bm. 
włącznie przy przywracaniu 
porządku publicznego zostało 
rannych lub odniosło uszko­
dzenia ciała: 43 osoby z ak­
tywu robotniczego, 31 osób

historycznych wysnuć dla sie­
bie należyte wnioski, musi 
zdobyć sie nie tvlko ną nie­
złomny hart ducha i siłę u- 
czuć, ale również posiąść mą­
drość polityczną f zdolność 
rozumienia- swych zasadni­
czych interesów.

Przed 200 laty Rzeczpospo- 
litą szlachecką zgubiły egoizm 
i warcholstwo magnąterii. 
Nie są wszakże wolne od od­
powiedzialności za upadek te­
go państwa I inne warstwy, 
które posiadały możliwość 
kształtowania polityki pań­
stwa, a nie zdobyły się lub 
za późno zdobyły się na pro­
gram ratowania kraju.

U źródeł kieski wrześnio­
wej leżała bezmyślna i wręcz 
przestępcza z punktu widze­
nia interesów Polski polityka 
wewnętrzna 1 zagraniczna 
ówczesnych warstw kierow­
niczych, tj. obszarników i 
burżuazji i reprezentujących 
je sił politycznych.

Wrześniowy los Polski bur- 
źuazyjnej dla nas. komuni-1 
stów, nie był niespodzianką. 
Grzebanie jej niepodległości 
rozpoczęło się nieomal w mo­
mencie Jej narodzin. Wypra­
wa na Kijów, krwawe bru­
talne rozprawy z rewolucyj­
nym ruchem robotniczo-chłop­
skim, zajadła wrogość klas 
rządzących do Związku Ra­
dzieckiego w konsekwencji 
mu siały sprowadzić na nasz 
kraj klęskę wrześniową. Ale 
odpowiedzialność za tę tra­
giczna klęskę suada rów­
nież na tę część narodu, któ­
ra popierała rządy burżuazyj- 
ne. a zwłaszcza na znaczną 
część ówczesnej inteligencji, 
która w duchu polityki tych
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zagadnie-
niem, które nurtuje aktyw 
partyjny i którego wyświe­
tlenie winniśmy tałemu spo­
łeczeństwu — jest polityczna 
istota omawianych wydarzeń.

Głównym zadaniem naszej 
partii w chwili obecne] jest 
uświadomienie całemu naro­
dowi, wszystkim robotnikom, 
chłopom i inteligencji pol­
skiej oraz całej młodzieży, 
zarówno tej, która w dyscy­
plinie I z pełnym poczuciem 
odpowiedzialności pracuje i 
uczy się, jak 1 tej, która da-

rządów urabiała duszę 
du, kształtowała jego 
polityczną.

Jedynie świadoma

naro- 
myśl

część
klasy robotniczej prowadziła 
konsekwentną walkę przeciw 
sanacyjnym grabarzom Pol­
ski przy współdziałaniu z ra­
dykalnym odłamem ruchu 
chłopskiego 1 postępowych 
grup Inteligencji. Partia kla-
sy robotniczej Komuni-
styczna Partia Polski — mi­
mo Jej błędów, była Jedyną 
partią polityczną w Polsce, 
która wysuwała realny pro­
gram uratowania naszej oj­
czyzny przed katastrofą 
wrześniową.

W noc okupacji hitlerow­
skiej wszystkie polskie ugru­
powania podziemne — poza

wi demokracji polskiej siły 
reakcji reprezentowane przez 
rząd emigracyjny przeciwsta­
wiały teorię dwóch wrogów, 
zapiekłą nienawiść do ZSRR, 

/ dążenie.ido .rozbicia koalicji 
antyhitlerowskiej 1 rachuby, 
na trzecią wojnę światową.

Dobrze świadczy o politycz­
nej mądrości narodu polskie­
go to. źe w najbardziej prze­
łomowym okresie swej histo­
rii nie dał posłuchu reakcji, 
że poszedł za głosem klasy 
robotniczej i jej partii, źe za­
wierzył swoje losy tym „ciem­
niakom”. To właśnie ci „ciem­
niacy” oparli politykę zagra­
niczną Polski o sojusz s 
ZSRR 4 zbudowali niewzru­
szony fundament niepodle­
głości naszego państwa. To 
polityce naszej partii Polska 
zawdzięcza uowrót nad Odrę, 
Nysę i Bałtyk. To ci „ciem­
niacy” wprowadzili Polskę na 
drogę rozwoju gospodarczego 
i rozwiązali podstawowe pro­
blemy bytu narodowego, z 
którymi przez wiele pokoleń 
nie mogły uporać się klasy 
posiadające.

W walce o władzę ludową, 
o reforme rolną i nacionali- 
zację przemysłu, o zasiedle­
nie ziem zachodnich padlo 
wówczas ponad 15 tysięcy ro­
botników i chłopów, żołnie­
rzy i inteligentów z rąk poli­
tycznych przyjaciół Pawła 
Jasienicy.

Po 23 latach Polska Ludo­
wa pod kierownictwem par­
tii klasv robotnicze: dźwig­
nęła się z zacofania, zbudo­
wała nowoczesny przemysł 
rozwinęła rolnictwo To wła­
śnie ta polityka, którą pięt­
nowano na nadzwyczajnym 
zebraniu ZLP i przeciw któ­
rej podżegano młodzież spra­
wiła, źe dziś każde polskie 
dziecko kończy co najmniej 
8-ietnią szkołę, a połowa każ­
dej generacji zdobywa pełne 
średnie wykształcenie.

Łatwo sobie wyobrazić la­
ki byłby los narodu polskie­
go, jeśli w 1944 r. zamiast 
„ciemniaków” doszliby do 
władzy jaśnieoświeceni. By­
łaby to Polska bez ziem za­
chodnich. skłócona ze Związ­
kiem Radzieckim, biedna, za­
cofana I przeludniona, zależ­
na od Niemiec, od mocarstw 
imperialistycznych, byłaby 
pionkiem w Ich grze. bvłabv 
niczym, gdyż dla takiej Pol­
ski nie bvłobv w osóle miej­
sca we współczesnej Europie.

Od drugiej wojny świato­
wej w polskiej myśli politycz­
nej ścierają się dwie zasad­
nicze koncepcje. Jedna —na­
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sza, socjalistyczna, określają­
ca generalny kierunek poli­
tyki Polski Ludowej, i druga 
— wyrażająca Interesy i po-

n^i- walczyły z Niemca- Siły reprezentujące te dru- 
, • i - , Naród nasz jest dumny gą. reakcyjną linie mała o.

nych zdezorganizowano funk- z tego, źe nie wydał ze swe- graniczone możliwości wystj
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powania ze swolmz progra­
mem tutaj, w kraju. Nato­
miast za granicą, na emigra­
cji korzystają one nie tylko z 
pełnej wolności, lecz także z 
sutych zasiłków materialnych 
i pomocy imperialistycznych 
wywiadów. Tam wydają dzie­
siątki pism | szeroko propa­
gują swoje stanowisko. Jeśli 
analizować treść publika­
cji reprezentujących poglądy 
przeróżnych, . zwalczających 
się i rywalizujących o udział 
w obcych kiesach koterii po­
litycznych — to okaże się. że 
wszystko, co mają one do za- 
p-oconowania narodowi Dol­
skiemu — sprowadza się do 
fanatycznego, wręcz obłędne­
go antysowietyzmu, do idei 
atomowej krucjaty antyko­
munistycznej. Pod tym wzglę­
dem z polską reakcyjną pra­
są emigracyjną nie może kon­
kurować nikt, ani prasa 
NRF-owska, ani żadne inne 
ośrodki antykomunistycznej i 
antyradzieckiej propagandy.

W jednym z najświeższych 
numerów „Jutra Polski” or­
ganu resztek mikołajczykow- 
skiego PSL w Londynie, roi 
sie od wezwań do „zmiażdże­
nia" ZSRR, do pogrzebania go 
„głęboko w ziemi i w archi­
wach historii” Dla andersow- 
skieeo „Orła Białego” z ma­
ja 1967 r nawet St Zjedno­
czone są nie dość antykomuni­
styczne gdyż zamiast rozwi­
jać zbroina ..krucjatę anty­
komunistyczną” w Europie, w 
Polsce, podjęły ją w Azji, w 
Wietnamie.

Oczywiście z taką obłędną 
polityką eksponenci sił reak­
cyjnych mogą występować 
jedvnie na użytek białych 
emigrantów. W kraju taka 
koncencia polityczna nie mo­
że trafić do nikogo. Frontal­
ne otwarte atakowanie socja­
lizmu f sojuszu polsko-ra­
dzieckiego demaskowałoby 
jedvnie siły reakcyjne w o- 
czach nawet teł części nasze­
go społeczeństwa, którą reak­
cja chciałahy oszukać 1 po­
zyskać. Zdają sobie z tęgo 
sprawę również główni dyry­
genci międzynarodowego chó­
ru antykomunistycznego z a- 
mervkańskich ośrodków wy­
wiadowczo - dywersyjnych.

Dlatego też finansują oni 
nie tylko „Orła Białego” , ale 
i „Kulturę” paryską która 
reprezentuje inny kierunek 
polityki reakcyjnej,. łubardziej.A e 
perfidny i bardziej’ dostośo-. 
wany do realnego układu, sił.

Najbardziej reprezentacyj­
nym przedstawicielem tego 
kierunku jest czołowy publl-’ 
cysta tego pisma Juliusz Mie- 
roszewski. Unika on w swych ” 
publikacjach prymitywnego 
antysowietyzmu, a nawet u-. 
zasadnia potrzebę

„rewizji tradycyjnej pol­
skiej oohtyki wobec Rosji — 
ponieważ jak przyznaje, — 
polityka ta przyniosła nam 
(to znaczy reakcji) same klęs­
ki i zawody". „Logicznie 
rzecz biorąc — pisze on — 
mamy przed sobą tylko, dwa . 
rozwiązania, albo Rosję po­
bić, albo się z nią ułożyć. Po- , 
nieważ nie możemy- jej po­
bić, musimy się z nią uło- • 
żyć".

Można by wiec pomyśleć, 
że pan Mieroszewski opowia­
da sie za sojuszem polsko- 
radzieckim. Są to jednak po­
zory. Chciałby on „układać 
się” ze Związkiem Radziec­
kim. ale na określonych wa­
runkach. „Rosję Sowiecką 
trzeba albo cobić. albo zeu­
ropeizować” — pisze Miero­
szewski. A pod ..europeiza­
cja” ten przysięgły Europej­
czyk rozumie oczywiście oba­
lenie socjalizmu. Narzędziem 
tei ..europeizacji" Związku 
Radzieckiego miały być „zeu­
ropeizowane" uprzednio przy 
pomocy rewizjonistów' kraje 
demokracji ludowej, a zwła­
szcza Polska. „Gdvbv Polacy, 
Czesi i Węgrzy mieli po temu 
możliwości, wypracowaliby .z 
czasem kompromisowy model 
ustroiowv. który nie bvłby 
ani komunizmem, ani kacita-. 
Uzmem”. Inaczej mówiąc „ni 
nieś, ni wydra, coś na’kształt 
świdra”.

Dlaczego poświęcam tył® 
mieisca politvcznvm dywaga­
cjom Mieroszewskiego. redak­
tora paryskiej „Kultury” fi­
nansowanej przez wywiad a- 
merykański? Dlatego przede 
wszystkim, że istnieie poli­
tyczne f ideologiczne powino­
wactwo miedzy linia Miero­
szewskiego. a hasłami i kon- 
cenciami politycznymi inspi­
ratorów ostatnich wydarzeń.

Jasienica. Kisielewski czy 
Słonimski — podobnie jak 
Mieroszewski — chcą ’ wmó­
wić naiwnym, że oni realizo­
waliby rówmież soiusz Polski 
ze Związkiem Radzieckim, żę 
Polska, w której socjalizm 
zostałby obalony i zastąpiony 
„czvmś pośrednim" mogłaby 
utrzymywać nadal soiusz ze 
Związkiem Radzieckim. Chcą 
oni w ten sposób ukryć przed 
na«zvm narodem rzeczywiste, 
niebezpieczeństwo jakim ‘ gro­
zi ich pólityka. ‘ 

Sojusz w polityce zawsze 
opiera sie na obopólnych in­
teresach. Tam. gdzie kończą 
sie obopólne interesy — tam 
kończy sie również . soiusz. 
Polska bez sojuszu z ZSRR 
nie mogłaby obronić i utrzy­
mać swych ziem zachodnich, 
nie mogłaby stawić czoła im- 
oeri=1 i mv! n i em i ór ki em u. 
nie mogłaby' istnieć jako pań­
stwo niepodległe Tvlko soc­
jalistyczna. kierowana przez 
partie klasy robotniczej Pol­
ska test dla ZSRR sojuszni­
kiem newn.vm. sojusznikiem, 
na którym można polegać, 
sojusznikiem, który wzmac­
nia siłę svstemu socjalistycz­
nego w walce z imperializ­
mem.

Gwarantem socjalizmu w 
Polsce 1 sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim iest przede 
wszystkim nasra nnrfia. Każ­
dy kto podejmuje walkę prze­
ciw naszej partii i systemo­
wi socjalistycznemu — obiek­
tywnie. czy zdaie sobie z te­
go sprawę, czy też nie — po­
drywa fundamenty bytu na­
rodowego Polski. Ci, którzy 
dziś wzvw;Ha do walki z na­
szą partia nie są jedynie wro­
gami Polski Ludowej. Sa o- 
ni wrogami Polski, jako ta­
kiej. Gdybv zdołali osiągnąć 
swe cele, stalibv sie graba­
rzami niepodległości narodu, 
z<rofnxvpPhv mu fen sam lns, 
jak magnateria w 1794 r. i jak 
burżuazia w 1939 r.

Towarzysze!
'Aby wniknąć dogłębnie w 

obecna svtuacie polityczna w 
naszvm kraju nie wystarczy 
wyciągnąć na światło dzienne 
inspiratorów i organizatorów 
wystąpień w środowisku lite­
rackim i studenckim. Nie wy 
starczy też zdemaskować o- 
szukańczv charakter haseł, z 
którymi szli oni do młodzie­
ży studenckiej oraziuiawnić 
rzeczywiste cele polityczne 
im przyświecające. Musimy. 
odpowiedzieć również na py­
tanie:. Dlaczego ziarno dema­
gogii nadło na podatny grunt 
i wydało Plon? Dlaczego ar­
gumenty i hasła siewców za­
mętu trafiły do umysłów 
części młodzieży i skłoniły ją 
do nieodpowiedzialnych wy­
stąpień i nieposłuszeństwa 
wobec władz akademickich?

Byłoby oczywiście błędem 
gdvbvśmy przeoczyli, że tyl­
ko cześć młodzieży studiują­
cej poszła na lep demagogicz- 

..nei agitacji |.,dała,;się:namó- 
• wić do udziału- w wystani e- 
' niaeh ■ zbiórowych, ząjcjaząn vcfe, 
■przez władze uczelniane. Wy­
starczyło to ‘ jednak ■ dla zde­
zorganizowania normalne] 
pracv uczelni.

Uważamy. ■ iż ‘obowiązkiem 
Komitetu Centralnego jest • 
dokonanie w najbliższym 
czasie- szczegółowej analizy 
zaniedbań w ńaszei pracv po 
litycznej i wychowawczej 
wśród młodzieży w ogóle, a 
wśród młodzieży szkolnej i 
•studenckiej w szczególności: i 
wyjaśnienie orzvczvn. dla 
których znaczna cześć mło­
dzieży cechuje skłonność do 
anarchistycznych reakcji ł 
pddatność na każda, najbar­
dziej , niewiarygodną plotkę 
polityczna. .

Szczególna uwagę zwrócić 
musimy przede wszystkim na 
postawę i działalność kadry 

tnaukoWo - dydaktyczne! w 
szkołach wvższvch. Ną bar­
kach nauczycieli.. akademic- 

; kich spoczywa bowiem głów­
na odpowiedzialność nie tvl- 
kn za kształcenie, lecz rów­
nież za wychowanie młodzie­
ży. za kształtowanie iei oby­
watelskie! postawy i wdraża- 

■ nie do dvscvplinv społeczne!.
■ Partia nasza ! naiwvższe 

władze państwowe w ciągu 
ostatnich lat niejednokrotnie 
zwracały pracownikom nauki 
uwagę na poważne zaniedba­
nia w Pracv wychowawcze! 
w, szkołach wvższvch 1 nie­
dostateczne zaangażowanie 
kadrv naukowo-dvdaktyczne! 
w te prace.

Ostatnie wydarzenia w u- 
czelniach uiawniły niepoko- 
iace obiawv . niezdyscyplino­
wania młodzieży wobec za­
rządzeń władz akademickich. 
To wydarzenia postawiły wła­
dze uczelniane oraz ogól pra­
cowników naukowo-dydak- 
tvcznvch iako organizatorów 
życia 1 pracy uczelni i wy­
chowawców młodzieży w 0- 
bliczu wielkie! próby. Przed 
niespełna 10 laty, przy aktyw­
nym poparciu klubu poselskie­
go naszej partii Sejm obdarzył 
szkoły wyższe szerokim sa­
morządem. powierzając pro­
fesorom 1 docentom wvbór 
władz uczelni, uzależniając 
od ieh ooinfi politykę miano- 
wań i awansów,, orzvznaiac 
środowisku naukowemu sze­
rokie uprawnienia w zakresie 
kształtowania programu, i me 
tod pracv uczelni. Lecz komu:. 
wiele dano od tego i wiele 
trzeba wymagać.-Szeroki za­
kres praw oznacza równo­
cześnie wielki ciężar odpo­
wiedzialności za porządek na 
uczelniach. Za niezakłócony 
rvtm pracy dydaktycznej, za 
los młodzieży. ' '

Władze państwowe, klasa, 
robotnicza,, całe' społeczeń­

stwo małą prawo zapytać 
dziś kadrę naukowa szkół 
wyższych, iak z teł odpowie­
dzialności sie wywiazała?

’ Wiemy, że’ pewna, w Istocie 
rzeczy nieliczna, lecz skon­
centrowana na kijku wydzia­
łach humanistycznych Uni­
wersytetu Warszawskiego gru­
pa, pracowników naukowych 
ponosi szczególna odpowie­
dzialność za ostatnie wyda­
rzenia. Ci pracownicy nauk! 
tacy, 1ak profesorowie Brus, 
Baczko, Morawski, Kołakow­
ski, Bauman, zwalczając od 
wielu lat politykę naszej par­
tii z pozycji rewizjonistycz­
nych — świadomie i z pre­
medytacja sączyli wrogie po­
glądy polityczne w umvsly 
powierzone! ich bieczv mło­
dzieży, byli duchowymi ini­
cjatorami < wichrzyclelskich 
poczynań. Pod naciskiem tej 
grupy pracowników Rada 
Wydziału Filozoficznego Uni­
wersytetu Warszawskiego w 
uchwale z 12.3.68' r.' nie za­
wahała sie stwierdzić, że:

„Ruch młodzieży uniwersy­
teckiej rozwijaljący się poza 
ramami oficjalnych organiza­
cji jest od 4 dni autentycz­
nym ruchem masowym jed­
noczącym przytłaczającą wię­
kszość studentów UW".

Jest dla nas oczywiste, że 
ta grupa politykierów z ty­
tułami naukowymi podjęła 
próbę wywalczenia sobie pra­
wa do zalegalizowanej anty­
socjalistycznej działalności w 
naszym kraju 1 stawia swo­
je grupowe interesy ponad 
dobro nauki polskiej 1 mło­
dzieży studenckiej. Stanowią 
oni w istocie rzeczv niewielką 
grupkę wśród pracowników 
naukowo-dvdaktvcznvch ■ w 
szkołach wyższych i jesteśmy 
najdalsi od myśli, abv ich 
miarą oceniać ogół nauczy­
cieli akademickich w Polsce

W toku szybko narastają­
cych wydarzeń dość precy­
zyjnie przygotowanych 1 or­
ganizowanych przez zakon­
spirowaną grupę, uległa jed­
nakże dezorientacji i nie wy­
kazała należytej aktywności 
również znaczna cześć tych 
pracowników naukowo-dy­
daktycznych, którzy nie ma­
ja żadnych powodów do so­
lidaryzowania się z hasłami 
politycznymi inspiratorów ak­
cji. Ta dezorientacja 1 bier­
ność znacznej części pracow­
ników naukowo-dydaktycz- 

■ nvch wyrządziła niemałe 
szkody 1 stałą 
przyczyna dezorganizacji,:prą- 
cy uczelni.

Gdyby cała kadra nauko­
wo-dydaktyczna od pierwszej 
chwili zajęła zdecydowaną 
postawę wobec wichrzycieli, 
nie doszłoby w .ogóle do de­
zorganizacji pracy uczelni, 
względnie zakłócony porządek 
mógłby być szybko przywró­
cony. Na jednego pracowni­
ka naukowo-dydaktycznego w 
szkołach wYżsżych w Polsce 
wvpada bowiem obecnie 8 
studentów, na największych 
uniwersytetach 1 politechni­
kach stosunek ten jest jeszcze 
korzystniejszy.

Cenimy wysoko twórczy 
trud naukowców, inżynierów, 
techników, ekonomistów, nau­
czycieli, pisarzy i artystów, 
specjalistów wszystkich dzie­
dzin i ich wkład do rozwoju 
Polski Ludowej. Przywiązu­
jemy wielkie znaczenie do 
społeczne! roli inteligencji w 
naszym kraju. W niej widzi­
my siłę, której twórcza pra­
ca decyduje o postępie tech­
niki, o poziomie kwalifikacji 
ogółu pracujących, o rozwo­
ju kultury narodu. Jej posta­
wa wywiera wielki wpływ na 
dusze narodu, na Jego świa­
domość 1 poglądy.

Dzisiejsza inteligencja pol­
ska zdobyła wykształcenie 
lepsze, pełniejsze 1 bardziej 
nowoczesne niż Jakakolwiek 
generacia lej poprzedniczek. 
Głębokim przeobrażeniom ule­
gła również postawa politycz­
na inteligencji, Jej stosunek 
do socjalizmu.

Obecnie Już znaczna cześć 
polskiej Inteligencji całym 
swvm rozumowym i uczucio­
wym Jestestwem zwiazała sie 
z .naszym ustrojem i pełna 
swych sił i talentów zaan­
gażowała sie w jego budowę. 
Niemała część tej inteligen­
cji znajduje się w szeregach 
naszej partii.

Liczną grupę wśród Inteli­
gencji polskiej stanowią rów­
nież ludzie, którzy opowiada­
ją sie za socjalizmem, za so­
juszem ze Związkiem Ra­
dzieckim. przede wszystkim 
na podstawie racji patrio­
tycznych.

Niemała część Inteligencji 
polskiej, zarówno starej jak 
1 wychowanej Już w Polsce 
Ludowe, surpiennie i i rzetel­
nie wypełnia swoie obowiąz­
ki zawodowe, ale nie wyka­
zuje aktywności społecznej i 
politycznej. Odnosimy się z 
szacunkiem do Jej pracy I 
dażvmv do zwiększania jej 
społecznego zaangażowania.

Najsilniej zespolona z so- 
• cjalizmem jest Inteligencja 

techniczna. Z nowym ustro­

jem włażę Ją charakter Je] 
zawodowych zadań, jej wiel­
ka rola w społecznym proce­
sie produkcji 1 bezpośredni 
codzienny związek . z klasą 
robotniczą. Ta cześć Inteligen­
cji polskiej najgłębiej rozu­
mie rzeczywiste troski I po­
trzeby naszego kraju. Wie ona 
najlepiej, ile osiągnęliśmy, na 
drodze rozwoju Polski, ale 
ocenia też dobrze jak wiele 
Jeszcze przed nami pozostało 
do zrobienia.

Również liczne oddziały In­
teligencji humanistycznej w 
codziennej pracv szczerze I z 
głębokim oddaniem służą 
sprawie socjalizmu l popiera­
ją politykę partii — nauczy­
ciele, dziennikarze, ekonomi­
ści, ogromna większość praw- 
nlków-praktyków, wielu nau­
kowców.

Dlatego też nacechowana 
negacją postawa nielicznej 
grupy wśród nauczycieli aka­
demickich, wśród literatów I 
ludz! sztuki nie przesłoni nam 
prawdy o postawie całości in- 
teligencil polskie! ł n!e potra­
fi poróżnić te! Inteligenci! z 
klasa robotniczą I Je! partią,.

Ludzie ci głoszą, Iż podjęli 
walkę przeciw polityce na­
szej partii w imię , rzekomo , 
zagrożone! wolność! nauki 1 
kultury. W ten sposób odwo­
łują się on! do solidarności 
inteligencji, która ze wzglę­
du na 1e! wykształcenie 1 spo­
sób myślenia cechuje natu­
ralna troska o swobodne wa­
runki rozwoiu myśli nauko­
wej i kultury.

Rzetelna analiza stanu 
faktycznego i sytuacji pol­
skiej nauki zadaje kłam o- 
skarżeniom o brak swobody 
naukowej.

Od wielu 1at właśnie w 
Polsce wszystkie dyscypliny 
naukowe, zarówno technicz­
ne. przyrodnicze, jak i huma­
nistyczne korzystają z pełnej . 
swobody działalności nauko­
wej. Nikt z pracowników 
naukowych w Polsce Ludowej 
nie został dotychczas pozba-. 
wiony katedry z tytułu swych 
poglądów naukowych. Dysku­
sje naukowe są regułą nasze­
go życia akademickiego. Każ­
da poważniejsza szkoła nau­
kowa dysponuje swymi pla­
cówkami naukowym! w szkol­
nictwie lub Polskiej Akade­
mii Nauk i odpowiednimi pu­
blikacjami.
/ Naszą pśrfią .! -władze-pań-, 
stwowe sprawujące nadzór 
nad" szkolnictwem wyższym 
wykazywały dużą — I jak 
dowiodło doświadczenie nie­
stety o wiele za duża — 
wstrzemięźliwość i ostrożność 
w ingerowaniu w żvde środo, 
wisk naukowych z powodów 
politycznych.

Jeśli dzisiaj Istnieje Jakie­
kolwiek zagrożenie dla swo­
body badań i dyskusji nauko­
wych, to zostało ono stworzo­
ne nie przez politykę naszej 
partii, lecz przez akcję tej 
grupy politykierów z tytuła­
mi naukowymi, która swobo­
dy tej nadużywała dla sze­
rzenia wrogich, rewizjonistycz­
nych poglądów, dla siania za­
mętu w umysłach młodzieży.

Partia nasza zdaje sobie 
sprawę z tego, że prawdziwie 
trudne 1 wymagające rozwią­
zania problemy twórczości 
naukowej w Polsce leżą w in­
nej płaszczyźnie. Są to przede 
wszystkim problemy tworze­
nia takich organizacyjnych i 
materialnych warunków roz­
woju nauk technicznych 1 
matematyczno-przyrodniczych, 
które odpowiadałyby potrze­
bom dyktowanym przeż 
współczesną rewolucję nau­
kowo-techniczną. Problemy te 
są od wielu miesięcy przed­
miotem zainteresowania kie- , 
rownictwa partii i rządu. 
Chcemy przed najbliższym 
zjazdem naszej partii prze­
dyskutować je wnikliwie ze 
środowiskiem naukowym i 
zrobić wszystko, co Jest nie­
zbędne i co leży w granicach 
możliwości naszego kraju, aby 
stworzvć warunki dla dalsze­
go twórczego rozwoju nauki 
polskiej.

Towarzyszel
W wydarzeniach, jakie 

miały miejsce, aktywny udział 
wzięła część młodzieży aka­
demickiej pochodzenia lub 
narodowości żydowskiej. Ro­
dzice wielu z tych studentów 
zajmują mniej, lub bardziej 
odpowiedzialne, a także wy­
sokie stanowiska w naszym 
państwie. Ta przede wszyst­
kim okoliczność spowodowa­
ła, iż na fali tych wydarzeń 
wypłynęło, opacznie nieraz 
pojmowane hasło, walki z 
syjonizmem.

Czy w Polsce sa żydowscy 
nacjonaliści, wyznawcy - Ide­
ologii syjonistycznej? Na 
pewno tak. Byłoby Jednak 

'nieporozumieniem, gdyby ktoś 
chciał dopatrywać się w syjo­
nizmie niebezpieczeństwa dla 
socjalizmu w. Polsce, dla jej 
ustroju społeczno-polityczne­
go. Niebezpieczeństwo takie, 
jeśli kiedykolwiek by zaist­
niało — a jest to mało praw­

dopodobne — może wypłynąć 
z różnych reakcyjnych źródeł 
w kraju, wspomaganych z 
zewnątrz przez ośrodki mię­
dzynarodowej, antykomuni­
stycznej reakcji.

Nie oznacza to Jednak, że 
w Polsce nie ma w ogóle 
problemu, który nazwałbym 
samopkreśleniem się części 
Żydów — obywateli naszego 
państwa. O co mi chodzi 
przedstawię na przykładach.

W roku ubiegłym podczas 
czerwcowej agresji Izraela 
przeciw państwom arabskim 
określona liczba Żydów W 
różnych formach objawiała 
chęć wyjazdu do Izraela ce­
lem wzięcia udziału w Wojnie 
z Arabami. Nie ulega wątpli­
wości, że ta kategoria Żydów 
obywateli polskich uczuciowo 
1 rozumowo nie jest związa- 
na z Polską, lecz z państwem 
Izrael. Są to na pewno nacjo­
naliści żydowscy. Czyi można 
mieć do nich za tó pretensje? 
Tylko takie, jakie żywią ko­
muniści do wszystkich nacjo­
nalistów,- bez względu na ich 
narodowość. Przypuszczam że 
ta kategoria Żydów wcześ­
niej lub później opuści nasz 
kraj.

W swoim czasie otworzy­
liśmy szeroko nasze granice 
dla wszystkich, którzy nie 
chciell być obywatelami na­
szego państwa l postanowili 
udać się do, Izraela. Również 
j dziś tym. którzy uważają 
Izrael za swoją olczvzne, go­
towi jesteśmy wydać emigra­
cyjne paszporty...

Inną kategorię łudzi po­
chodzenia żydowskiego przed­
stawia -nam o. Słonimski w 
swoim artykule zamieszczo­
nym w czasopiśmie „Wiado­
mości Literackie” nr 35 z ro­
ku 1924 pod tytułem „O draż- 
li wości Żydów".

Z uwagi na wybitnie an­
tysemicką treść tego artyku­
łu, przytoczę tylko jego za­
kończenie: i.

„O, gdybym mógł się czuć 
Żydem — pisze Słonimski — 
Ndleże jednak sercem do ma­
łej, ale wyniosłej ojczyzny 
ludzi zbłąkanych wśród 
świata, znajdujących się pa- 
wszystkich lądach ziemi, nie 
przywiązanych wstęgą wspo­
mnień, ani nie wrosłych ko­
rzeniami w ziemię rodzin­
ną. Z ręką na sercu mo­
gę wyznać, że, nie mam wca- 

,'le uczuć narodowych. ,.:Nię 
■ czuję się ani' Polakient,:-*ani' 
Żydem. Nie bez zazdrości ■ pa­
trzyłem na pionierów żydow- 

, skich rozpinających namioty 
w dolinie Saronu i słuchałem 
ich pieśni hebrajskich wie­
czorem przy ognisku — jak 
niegdyś nie bez zazdrości słu­
chałem pieśni polskich żołnie­
rzy idących na daleką wojnę 
z Rosją".

Słowa te napisał Słonimski 
przed 44 laty. Jakie uczu­
cia żywi on dzisiaj do Polski 
trudno mi powiedzieć. Na 
ten temat może się miarodaj­
nie wypowiedzieć tylko on . 
sam. (

Nie ulega wątpliwości,. że 
I obecnie znajduje się w na­
szym kraju określona liczba 
ludzi, obywateli naszego pań­
stwa. którzy nie czują się 
ani Polakami, ani Żydami. 
Nie można mieć do nich o to 
pretensji. Nikt nikomu nie 
jest w stanie narzucić poczu­
cia narodowości, Jeśli go nie 
posiada. Z racji swych kos­
mopolitycznych uczuć ludzie 
tacy powinni jednak unikać 
dziedzin pracy, w których a- 
flrmacja narodowa staje się 
rzeczą niezbędną.

Jest wreszcie trzecia, naj­
liczniejsza grupa naszych o- 
bywateli pochodzenia żydow­
skiego. którzy wszystkimi ko­
rzeniami wrośli w ziemię, na 
której się urodzili i dla których 
Polska Jest Jedyną ojczyzną. 
Wielu z nich zajmuje odpo­
wiedzialne stanowiska pań­
stwowe I partyjne, pracuje 
na kierowniczych stanowi­
skach w różnych dziedzinach 
naszego życia. Wielu z nich 
swą pracą i walką rzetelnie 
zasłużyło się Polsce Ludowej, 
sprawie budowy socjalizmu 
w naszym kraju. Partia ceni 
ich za to wysoko.

Niezależnie Jednak od tego, 
Jakie uczucia nurtują obywa- 
tell naszego kraju pochodze­
nia żydowskiego, partia na­
sza przeciwstawia się z ca­
łą stanowczością wszelkim 
zjawiskom, które noszą ce­
chy antysemityzmu. Syjonizm 
zwalczamy, Jako program po­
lityczny, jako nacjonalizm 
żydowski 1 to Jest słuszne. 
Nie ma to nic wspólnego z 
antysemityzmem. Antysemi­
tyzm ma miejsce wówczas, je­
śli ktoś występuje przeciw­
ko Żydom dlatego, że są Ży­
dami. Syjonizm 1 antysemi­
tyzm — to dwie strony tego 
samego nacjonalistycznego me­
dalu.

Jedynym miernikiem oce­
ny obywatela naszego pań­
stwa jest jego postawa wo­
bec socjalizmu 1 wobec ży­

wotnych’ Interesów naszego 
państwa i narodu. Każdy o- 
bywatel określa swoją naro­
dowość wedle własnej świa­
domości. Korzysta przy tym 
z równych praw niezależnie 
od tego, czy .się uważa za 
Polaka, Białorusina, czy Ży­
da. Ale też jednakowo obo­
wiązuje go zasada lojalności 
wobec kraju, wobec swój ej 
ój czyzny•. Polski Ludowej.

Towarzysze!
Wszystkie podniesione tu­

taj przeze mnie sprawy i za­
gadnienia wymagają szersze­
go rozwinięcia i uzasadnie­
nia. Powróci zapewne do nich 
prasa, powrócimy do nich 
w naszej dyskusji przedzjaz- 
dowej i na samym zjeździe 
partii. Dzisiaj staraliśmy się 
Je nakreślić w sposób zwięz-. 
ły, lecz wystarczający dla 
zorientowania społeczeństwa 
I całej naszej partii z Jakich 

- źródeł 1' z jakich przyczyn 
zrodziły się te pożałowania 
godne wydarzenia. które 
przyniosły szkody naszemu 
krajowi i Jednocześnie stały 
się sygnałem alarmowym dla 
społeczeństwa, dla' wychowa­
wców, dla naszej partii.

Nie Jest rzeczą możliwą, 
abym z tej trybuny ustosun­
kowywał się w Imieniu kie­
rownictwa partii do poszcze­
gólnych postulat ów zawartych 
w różnych rezolucjach po­
dejmowanych na wiecach i 
zgromadzeniach w : całym 
kraju. Jednak nad' rezolucja­
mi tymi nie możemy przejść 
1 nie przejdziemy do porząd­
ku dziennego. " W » odpowied­
niej foripie, w odpowiedni 
sposób 1 w warunkach pełne­
go spokoju ustosunkujemy się 
przede wszystkim do rezolu­
cji studentów, podjętych na 
wiecach legalnych, tj, odby­
tych za zgodą rektorów. O- 

\ mówimy bądź z przedstawi­
cielami studentów. bądź z 
wszystkimi studentami da- 
n ej' uczelni, lub jej wydzia- 

X łów. bądź na łamach prasy 
poszczególne postulaty za- 

’ Warte w tych rezolucjach. Są 
tam. bowiem rzeczy słuszne 
I niesłuszne. ■ , >

Nie mamy wątpliwości Co 
do tego, że przytłaczająca 
większość ; studentów sto! na 
gruncie socjalizmu, popiera 
naszą politykę sojuszu, przy­
jaźni i braterstwa miedzv na­
rodem polskim a narodami 

-^Związku Radzieckiego. Nie 
/ ;-przecIw':śtudentom," a prze-: 

'elw reakcyjnym wichrzy­
cielom podejmowali rezolu­
cje robotnicy 1 pracownicy 
różnych zakładów pracy. By­
łoby bzdurnym nonsensem 
gdyby ktoś utrzymywał, że 
partia nasza usiłuje, lub ży­
wi zamiary przeciwstawiania 
robotników studentom, lub 
studentów robotnikom. Dzi­
siejsi studenci staną się ju­
tro p/acownikami, którzy ra­
mię w ramię z robotnikami 
1 chłopami będą kontynuować 
dzieło ich Ojców -- budowę 
Polski Ludowej, umacnianie 
sił i bezpieczeństwa naszego 
państwa socjalistycznego. -

Wierzymy, że Idące po tej 
linii zapewnienia ^zawarte w 
rezolucjach" studentów wy­
pływają z ich głębokiego 
przekonania T odzwierciedla­
ją Ich postawę polityczna.

Wyjaśnień I dyskusji wy­
magać będą takie sprawy u- 
jęfe w rezolucjach studen­
tów, Jak demokracja, wol­
ność słowa, zgromadzeń i 
manifestacji, znaczenie Kon­
stytucji i temu podobne. Po­
jęcie demokracji i wolności 
nie jest i być nie może poję­
ciem abstrakcyjnym. Wolność 
1 demokracja były zawsze, 
są 1 będą pojęciem konkret­
nym, według nas marksi­
stów, według nauki marksi- 
zmu-leninizmu, według do­
świadczeń historii I prakty­
ki życia w naszych czasach — 
pojęciem klasowym. Trzeba 
bedzie wyjaśnić to studen­
tom I hie tylko studentom. 
Wyjaśnić im też trzeba isto­
tę Konstytucji PRL, jako u- 
stawy zasadniczej, z której 
się wywodzi całe prawodaw­
stwo.

Podobnie mają się rzeczy 
z praworządnością, której 
Istota polega na tym, że nikt, 
kto nie zawinił wobec prze­
pisów prawa nie, może być 
karany, oraz nikt, kto dopu­
ścił się przewinień nie powi­
nien być zwolniony od odpo­
wiedzialności. • Przeciwień­
stwem tej tezy jest bezpra­
wie.

Partia nasza, klasa robot­
nicza, całe społeczeństwo, wi­
dzą w młodzieży akademic­
kiej, w jej postawie poli­
tyczno-społecznej, w nauce, 

< którą pobiera, w wiedzv fa­
chowej , którą I zdobędzie szcze- 
gólnie w dziedzinie techniki 
i nauk ścisłych, Jeden z pod­
stawowych elementów decy­
dujących o Jutrze narodu pol­
skiego. Młodzieży teł staramy 
sie stworzyć możliwie naj­
lepsze warunki dla nauki.

, Przeznaczamy na ten cel du­
że środki. Wykształcenie każ­
dego absolwenta wyższej u- 

bzelnl kosztuje państwo 100-» 
200 tysięcy złotych. Każdy 
dzień, każda godzina przewi­
dziana w programie zajęć stu 
dentów wyższych uczelni po>; 
winna być w pełni wykorzy­
stana. ■—.

Cały naród oczekuje od 
was, młodzieży studencka, że 
niezwłocznie przystąpicie do 
wypełniania swoich obowiąz­
ków, źe każdy student włą­
czy się w nurt normalnej 
nauki i pracy. .

Kierownictwo naszej partii 
ustosunkuje sie również w od­
powiedniej formie i we wła” 
śclwym czasie do postulatów 
zawartych w rezolucjach za­
łóg różnych zakładów pracy 
oraz rezoluclach podejmowa­
nych na masowych wiecach’ 
publicznych.

Z tego miejsca pragnę prze» 
de wszystkim, w imieniu He* 
rownictwa partii 1 w imie­
niu własnym złożyć gorące 
podziękowanie robotnikom I 
wszystkim ludziom pracy, któ­
rzy w tych rezolucjach wy­
razili pełne poparcie dla po* 
lityki 1 stanowiska partii * 
władzy ludowej. . i

Wyrażamy nasze najwyisze 
uznanie dla Dolskie! klasy ro-' 
botniczej, dla milionów ludzi 
pracy w naszych miastach^ 
którzy stanęli u boku naszej 
partii i na tysięcznych ze-: 
braniach dali wyraz swemu 
ponarciu dla lej stanowiska; . 
Ta postawa załóg fabrycz­
nych bvła główna siłą, która 
zagrodziła drogę burzycielom 
porządku, położyła tamę nie* 
odpowiedzialnym wystąpię* 
niom.

Tam, w faSrykacli, wśród 
mas robotniczych, wśród lu­
dzi pracy partia nasza po* 
siada swoją główna oporę, tam 
bije żYclodaine źródło naszej 
siły politycznej. Umacnianie 
1 pogłębianie więzi z klasą 
robotniczą powinno znajdo­
wać się w centrum uwagi 1 
działalności naszych organiza* 
cji party 1nych. Postawa, Ja* 
ka w tych dniach- marco* 
wvch zaieła klasa robotnicza 
i pracująca razem z nią In* 
teligencja dowodzi, że żad* 
ne siłv reakril nie potrafią’ 
podważyć fundamentów ustro­
ju naszej socjalistycznej oj­
czyzny.

Załogi zakładów pracy, kla­
sa robotnicza przepełniona 

. słusznym ■ oburzeniem wobec 
reakcyjnych inicjatorów i or- 

. ganizatorów awantur, ulicz* 
nych; powinna Jednocześnie 
odrzucać wszystkie niespraw* 
dzone wieści, których źródłem 
Jest fantazja ' I plotkarstwo, 
albo nawet dywersyjna dzla* 
łalność polityczna wroga. Pa* 
miętajmy, źe tzw. „oplu* 
skwianie” ludzi niewinnych’ 
należy do arsenału środków 
walki reakcji z naszą partią, 
z naszym ustrojem. Zanim 
Jakikolwiek zarzut zostanie 
przeciw komukolwiek pod* 
niesiony publicznie powinien 
bvć nr7.pdtem sprawdzony- w 
odpowiednich instancjach 
partyjnych. Winnych nie bę­
dziemy szczędzić, niewinnych 
będziemy bronić.

Partia naszaf aktyw robot* 
nlczv I społeczny, organy 
władzy państwowej powinny 
działać stanowczo, lecz spo­
kojnie I jednocześnie utrzy* 
mvwać wzmożona czujność. 
Wróg nie śpi, zarówno ten, 
który działa bezpośrednio w 
naszym kraju, lak zwłaszcza 
ten. który usiłuję szkodzić 
Polsce od zewnątrz, z zagra­
nicznych ośrodków nronagan* 
dy, dywersji i szpiegostwa;

Wiemy wszyscy, że sytuacja 
międzynarodowa jest napięta. 
Postępująca systematycznie 
amerykańska eskalacja wojny 
w Wietnamie może sprowa­
dzić nieobliczalne konsek­
wencje. Utrzymywanie przez 
Izrael okupacji ziem arab­
skich zdobytych w ubiegło- s 
rocznej agresji również napi­
na sytuację na Bliskim Wscho­
dzie. Reakcja Imperialistycz­
na, wrogowie socjalizmu wy- ■ 
stępują pod różnymi sztan- - 
darami. Działają w naszym 
kraju, działają w sąsiadują­
cych z Polską krajach, usi­
łują • osłabić więzy łączące 
państwa Układu Warszaw­
skiego. Musimy więc być 
czujni, każdy na swoim po­
sterunku pracy. Musimy Jed­
nocześnie wypełniać normal­
nie nasze zadania produkcyj­
ne 1 nasze obowiązki służbo­
we.

W Imieniu kierownictwa 
partii składam na rece obec­
nych tu przedstawicieli go­
rące pozdrowienia dla klasy 
robotniczej, inteligencji, mło­
dzieży pracującej i młodzieży 
akademickiej, Milicji Obywa­
telskiej, Wojska Polskiego, 
dla wszystkich ludzi pracy 
służących wiernie naszej soc­
jalistycznej ojczyźnie.

(PAP)



C
ZY można rozwijać Ja­
kąś dziedziną gos^dar- 
ki baz-programu — baz 
długofalowej koncepcji 
tego rozwoju? Oczywiś­
cie można, nieraz nawet 

trzeba, np. gdy potrzeby rozwoju 
danej dziedziny są pilne i dość 
oczywiste, a nie potrafi sią prze­
widzieć dalszych perspektyw. Lecz 
na dłuższą metę nie będzie to roz­
wój w pełni racjonalny.

W ubiegłym roku na łamach' 
naszego tygodnika ukazał się cykl 
publikacji pod hasłem „Moderni­
zacja” (podsumowany w ŻG nr 
48 67), gdzie na przykładach kilku­
nastu zjednoczeń i przedsiębiorstw 
pokazywaliśmy, jak brak długofa­
lowych koncepcji w ogóle utrudnia 
unowocześnianie niektórych dzie­
dzin produkcji. Sprawa jest jednak 
znacznie szersza, chodzi bowiem nie 
tylko o modernizacją, ale również 
wybór kierunków rozwoju i dotyczy 
to wszystkich dziedzin produkcji. 
Szukając dziś jak najskuteczniej­
szych środków polepszenia efektyw­
ności naszej działalności gospodar­
czej nie można ograniczać się hp. 
do dalszej racjonalizacji systemu 
zarządzania czy bodźców. Chodzi 
również o to, aby kierunki rozwo­
ju poszczególnych gałęzi wynika­
ły z gruntownie przeanalizowanych 
programów, ustalających najbar­
dziej dla nas efektywne długofa­
lowe tendencje.

A jak dotychczas — właściwie 
nie mieliśmy takich programów. 
Wytyczną naszej działalności gospo­
darczej były wprawdzie plany, 
lecz._

Pilna potrzeba programowania
(Artykuł dyskusyjny)

Wiesław szyndler-głowacki

taklćh czy innych wskaźników pla- 
nu, co jest zresztą zrozumiale. Ale 
za brak koncepcji mało kto u nas 
odpowiadał — a z tym już coraz 
trudniej się godzić.

Źródła zaniedbania prac progra­
mowych trzeba więc szukać w ich 
niedocenianiu nie tylko ze strony 
zjednoczeń. Również ministerstwa 
na ogół jeszcze nie przywiązują do 
tego należytej wagi. I choć właś­
nie wyższe ogniwa administracji 

gospodarką powinny raczej 
koncentrować się na zagadnieniach

tym, że plan np. zjednoczenia mo­
że powstawać „od dołu'*' jako zsu­
mowanie możliwości i potrzeb po­
szczególnych przedsiębiorstw, na­
tomiast program musi traktować 
branżę jako całość, dzięki czemu 
analiza ujawnia tu dodatkowe re­
zerwy. Poza tym plan obejmuje 
tylko organizacyjne jednostki da­
nego zjednoczenia, natomiast pro­
gram dotyczy całej branży bez 
względu na przynależność do zjed­
noczenia, resortu czy nawet sek­
tora, co pozwala na dodatkowe 
ujawnianie wielu potrzeb i możli­
wości.

Reasumując programowanle
rozwoju poszczególnych branż jest 
dla gospodarki nie mniej (jeśli nie 
bardziej) istotne od planowania. A 
jednak do niedawna w zasadzie 
musieliśmy się bez takich progra­
mów obywać i dopiero ostatnio 
kładziemy na te sprawy znacznie 
większy nacisk. Dlaczego?

INNE CZASY — INNE 
WYMAGANIA

różnieniu od planu, powinien więc
być wielowariantowy).

Mamy już doświadczoną 
mogącą podjąć się takich 
A niezadowalające efekty

kadrę, 
badań, 
naszej 
gospo-dotychczasowej działalności „ .

darczej wynikające m.in. właśnie
z braku programowania dostatecz­
nie dowodzą, jak bardzo potrzebne 
jest nam znalezienie kierunków 
optymalnych.

Zatem dzisiaj nie tylko możliwe, 
ale też niezbędne jest u nas pro­
wadzenie szerokich prao progra­
mowych, które w oparciu o bada­
nia światowych trendów i naszych 
możliwości ustaliłyby najbardziej 
dla nas uzasadnione długookresowe 
koncepcje rozwoju. I dopiero plany 
oparte na takich programach po­
zwolą nam zracjonalizować rozwój 
zarówno poszczególnych branż jak

Jest przeanalizowanie przez każdą 
branżę kilku różnych wariantów, 
lecz niestety — ten ,podstawowy 
wymóg programowania też nie zo­
stał Spełniony przez większość 
zjednoczeń, zaś przy jednym wa­
riancie oczywiście nie ma mowy 
o analizie porównawczej i wyborze 
optymalnych rozwiązań.

Nic dziwnego, że takie programy 
nie mogły być akceptowane i zo­
stały zwrócone do przepracowania, 
stąd też opóźnienia. W rezultacie 
plany większości naszych gałęzi na

koncepcyjnych — nadal zajmują 
się one przede wszystkim drobiaz­
gowym kierowaniem sprawami bie­
żącej produkcji.
. A program i perspektywy? Na 
to przeważnie brak już czasu, tym

tem minęły też dalsze „ostateczne” 
terminy.

W olbrzymiej większości brani 
wciąż jeszcze trwają prace nad 
przygotowywaniem tego rodzaju — ------ -— -
wstępnych programów, przy czym kierownicze kadry zazwyczaj 
bynajmniej nie zawsze są to pra- resują się pobieżnie i tylko „od 
ce należycie zaawansowane. I są- święta”. Programowaniem i per»- 
dząc z jakości > dotychczasowych pektywami na bieżąco zajmują się 

- - - • ’ stosunkowo niewielkie komórki,
ce należycie zaawansowane. I są-

opracowań —, daleko Jeszcze do 
końca. -

święta”.

i całej gospodarki.
Sprawa na pozór oczywista, 

jednak...

RZĄDOWE UCHWAŁY A 
TRUDNE POCZĄTKI

a

bieżące pięciolecie były 
„bezprogramowe”.

Mimo wszystko były 
' również takie branże, w 
sprawę programów już od 
początku potraktowano

jeszcze

jednak 
których 
samego 

bardziej

____ . często przy tym obsadzone bynaj- 
Autorzy programów różnych mniej nie najlepszymi fachowcami 

branż przemysłu lekkiego byli na albo też w gruncie rzeczy mające 
• • ■ • niewiele do powiedzenia.tyle samokrjdyczni, że sami wyco-

Oto przykład: gdy w jednym zefali nadesłane początkowo opraco- y .
wania 'jako niedostateczne (co jesz- zjednoczeń próbowano uzasadnić

program odbiegający od dotych-

PLAN A PROGRAM — TO NIE 
TO SAMO

Plan gospodarczy — to roczne lub 
kilkuletnie zadanie co w danym 
okresie trzeba zrobić i jakimi środ­
kami. Jest to właściwie wynik 
iprzvmierzenia aktualnych możli- 
wcści do potrzeb również aktual­
nych (tyle, że rosnących, ale też 
widzianych z perspektywy roku lub 
najwyżej kilku lat). Zaplanowane 
na dane terminy zadania produk­
cyjne czr inwestycyjne są ściśle 
obowiązujące.

Program rozwoju natomiast —• 
to ogólna długofalowa koncepcja 
określająca ogólne zajania 1 kie­
runki tego rozwoju. Chodzi tu nie 
tyle o szczegółowe wskaźniki 
wzrostu produkcji, co o generalne 
założenia t^moa wzrostu na róż­
nych odcinkach, kierunki postępu 
techniczno-organizacyjnego i eko­
nomicznego. rozwoju zaplecza. Cho­
dzi tu o spojrzenia dalsze i śmiel­
sze, bez ograniczenia bieżącymi 
możliwościami, bez Precyzowania 
obowiązujących terminów. W pro­
gramowaniu trzeba oprzeć się na 
s*udiach światowych tendencji w 
danej dziedzinie, przeanalizować 
aktualne wykorzystanie moc- pro­
dukcyjnych i na tej podstawie 
opracować różne możliwe warian­
ty dalszego rozwóju, aby móc wy­
brać najbardziej uzasadniony eko­
nomicznie w danych warunkach.

I bieżące plany powinny być 
zgodne z tendencjami pró^ćamu, a 
nawet powinny się na nich opie­
rać. Co jednak nie znaczy, że mu­
szą wszystkie te tendencje od ra­
zu realizować. Do planów należy 
wzbierać z programów te przed­
sięwzięcia, które w skali całej go­
spodarki są najbardziej efektywna 
(1 na które nas aktualnie stać).

Ważmy prosty przykład z urba­
nistyki. Jeśli program rozwoju 
miasta określa, że w dan.ym punk­
cie trzeba będzie wybudować dwo­
rzec. że w przyszłości ruch samo­
chodowy kilkakrotnie wzrośnie itd. 
— ale w najbliższych kilku latach 
nie stać nas na budowę dworca 1 
nie ma jej w olanie, to jednak nie 
planujemy budowy w tym miejscu 
np. domów mieszkalnych. plan 
przewiduje też np. budową od ra­
zu szerszych jezdni niżby to wyni­
kało z rozwoju motoryzacji prze­
widzianego planem.

Rozwiązania, k^óre z perspekty­
wy rocznego lub kilkuletniego Pla­
nu wvdają się słuszne — mogą o- 
kazać się nieracjonalne, gdy weź- 
miemy pod uwagę długofalowe po­
trzeby. A właśnie program oparty 
na wszechstronne! 1 rzetelnej ana­
lizie — pozwala nam planować rac- 
jonalniei z nunktu widzenia tych 
długofalowych potrzeb.

Dość istotna różnica między pro­
gramem a planem polega też na

Programowanie rozwoju 
branży wymaga doskonałej 
mości: różnych technicznych

jakiejś 
znajo- 
i eko-

ncmicznych aspektów sytuacji w 
danej dziedzinie ( zarówno w kra­
ju jak i w świecie), wszelkich ak­
tualnych rezerw, metod obliczania 
przyszłego zapotrzebowania na pro­
dukty, metod obliczania efektyw­
ności inwestycji itd. itd. Do tego 
wszystkiego są niezbędne wielolet­
nie doświadczenia planistyczne, in­
westycyjne, produkcyjne. Nic więc 
dziwnego, że przez pierwszych kil­
kanaście lat minionego dwudziesto­
lecia musieliśmy obywać się bez ta­
kiego programowania.

Zresztą w okresie początków 
uprzemysławiania kraju kierunki 
rozwoju były bardziej oczywiste: 
chodziło głównie o stworzenie szer­
szej bazy’ surowcowej poprzez roz­
budowę górnictwa czy hutnictwa 
i o zapoczątkowanie rozwoju pod­
stawowych dziedzin przemysłu ma­
szynowego czy chemicznego. Kiedy 
już jednak powstał ten podstawowy 
potencjał przemysłowy i dalsza je­
go rozbudowa wymagała coraz szer­
szej, coraz kosztowniejszej dzia­
łalności inwestycyjnej i kiedy wo­
bec braku środków na rozwój 
wszystkich dziedzin przetwórstwa 
zaczęto myśleć o selektywnym wy­
borze najbardziej efektywnych dla 
nas kierunków, a coraz szybszy po­
stęp techniki zmusza do pełniejsze­
go liczenia się ze światowymi teri- 
dencjami — sprawy stały się bar­
dziej skomplikowane. A nas, coraz! 
więcej już doświadczonych, wszel­
kie przejawy zahamowań i nie wy-> 
korzystanych możliwości coraz bar­
dziej raziły. Zaczęliśmy częściej 
kalkulować.

I dostrzegać różne alternatywy 
dalszego rozwoju, różne drogi zmie­
rzające do coraz lepszego zaspoka­
jania określonych potrzeb. Np. ros­
nące zapotrzebowanie na paliwa 
można zaspokajać poprzez budowę 
nowych kopalń lub przez intensy­
fikację wydobycia w czynnych już 
zakładach, lub też wzrost tego za­
potrzebowania można ograniczyć 
przez modernizację urządzeń spa­
lających owe paliwa. Zapotrzebo­
wanie na stal można zaspokajać 
różnymi ilościami różnych gatun­
ków stali albo też w różnym stop­
niu tworzywami sztucznymi. Zapo­
trzebowanie na przewozy kolejowe 
— albo przez zwiększenie taboru, 
albo przez wprowadzenie np. wiel­
kich wagonów, albo przez moder­
nizację trakcji Itd. itd.

Dla każdej branży można znaleźć 
wiele różnych alternatyw, przy 
czym w różnych powiązaniach z 
innymi branżami jedne są bardziej 
a inne mniej efektywne, a w kon­
kretnej sytuacji tylko Jeden wa­
riant może być optymalny. I wła­
śnie opracowanie oraz analiza róż­
nych wariantów dla umożliwienia 
znalezienia tego optymalnego jest 
głównym zadaniem programowania 
rozwoju branży (program, w od-

W lipcu 1964 roku specjalna Uch­
wała Rady Ministrów zobowiązała 
resorty i zjednoczenia do opraco­
wania tzw. programów organiza­
cyjno - technicznej * rekonstrukcji 
branż i gałęzi (zaś prezydia woje­
wódzkich rad narodowych miały 
opracować analogiczne programy 
regionów, ale to oddzielny problem). 
W tym samym roku nakazano re­
sortom opracowanie równolegle do 
programów rekonstrukcji tzw. ge­
neralnych założeń inwestycji. Póź­
niej oba te rodzaje opracowań po­
łączono w jeden — generalne za­
łożenia rozwoju branż 1 gałęzi w 
okresie mniej więcej najbliższego 
dwudziestolecia.

Programy te miały być opraco­
wane dla różnych gałęzi i branż 
w różnych terminach, ale najdalej 
do końca 1965 roku, dzięki czemu 
miały one pomóc w opracowaniu 
lub przynajmniej korekcie planu 
na lata 1966—1970. Niestety.'., nie­
wiele z tego wyszło.

Prace nad programami bardzo 
poważnie przeciągnęły się 1 choć 
n^inęły już przeszło dwa lata od os­
tatecznych terminów — wciąż je­
szcze brak sporej części branżo­
wych opracowań. A co najistotniej­
sze — te. które początkowo nad­
syłano, przeważnie zawierały tak 
wiele braków i nieprawidłowości, 
że można je było uznać najwyżej 
za wstępne szkice, wymagające 
mnóstwa uzupełnień, uzgodnień i 
poprawek; Szereg opracowań w 
ogóle nie miało hic-wspólnego .na­
wet ze szkicami programów, taić 
rażące były ich braki.

Np. niektóre zjednoczenia dały 
tylko wybrane elementy z planu 
na bieżącą pięciolatkę, nie kłopo­
cząc się najistotniejszymi dla pro­
gramu dalszymi perspektywami. 
Inne znów swoje dalsze programy 
opierały na ustaleniach metodą „pi 
razy oko”, nie troszcząc się o eko­
nomiczno-techniczną analizę bazy 
produkcyjnej, kadrowej itp. oraz 

' wielkości przyszłego zapotrzebowa­
nia na produkcję danej branży. 
Często przy tym nawet nie próbo­
wano obejmować całej branży, 
ograniczając się jedynie do orga­
nizacyjnych jednostek danego zjed­
noczenia, co oczywiście mija się z 
celem programowania (którym zaj­
mują się właśnie zjednoczenia wio­
dące). W wielu przypadkach w 
ogóle abstrahowano od kierunków 
i rozwoju analogicznych branż w 
innych krajach, od światowych 
tendencji postępu technicznego.

Ba, na ogół nie uwzględniano też 
nawet bardzo silnych powiązań z 
innymi branżami (np. producenci 
wyrobów finalnych przewidując 
stosowanie różnych półfabrykatów 
zupełnie abstrahowali od sytuacji 
w branżach dostarczających te ma­
teriały). A przecież chodzi o to, że­
by szukać rozwiązań najbardziej 
racjonalnych dla całej gospodarki, 
w powiązaniu danej branży z in­
nymi. I do tego właśnie niezbędne

serio. Rzecz przy tym charaktery­
styczna, że początkowo na ogół po­
trzebę programowania bardziej do­
ceniono w tych gałęziach, które po­
przednio miewały większe trudno­
ści z uzyskiwaniem środków na 
rozwój; po prostu nie była im ob­
ca konieczność racjonalnego wyda­
wania każdej złotówki. I nawet 
niedoskonałe jeszcze opracowania 
programowe okazały się tam już 
owocne, gdyż ujawniły szereg atrak­
cyjnych możliwości przyspieszenia 
postępu techniczno-ekonomicznego, 
znacznego obniżenia kosztów dal­
szego rozwoju itd.

W rezultacie sytuacja stopniowo, 
z roku na rok, ulega pewnej po­
prawie i obecnie niektóre branże 
dysponują już stosunkowo rzetel­
nie opracowanymi programami 
rozwoju. Wśród nich są już rów­
nież zjednoczenia reprezentujące 
podstawowe dla gospodarki dzie­
dziny, gdzie początkowo niezbyt 
kwapiono się do prac nad progra­
mami, ale potem nabrały one więk­
szego rozmachu.

Przy tym wszystkim można po­
zytywnie ocenić nie tylko niektó­
re akceptowane już programy, ale 
i fakt, że w szeregu branż, w któ­
rych prące te są stosunkowo bar­
dziej zaawansowane — programy 
nie są bynajmniej jakąś sztuką dla 
sztuki. Przygotowywany obecnie 
plan perspektywiczny na lata 1970 
—1985 w niektórych branżach (do­
tyczy to np. szeregu branż prze­
mysłu ciężkiego 1 elektromaszyno­
wego) został oparty właśnie na go­
towych już lub prawie gotowych 
programach.

Słowa „gotowy” nie należy tu 
rozumieć zbyt dosłownie. Akcepta­
cja programów (przez ' Minister­
stwo,, Komitet Nauki i Techniki 
orąz. Komisję., PlanÓMfąiiią), oznacza 
tylko śtyderdzenie, ^. obecny pro­
gram zawiera pó prostu,, stosunko­
wo solidnie uzasadnione . kierunki 
dalszego rozwoju. Ale jest przecież 
oczywiste, że nieustanny postęp 
techniczny i zmiana sytuacji gos­
podarczej każę ciągle taki zaakcep­
towany już program aktualizować.

Ale niestety, mimo bynajmniej 
nie najwyższych Jeszcze wymagań, 
od których uzależnia się dziś u 
nas tego rodzaju niejako wstępną 
akceptację 1 mimo wyraźnych 
ostatnio postępów prac nad pro­
gramami rozwoju branż — daleko 
nam jeszcze do uzyskania zadowa­
lającej pod tym względem sytuacji.

DALEKO DO CELU

Daleko do celu, Jakim Jest po­
siadanie przez każdą branżę ogól­
nych założeń dalszego rozwoju na 
tyle rzetelnie uzasadnionych, aby 
można było je wstępnie akcepto­
wać. Na 44 branże uznane za naj­
ważniejsze — do połowy marca br. 
programy takie miało tylko 14 
branż (elektroenergetyka, węgiel 
brunatny, metale nieżelazne, silni­
ki spalinowe, kable, aparatura po­
miarowa, maszyny papiernicze, dru- 
ciarstwo, cement, papier z celulo­
zą, pasze, ZNTK, zaplecze motory­
zacji, łączność). Mimo że przewi­
dywany początkowo termin zakoń­
czenia wszystkich tych prac minął 
Już przeszło dwa lata temu, a po-

POSPOLITE
RUSZENIE

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wój (społeczny, mierzonego pracą 
1 wykonywaniem swych obowiąz­
ków. Niezbędny jest krytycyzm w 
procesie pedagogicznym, abyśmy 
sobie nie wychowali oportunistów. 
Jednak równie groźnym społecznie 
zjawiskiem są postawy anarchicz­
ne, zwłaszcza Wśród tej części 
młodzieży, która nie ze względu 
na niedole życia, ale ich brak mo­
że łatwo dojść do wniosku, że jej 
żadne normy współżycia społeczne­
go nie dotyczą.

lir U (MD - H.HI.1S61 r.

/
Ma młodzież swe kłopoty, wątpli­

wości, ma również pretensje. Ma­
ją je również ojcowie, którzy pra­
cują, aby młode pokolenie mogło 
zdyskontować zdobycze nauk spo­
łecznych i technicznych 1 zapał dla 
rozwoju sprawniejszego I szybsze­
go. W toku szybkiego społecznego 
i gospodarczego wzrostu, przy nie­
ustannym natłoku j ciśnieniu spraw 
bieżących, nagromadziło się sporo 

.problemów', wymagających głębszej 
analizy 1 lepszych rozwiązań. Zbyt 
mało poświęcaliśmy czasu na re­
fleksje. na stosowanie — mówiąc 
językiem ekonomicznym — w ana­
lizie i ocenie, szerszego horyzon­
tu czasowego. Dotyczy to na pew­
no naszego pisma. Potrzebne jest 
śmielsze choć odpowiedzialne pod­
jęcie dyskusji o kierunkach i meto­
dach przekształcania gospodarki w

bardziej nowoczesną 1 prężną, o 
•kształtowaniu potrzeb i szybszym 
reagowaniu na potrzeby; konieczna 
jest walka ze skostnieniem 1 ru­
tyną na rzecz rachunku ekonomicz­
nego, śmiałości i inicjatywny. Nie­
zbędna jest wreszcie pełniejsza, 
lepsza wiedza nie tylko o potrze­
bach, ale i możliwościach, rezer­
wach; perspektywa odważna, ale 
realistyczna. Stwarza tu ramy dy­
skusja przedzjazdowa, partyjna 1 
zaangażowana, bazująca na proble­
mach każdego zakładu czy branży, 
ale skoordynowana z nadrzednvm 
interesem całej gospodarki narodo­
wej i społeczeństwa.

Podjęli już tę dyskusję w spo­
sób najbardziej konkretny ludzie 
pracy. W ogromnej rzeszy zobowią­
zań, obok spraw zwiększenia ilości 
produkcji akcentuje się jakość, 
lepsze wykorzystanie mocy produk­
cyjnych, skrócenie cyklu procesów 
'budowlanych, postęp techniczny, 
technologiczny i organizacyjny. 
Wewnątrz tych haseł tkwią kon­
kretne wnioski, jak lepiej praco­
wać i organizować produkcję. Bar­
dzo tu odpowiedzialne zadanie spa­
da na administrację gospodarczą 
wszystkich szczebli, aby te wnioski 
i postulaty zebrać, zsyntetyzować i 
uformować w lepszy kształt zarzą­
dzania gospodarką.

Są w tych zobowiązaniach efekty 
liczone na miliony złotych i na

tysiące, są zgłoszenia bezpłatne] 
pracy dla zakładu, osiedla czy mia­
sta. Wszystkie są jednakowo cen­
ne. Ważne jest, aby Je podejmować 
z dobrym rozeznaniem rezerw 1 
możliwości 1 skrupulatnie zreali­
zować.

Otrzymaliśmy wczoraj następują­
cy list:

Prosimy o zamieszczenie w naj­
bliższym numerze Waszego pisma 
notatki:

Dla uczczenia V Zjazdu PZPR 
— załoga Częstochowskich Zakła­
dów Ceramiki Budowlanej w Gna- 
szynie podjęła szereg cennych zo­
bowiązań. Załoga zobowiązała się 
wykonać planowe zadania I kw. 
1968 na 3 dni przed terminem tj. 
29 marca 1968 r. dając dodatkową 
produkcję w ilości 460 tys. jedno­
stek ceramicznych o wartości 380 
tys. zł. Zadania produkcyjne za 
1968 r. — zobowiązała się wyko­
nać 8 dni przed terminem tj. 23 
grudnia 1968 r., dając dodatkową 
produkcję w ilości 2 milionów jed­
nostek ceramicznych o wartości 
1 700 tys. zł. Ponadto szereg innych 
czynów społecznych na wartość 100 
tys. zł.

Ściskamy Wam dłonie, przyje- 
dziemy j napiszemy o Waszej pra­
cy. Wiemy, że otrzymamy od Was 
listy 29 marca i 23 grudnia.

JAN GŁOWCZYK

cze nie najgorzej by o nich świad- . „---- _ .. . -
czyło, gdyby nie fakt, że w kilka- czasowych wyobrażeń na ten temat 
naście miesięcy po wycofaniu tam- wyższego urzędnika ministenalne- 
tych wersji nie opracowali no- go zajmującego się owym zjedno- 
wych). W niektórych branżach czeniem — dyrektor tegoż zjedno- 

........  czenia oświadczył wręcz: „dopókiprzemysłu ciężkiego czy maszyno­
wego podjęto zaledwie fragmenty 
opracowań programowych i dale­
ko jeszcze do należytego ich zasię­
gu. A już bodaj najbardziej zanie­
dbano sprawę w budownictwie i 
chemii, gdzie zasygnalizowane po­
przednio niedostatki programowa­
nia Wystąpiły w stosunkowo naj­
silniejszym stopniu.

Wszystko to nie oznacza jednak, 
te w innych branżach, gdzie rze­
telniej opracowuje się programy 
rozwoju, są óńe w pełni .zadowa­
lające. Bowiem poważna część z 
gotowych lub prawie' już gotowych 
programów ma takie mankamenty, 
jak:

— brak uzasadnienia poprzez po­
głębiony rachunek efektywności 
ekonomicznej (wynika to głównie z 
braku szerszych doświadczeń prze­
prowadzania takich rachunków 1 
aby je ułatwić opracowano ostat­
nio szereg szczegółowych wskazó­
wek metodologicznych);

— brak ofensywności w zakresie 
przewidywanego postępu technicz­
nego (có wynika z braku rozezna­
nia w światowych tendencjach lub 
założenie, że „i tak nie będzie nas 
na to stać”, choć program powi­
nien być pod tym względem ofen­
sywny, a dopiero w trakcie plano­
wania ustali się na co nas stać);

— brak opracowań w wielu wa­
riantach (co uniemożliwia wybra­
nie. takiego, który byłby optymalny 
z punktu widzenia nie branży, ale 
całej gospodarki narodowej).

Do tego wszystkiego można jesz­
cze dodać np. brak skorelowania

mam zamiar być dyrektorem '— nie 
złożymy takiego programu”. Dyrek­
tor zjednoczenia bał się narażać 

. dla sprawy tak „błahej” jak pro­
gram. „Błahej” nie tylko dla ter 
go dyrektora...

Marny tu ciekawy dylemat, bo 
przecież jakże często również ze 
strony zjednoczeń słyszy się narze­
kania na ograniczanie ich samo­
dzielności „odgórnymi” dyrektywa­
mi czy wskaźnikami. I oto gdy da- 
je im się możliwość próby samo­
dzielnego określenia projektu ra­
cjonalnych kierunków swego dal­
szego rozwoju — jakoś nie bardzo 
się do tego kwapią, uważając to 
za kłopotliwe obciążenie. A więc 
tak, jak by same czuły się nie tyle 
gospodarzami swych branż, co wy­
konawcami odgórnych dyrektyw. 
I skoro dyrektywie dotyczącej pro­
gramowania w praktyce nie nada­
no należytej rangi (takiej, jak np. 
wskaźnikom planu produkcji) — 
wiele zjednoczeń próbowało ją po 
prostu tylko „odfajkówać” nadal 
nie przejmując się koncepcją roz­
woju swojej branży.

programów branżowych z progra­
mami regionalnymi, brak analiz 
możliwości współpracy międzyna-

WIĘC CO ROBIĆ?

Jedno jest pewne — dziś Już nie 
wystarczy troszczyć się o samo tyl­
ko systematyczne zwiększanie pro­
dukcji o ileś tam procent rocznie. 
Trzeba też coraz radykalniej uno­
wocześniać kierunki naszej dzia­
łalności gospodarczej 1 obniżać jej 
społeczne koszty, a taki postęp nie 
jest do pomyślenia bez rzetelnych 
prac nad programami dalszego roz­
woju.

__ _ ____ Takie programowanie poza tym 
rodowej, brak analiz możliwości usunęłoby możliwość-nieustannych 
eksportowych ’ (sprawa - dziś; ż szcze- sporów» między wyższymi 1 niższy- 
gólhie ważna) itd: itd; 'Jak widać mi ogniwami:zarżądźania gospodar-' 
— mimo.; wyraźnej poprawy lista, ką, kiedy to .pierwsze mogą zarzu-
braków nadal jest poważna. cać drugim partykularyzm, a dru-

gie pierwszym podejmowanieDlaczego tak się dzieje? Dlacze­
go — mimo wyraźnych i bbowią- _ . . . .
zujących wskazań — w poważnej bowiem byłoby mniej więcej wia- 

..................... domo, jakie są kierunki optymalne-

nieoptymalnych decyzji. Wreszcie

większości gałęzi i braftż naszego ...
przemysłu zabrakło solidniejszych go rozwoju. I tym samym trud-
analiz służących próbom opracowy­
wania Jakichś optymalnych pro­
gramów dalszego rozwoju?

niej byłoby forsować decyzje, któ-

SKĄD TO NIEDOCENIANIE?

Bo chyba tak to trzeba nazwać. 
Co prawda były też trudności 
obiektywne: brak samego doświad­
czenia w takich pracach, niedostat­
ki metodologii itp. Ale mamy już 
za sobą przeszło dwadzieścia lat 
planowej gospodarki 1 stać nas na 
rzetelniejsze studia nad koncepcja­
mi dalsizego rozwoju, czego zresz­
tą dowodzą wspomniane już przy­
kłady niektórych branż.

Sęk jednak w tym, że do takich 
prac nie przywiązuje się u nas 
należytej wagi. Bo wciąż jeszcze 
działamy „po staremu” I właściwie 
wszystkie niemal wysiłki naszych 
przemysłowych menagerów skupia­
ją się na wykonywaniu bieżących 
zadań planowych. A już w ^znacz­
nie mniejszym stopniu na tym, aby 
owe zadania wynikały z możliwie 
racjonalnych programów. Niejeden 
dyrektor był już pociągany do od­
powiedzialności za niewykonanie

re są tylko wynikiem bądź jakie­
goś partykularyzmu bądź czyjegoś 
„widzi mi się” i nieraz wiele nas 
kosztują...

Co więc robić, aby działacze róż­
nych gałęzi i branż naszego prze­
mysłu przestali żyć tylko dniem 
dzisiejszym i aby bardziej trosz­
czyli się o optymalizację dalszego 
rozwoju? Czy wystarczy " samo tyl­
ko wyjaśnianie rangi programowa­
nia ,czy nie jest potrzebne surow­
sze respektowanie wydanych prze­
cież uchwał? Czy można dłużej to­
lerować stan charakteryzujący się 
brakiem rzetelnego wysiłku ze stro­
ny dyrektorów, którzy nie organi­
zują prac nad programami roz­
woju swych branż i nie mają tu 

. żadnych koncepcji?
Rzecz warta dyskusji. Na jak 

najszersze przedyskutowanie zasłu­
gują też rodzące się z tak wielki­
mi oporami i opóźnieniami same 
zalążki programów poszczególnych 
branż. Chodzi przecież o sprawę de­
cydującą — o potanienie, przyspie­
szenie i zracjonalizowanie rozwoju 
naszej gospodarki.

Uchwała Prezydium ZG NOT
Wyprowadzenie młodzieży akademickiej na ulice i odrywanie 

jej od normalnej pracy w okresie, kiedy przez cały kraj prze* 
chodzi fala zobowiązań na cześć V Zjazdu Partii — jest próbą 
siania zamętu i anarchii. Powodują to i wykorzystują siły nam 
obce, nie mające nic wspólnego z interesami narodu polskiego 
i młodzieży akademickiej.

Nie ma innej drogi do podnoszenia w Polsce gospodarki i kul­
tury, tempa dochodu narodowego i dobrobytu, jak tylko przez 
pełną konsolidację całego narodu dla dalszej wytężonej pracy 
i walki o wykonanie planu 5-letniego.

Dlatego też Naczelna Organizacja Techniczna wzywa młodzież 
akademicką, a w szczególności przyszłych inżynierów do rozwagi 
i spokoju, do pracy i nauki, aby mogli w niedługim czasie spot* 
kać się z nami w szeregach Naczelnej Organizacji Technicznej 
i razem pracować nad dalszym umacnianiem i rozwojem Polski 
Ludowej.

PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO
NACZELNEJ ORGANIZACJI TECHNICZNEJ

Warszawa, dnia 15.3.1968 r.



W
ZRASTAJĄCY. z.roku na 
rok napływ turystów’ kra­
jowych i zagranicznych 
stał się już powszech­
nym zjawiskiem społecz­
nym powodującym okre­

ślone konsekwencje tak w sfe­
rze stosunków społecznych; jak i 
gospodarczych. Szczególnie gwałto­
wna dynamika, przekraczającą 
wszelkie przewidywania, uwidacz- 

. nia się w masowej turystyce świą­
tecznej, wycieczkowei i pobytowej. 
Nie od rzeczy zatem będzie spojrzeć 
na ten problem nie tylko poprzez 
dane statystyczne o rozwoju i struk­
turze turystyki krajowej i zagra­
nicznej, ale i ze względu na koniecz­
ność rozwiązania istniejących w tej 
dziedzinie bolączek. Zacznijmy od 
statystyki.

TURYSTYKA KRAJOWA

Krajowy ruch turystyczny wzrósł 
z 23 min osób w 1960 r. do 51,3 min 
w 1966 r. Z tej liczby około 6 min 
osób korzystało z wypoczynku lub 
kuracji (przeciętny pobyt 17 dni), 
blisko 17 min osób przebywało na 
wycieczkach (przeciętnie 2 dni) i 
około 29 min osób wzięło udział 
w wypoczynku świątecznym (prze­
ciętnie 1,5 dnia). Wzrost turystyki 
krajowej w latach 1960—1966 osią­
gnął w wypoczynku świątecznym 
— 138 proc, (średnie roczne tempo 
wzrostu — 15,6 proc.), w wyciecz­
kach — 127 proc, (średnie roczne 
tempo wzrostu 14,6 proc.) oraz w 
fermie pobytowej — 103 proc, (śre­
dnie roczne tempo wzrostu — 
12,5 proc.).

Najwyższą pozycję w wym. okre­
sie stanowiła turystyka pobytowa 
niezorganizowana. drugie miejsce 
zajmowała turystyka szkolna, a na­
stępnie wczasowy ruch turystycz­
ny związków zawodowych, zakła­
dów pracy i Funduszu Wczasów 
Pracowniczych. Szybciej jedpak od 
turystyki pobytowej rozwija się tu­
rystyka wycieczkowa. Dzięki zaś 
wzrastającej liczbie samochodów i 
motocykli, a zarazem usprawnień 
w transporcie i komunikacji na 
pierwsze miejsce wysunął się ruch 
świąteczny. W 1966 r. przeciętnie 
w niedzielę i święta wypoczywało 
pcza wielkimi centrami skupisk 
ludzkich około 2 min osób.

Jeszcze większa dynamika cha­
rakteryzuje turystykę wewnętrzną 
w 1967 r. Krajowy ruch turystycz­
ny w tym roku objął, ponad 57 
min statystycznych osób. W porów­
naniu z 1966 r. turystyka wzrosła 
średnio o 10 proc., a w niektórych 
okolicach nawet o 20 proc. Rów­
nocześnie wielkość ruchu turystycz­
nego w porównaniu z 1960 r. wzro­
sła z górą dwukrothie.

Rok 1967 był okresem dalszego 
wzmacniania turystyki w gospodar­
ce narodowej.

Do najbardziej uczęszczanych te­
renów turystycznych należą woje­
wództwa podgórskie (43,1 proc), 
drugie miejsce zajmują regiony 
morskie (23,9 proc.) i trzecie — wo­
jewództwa bydgoskie, olsztyńskie, 
zielonogórskie i biąłóśtdckier';(12,2 ■ 
proc.). Najwyższy udział w r tury­
stce województw podgórskich wią- 
źe się z dłuższym sezonem letnim, 
a także istnieniem sezonu zimowe­
go. Sezonowość turystyki nadmor­
skiej znacznie różni się od sezo­
nowości w górach. Podczas gdy w 
okolicach górskich w lipcu i sierp­
niu przebywa przeciętnie 28,5 proc, 
ogółu turystów, to w miejscowo­
ściach nadmo-skich procent ten 
sięga w tych samych miesiącach 
82,6 a nad jeziorami nawet 83,2 proc.

ZAGRANICZNY RUCH 
TURYSTYCZNY

Równe tempo wzrostu wykazuje 
zagraniczny ruch przyjazdowy ’ i 
wyjazdowy. W 1966 r. przyjazdy 
turystów zagranicznych do naszego 
kraju objęły 1 122,4 tys. o'ób. W 
stosunku do 1960 r. ruch przyjaz­
dowy z krajów kapitalistycznych 
wykazuje wzrost o 170 proc., pod­
czas gdy z krajów socjalistycznych 
o około 427 proc.

W podziale na kraje socjalistycz­
ne, łącznie z konwencją z CSRS 
i NRD oraz pozostałe kraje stosu­
nek procentowy w przyjazdach 
kształtował się następująco: kraje 
socjalistyczne — 83,1 proc., kraje 

"kapitalistyczne — 16,9 proc. W 
1966 r. szczególnie poważny na­
pływ zaznaczył się z NRD (375,6 
tys. osóbk Czechosłowacji (342,2 
tys. osób), ZSRR (184,5 tys. osób), 
Węgier (120,7 tys. osób), Francji 
(39,1 tys. osób) i W. Brytanii (28,5 
tys. osób).

W strukturze geograficznej tu­
rystyki przyjazdowej «istotne zna­
czenie ma podział na przyjazdy 
docelowe i tranzytowe. Za pozy­
tywne zjawisko należy uważać 
spadek udziału przejazdów tran­
zytowych w globalnej wielkości 
ruchu turystycznego. , x Najniższe 
wskaźniki procentowe fuchu tran­
zytowego wykazują kraje skandy­
nawskie.

Według obliczeń w 1967 r. goś­
ciliśmy 1 277 903 turystów zagra­
nicznych, w tym 1 071294 osoby z 
krajów socjalistycznych i 206 609 
z krajów kapitalistycznych. Turyś­
ci z NRD stanowili 388 549 osób, 
z CSRS — 342 194, z ZSRR — 
179 881, z Węgier — 110 880. Jugo­
sławii — 20 tys. i tyleż samo z 
Bułgarii. Natomiast z krajów ka­
pitalistycznych najliczniej repre­
zentowani byli Francuzi (34 961), 
Anglicy (26 371), Szwedzi (23 826), 
Amerykanie z USA (19 665), Au­
striacy (11570) i Włosi (10156) 
osób.

W dalszym ciągu najbardziej 
dynamicznie rozwijał się ruch 
przyjazdowy w ramach konwencji 
z Czechosłowacją i NRD.

Ogółem w ubiegłym roku prze­
bywało w naszym kraju o 9 proc, 
więcej obcokrajowców niż w 1966 
r. Również wpływy z obszaru do­
larowego zwiększyły się: o 8 proc.

Korzystnej- zmianie uległa.., struk­
tura przyjazdów. Zwiększyła się 
bowiem o blisko . 25 • próc. liczba 
osób przyjeżdżających do Polski 
na pobyt turystyczno-wypoczyn­
kowy.

Znaczne rezultaty ’ uzyskaliśmy 
na rynku skandynawskim dzięki 
uruchomieniu komunikacji' pro­
mem „Gryf“. Od połowy czerwca 
do końca września ubiegłego roku 
przybyło do Polski dwa razy wię­
cej turystów skandynawskich niż 
w 1966 r. Również dwukrotnie w 
porównaniu z 1966 r. zwiększył się 
napływ turystów austriackich i o 
7 proc, z Włoch.

Największe nasilenie przyjazdów 
zagranicznych przypada na mie­
siące letnie. Długość pobytu w tym 
przypadku sięga przeciętnie 5,8 
dnia, zaś przejazd tranzytem — 
1,3 dnia. Znacznie dłuższe okresy 

pobytu i tranzytu cechują tury­
stów z krajów kapitalistycznych.

Tempo wzrostu przyjazdów za­
granicznych w 1967 r. okazało się 
jednak niższe od spodziewanego. 
Zaważyła na tym międzynarodowa 
sytuacja polityczna, zwłaszcza na 
Bliskim Wschodzie, i Grecji. Na 
skutek tego spadła liczba turystów 
z krajów odległych, w szczegól­
ności z USA o 2 proc, i Francji 
o 6 proc.

*
Wyjazdy, naszych rodąków za 

granicę w 1966 r, Objęły 949 tys. 
ospb i wzrosły o 4,3 raza w sto­
sunku do 1960 r. Turystyka wy­
jazdowa w 1966 r. w porównaniu 
z 1960 r. wzrosła o 338,4 proc. Naj­
większe nasilenie wykazują wyjaz­
dy do krajów socjalistycznych. 
Przewyższają one tempo, ruchu 
krajowego przeszło dwukrotnie i 
blisko U-krotnie wyjazdy zagra­
niczne w 1938 r., który to rok pod 
tym względem przodował w okre­
sie międzywojennym (w 1938 r. 
wyjechało za granicę 88,9 tys. osób).

Wyjazdy Polaków do krajów so­
cjalistycznych w 1966 r. kształto­
wały się na poziomie — 90,4 proc., 
a do krajów kapitalistycznych — 
9,6 proc. Wskazuje to na poważ­
ną przewagę kontaktów z kraja­
mi socjalistycznymi w dodatku w 
turystyce wyjazdowej, daleko więk­
szą aniżeli w przyjazdach obco­
krajowców do Polski.

Z danych za 1966 r. wynika, że 
najczęściej odwiedzanym krajem 
przez polskich turystów była Cze- 
choslo-wacja (278 tys. osób). NRD 
(189.6 tys. osób), Węgry (143 tys. 
osób). ZSRR (128 tys. osób). Buł­
garia (67,7 tys. osób), Jugosławia 
(31,7 tys. osób), Rumunia (18,6 tys. 
osób). Francja (15,9 tys. osób), 
NRF (13,6 tys. osób) i W. Brytania 
(13,1 tys. osób).

Wyjazdy z Polski do Czechosło­
wacji stanowią 23,3 proc, całości 
wyjazdów z Polski. Przyjazdy z 
Czechosłowacji — 26,7 proc, ogól­
nej liczby przyjazdów do Polski. 
Wyjazdy do NRD — 20 proc., 
przyjazdy — 29.3 proc. Wyjazdy na 
Węgry — 15,1 proc., przyjazdy — 
9,4 proc.

Wzrost wyjazdów turystycznych 
z Polski do krajów socjalistycz­
nych oraz przyjazdów z krajów so­
cjalistycznych do Polski przypisać 
należy wprowadzonym w 1965 r. 
ułatwieniom, polegającym na obu­
stronnym dopuszczeniu bezdewizo­
wego i bezpaszportowego ruchu 
turystycznego.

W turystyce wyjazdowej do kra­
jów socjalistycznych w 1967 r. na­
stąpił nieznaczny spadek w po­
równaniu z 1966 r. W 1967 r. za 
granicą bawiło 780 tys. Pplaków. 
Krajem najchętniej odwiedzanym 
przbz polskich turystów jest w 
dalszym ciągu Czechosłowacja 
(239 975), NRD (142 305), ZSRR 
(107 780) i Węgry (106 375).

Ograniczenie wyjazdów jest re­
zultatem środków podjętych w ce­
lu utrzymania salda w płatnoś­
ciach niehandlowych z tytułu tu­
rystyki na poziomie przyjętym w 
planie gospodarczym na 1967 r., 
które — jak wiadomo — jest u- 
jemne.

BAZA MATERIALNA

Turystyka, poza wartościami 
spoleczno-wypoczynkowymi ma 
poważny wpływ na zdrowotność 
społeczeństwa, jest czynnikiem 
aktywizacji społecznej i gospodar­
czej. a zarazem stanowi rentowną 
gałąź gospodarki narodowej. Wy­

mowa - tego - ostatniego stwierdze­
nia jest- niedwuzpaćżna.

(Turystyka wpływa/na .zwiększe­
nie obrótów, a zatem i. efektów 
gospodarczych szeregu gałęzi < go­
spodarki narodowej. Udział jej 
np. w obrotach transportu w 1965 
r. wyniósł 47,3 proc., w gastrono­
mii 17,4' próc., w handlu artykuła­
mi spożywczymi 4' proc.

Na przykładzie. Zakopanego :i po-
Wiątu nowotarskiego można udo­
wodnić, jak turystyka wpływa na 
wzrost dochodów mieszkańców 
tych regionów. Szczególnie cieka­
we materiały z tej dziedziny przy­
noszą osiągnięcia Ziemi Sądeckiej, 
gdzie turystyka coraz mocniej 
wpływa pa rozwój produkcji rol­
nej. Z drugiej strony coraz lepsze 
zaopatrzenie rynku w płody rolne 
przyczynia się do usprawnienia ob­
sługi turystów. Do niedawna jesz­
cze nie znano w Sądeckiem upra­

wy truskawek. W 1966 r. założono 
40 ha nowych plantacji. Kiedyś 
mówiono, że gleba sądecka nie 
nadaje się do uprawy pomidorów 
czy ogórków. Obecnie prawie 1 500 
ha przeznacza się. pod uprawę ja­
rzyn. Dość powiedzieć, że w 1965 
r. na Sądecczyźnie zyski z tego ty­
tułu sięgały 40 min zł. Czysty do­
chód tylko z wydawania obiadów 
(po 20 porcji dziennie) wyniósł 
2,5 min zł, a dodatkowe zatrudnie­
nie znalazło 540 osób zamieszka­
łych na tutejszej wsi.

Naturalnie dochody z turystyki 
- są peWpe. gdy się w nią’ inwestuj 
’.ję„ .Dlatego głównym kierunkiem 
powinna być intensyfikacją usług 
.świadczonych turystom zarówno 
przez ośrodki -Wypoczynku, jak też 
przez; osoby prywatne. Najlepsze 
tereny rekreacyjno-wypoczynkowe 
i klimatyczne, najpiękniejsze kraj­
obrazy i najbardziej interesujące 
zabytki historyczne, bogate trady­
cje kultury ludowej i żywotnego 
folkloru nie są w stanie zastawić 
niezbędnych urządzeń turystycz­
no-usługowych tj. bazy noclegowej, 
żywieniowej, obiektów sportowych, 
kąpielisk, transportu i komunika­
cji.

Tymczasem na skutek' żywioło­
wo i masowo rozwijającej się tu­
rystyki coraz jaskrawiej ujawniają 
się ograniczone możliwości obiek­
tów nie przystosowanych do ob­
służenia wielkich zbiorowisk ludz­
kich. Coraz bardziej niedostatecz­
na okazuje się baza ośrodków tu­
rystycznych, wypoczynkowych, re­
kreacyjnych, nawet wspomaganych 
w ramach systemu agencyjnego 
przez małe zakłady hotelarskie, 
gastronomiczne, camningi, kwatery 
prywatne, kolonie itp. W dodatku 
przynajmniej połowa wyjeżdżają­
cych pragnie korzystać ze zorga­
nizowanych ośrodków wypoczyn­
kowych. Tymczasem tego rodzaju 
ośrodki dysponują jednorazowo 
niewiele ponad 50 proc, miejsc w 
stosunku do ogólnego zapotrzebo-

W „ŻYCIU GOSPODARCZYM” 
nr 9 z dnia 3 bm. ukazał 
się artykuł Witolda Zabo­

rowskiego pod tytułem „Produk­
cja, spóżycie, rynek — Elastycz­
niej czyli samodzielniej”, w któ­
rym miedzy innymi, opisany jest 
eksperyment handlu bydgoskiego, 
dotyczący specjalizacji sklepów z 
ubraniami, płaszczami i spodniami 
męskimi. .

. Ponieważ — jak wynika z treści 
artykułu — Witold Zaborowski zo­
stał błędnie poinformowany o no­
wej formie sprzedaży w Bydgosz­
czy, a pisząc o tym, mimo woli 
wprowadził w błąd szerokie grono 
Czytelników „Życia Gospodarcze­
go”, pozwalam sobie, jako najbar­
dziej zainteresowany, udzielić wy­
jaśnień w tej sprawie z uprzejmą 
prośbą o spowodowanie sprostowa­
nia mylnych informacji na łamach 
„Życia Gospodarczego”.

Koncepcja nowej formy sprzeda­
ży, polegająca na wydzieleniu w 
miastach wojewódzkich i większych 
miastach powiatowych sklepów spe­
cjalistycznych, wielolokalowych, któ- 
le byłyby zaopatrywane bezpośred­
nio i wyłącznie przez Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwa Tekstylno-Odzie­
żowe lub Wojewódzkie Przedsię- 
biorstwa Handlu Odzieżą miała 
swój początek w liście otwartym 
niżej podpisanego, skierowanym do 
dyrektorów Wojewódzkich Zjedno­
czeń Przedsiębiorstw Handlowych 
i Zjednoczeń Przedsiębiorstw Han­
dlowych miast wydzielonych, któ­
ry opublikowany został w nr 3 

wania, co w rezultacie okazuje się 
jednym z' najbardziej uciążliwych 
zagadnieńw rozwoju ruchu świą­
tecznego. '

W 1967 jr. 58 min statystycznych 
turystów-uczestników wycieczek, 
wczasów, i wypoczynku świątecz­
nego zostało obsłużonych przez '26 
tys. sklepów spożywczych, 12,5 tys. 
kiosków-' i straganów»- około 140 
tyś.-:;-m konsumpcyjnych w 
stałych (zakładach gastronomi cz- 
nych, 120 tys. miejsc w sezonowych 
ośrodkach letnich oraz. 1600 punk­
tów tzw. „małej gastronomii”. Mi­
mo to nie Zostały w pełni zaspo­
kojony wszystkie, wymagania w 
tym zakresie.

Występują równocześnie niedo­
ciągnięcia ' w. taborze autokarowym 
i kolejowym w, stosunku do po­
trzeb biur i organizacji turystycz­
nych, chroniczny brak miejsc noc­
legowych w wielu miejscowoś­

ciach, niezadowalający stan este­
tyczny, sanitarno-higieniczny wie­
lu ośrodków masowej turystyki.

Oczywiście trzeba sobie zdać 
sprawę, iż liczne braki związane 
są w dużym stopniu z niemożli­
wością pełnego zaspokojenia po­
pytu na wszystkie usługi tury­
styczne. Należy też podkreślić, iż 
w usprawnieniu obsługi turystyki 
dużą rolę odegrały prezydia rad 
narodowych, które coraz więcej 
uwagi poświęcają przygotowaniom 
poszczególnych ' regionów i miej­
scowości do nadążania za potrze­
bami ruchu .turystycznego,

(Niepokojące jednak są przypad­
ki, że wiele prezydiów pad naro­
dowych nie wykazuje należytego 
żrożurnienia i troski: o. zwiększa­
nie i. ulepszanie wszelkiego rodza­
ju usług turystycznych. Nie do­
strzegają one. że turystyka maso­
wa może, zapewnić poważne docho­
dy nie tyljco w budżecie rady, ale 
także, mieszkańcom ich regionu. 
Wciąż niewspółmiernie nikle środ­
ki w stosunku do potrzeb asygnu- 
ją na. remonty, renowacje, konser­
wacje obiektów turystycznych, na 
wykorzystanie terenów, zasłania­
jąc się trudnościami różnorodnej • 
natury.

Nie lepiej przedstawia się sy­
tuacja w zakresie- realizacji inwe­
stycji turystycznych ze środków 
planu centralnego. Wystarczy po­
wiedzieć, że w 1967 r. przewidzia­
no zaledwie kontynuowanie robót 
budowlano-montażowych rozpo­
czętych w 1966 r.

W bieżą cjnn roku z inwestycji 
centralnych w budowie znajdzie 
się 12 obiektów, z czego zostaną 
oddane do użytku tylko 3 hotele 
o łącznej liczbie 630 miejsc nocle­
gowych i 270 gastronomicznych. 
Ogólna wartość nakładów na in­
westycje turystyczne wyniesie 109 
min zł, w tym na obiekty konty­
nuowane przypada 97 min zł, a na 
nowo rozpoczęte 12 min żł.

Bardzo ważnym źródłem środ- 

dwumiesięcznika „Handel Wewnę­
trzny” (maj—czerwiec 1967).

Według tej koncepcji handel 
hurtowy ponosi odpowiedzialność 
za:

— sukcesywne zaopatrywanie 
tych sklepów.

Na czym polega 

bydgoski eksperyment

— asortyment towarów,
— dostarczanie nowości,
— zagospodarowanie nie sprzeda­

nych wyrobów,
— właściwą ekspozycję (poza te­

chnicznym wyposażeniem sklepu),
— odpowiednia reklamę (radio­

wą, prasową, pokazy mody, porad­
niki, katalogi),

— rzetelną' informację,

przeznaczmychttazagospo- 
darowanie turystyczne kraju jest 
nadal Centralny Fundusz Turysty­
ki i Wypoczynku. Ze środków te­
go Funduszu zostały i udzielone 
znaczne dotacje dla. jednostek cen­
tralnych i rad narodowych, a tak­
że kredyty na rozbudowę bazy 
gastronomicznej w resorcie'- handlu 
wewnętrznego i CRS „Samopomoc 
Chłopska”. Łącznie za ; pomocą 
środków Funduszu zakłada się w 
bieżącym roku uzyskanie 3,5 tys. 
nowych miejsc noclegowych w o- 
biektach budowniotwa trwałego, 3 
tys. miejsc gastronomicznych oraz 
kapitalny remont wielu zakładów 
dysponujących 500 miejscami, noc­
legowymi i. 1200 gastronomiczny­
mi.

Środki .funduszu zostały prze­
znaczone także na modernizację 
20 hoteli komunalnych, budowę 
lub rozbudowę 29 obozowisk tu­
rystycznych, 47 ośrodków wypo­
czynku świątecznego oraz inne u- 
rządzenia, jak: plaże, kąpieliska, 
stacje obsługi PZMot, punkty in­
formacji turystycznej, sanitaria 
itd.

.Należy jednak podkreślić, iż peł­
ne wykorzystanie środków Fundu­
szu w istotnym stopniu uzależnio­
ne jest od uwzględnienia przez 
Narodowy Bank Polski zamierzeń 
finansowych z Funduszu w ra­
mach normatywów ’ określonych 
dla inwestycji bezlimitowych oraz 
maksymalnego wykorzystania mo­
cy przerobowej, skierowanej na 
tego rodzaju zadania.

PODSTAWOWE ZADANIA • 
NA PRZYSZŁOŚĆ

W obecnej sytuacji .górny pułap 
wzrostu turystyki masowej jest o- 
granićzony różnymi względami, 
tym więcej, że większość ośrod­
ków w kraju ma charakter tury­
styczno-wypoczynkowy z przezna­
czeniem raczej na pobyt długo­
okresowy.

Tymczasem wszelkie prognozy 
przemawiają jak najwyraźniej za 
tym, że popularność' turystyki 
świątecznej i wycieczkowej we­
wnętrznej, a również z krajów so­
cjalistycznych,, nadal będzie szyb­
ko wzrastać. Jeżeli idzie o tury­
stów krajowych przemawiają za 
tym względy demograficzne i spo­
łeczno-gospodarcze. Co się Zaś ty­
czy turystyki z krajów socjali­
stycznych to — jak już wspom­
nieliśmy — . w 1967 r. nieznacznie 
spadła liczba turystów przyjeżdża­
jących do nas z tych krajów na 
skutek wprowadzenia zasady jed­
norazowego wyjazdu w ciągu roku, 
zmniejszenia przydziału dewiz dla 
osób wyjeżdżających na zaprosze­
nie, zmniejszenia przydziałów kie­
szonkowego dla turystów wyjeż­
dżających grupowo itd. Wprowa­
dzenie jednak jednocześnie poważ­
nych ułatwień polegających na o- 
bustronnym dopuszczeniu ruchu 
bezdewizowego j bez zaproszeń, bę­
dzie wywierać coraz większy wpływ 
nie tylko na globalną ilość wyjaz­
dów,' ale również na strukturę, or­
ganizacyjną. ; Ułatwienia formalne 
przyczynią się przede wszystkim 
db zmasowania ruchu indywidual­
nego nie obsługiwanego przez biu­
ra podróży.

Potrzeby w. dziedzinie turystyki 
wyprzedzają wzrost ludności i sto­
py życiowej. Społeczeństwo nasze 
wydaje już na turystykę ponad 6 
próc. funduszu piać, tj. 12.5 mld 
złotych. Przy tym udział wydat­
ków w płacach wykazuje znacz­
nie wyższą dynamikę (w 1965 r. 
w stosunku do 1957 r. 380 proc.) 
niż dynamika płac (175 proc.). A 
zatem turystyka w budżetach ro­
dzinnych staje się coraz ważniej­
szą pozycją w stosunku do innych 
wydatków. Turystyka albo jest do­
finansowywana ze źródeł fundu­
szu spożycia zbiorowego, albo ma 
charakter komercyjny, oparty na 
odpłatnych usługach. Oba te ro­
dzaje tworzą rosnący poort na 
usługi turystyczne. Zaspokojenie 
tego popytu wymaga działalności 
szeregu gałęzi i branż gospodar­
czych. Dla jednych, jak mp. dla 
transportu pasażerskiego, handlu 
detalicznego, gastronomii — obsłu­
ga ruchu turystycznego stanowi 
tylko sezonowe zwiększenie ich 
stałej działalności. Dla innych jak 
np. dla turystycznych przedsię­
biorstw hotelarskich, biur tury-

— wyszkolenie personelu w za­
kresie znajomości sprzedawanych 
artykułów, zwłaszcza sposobu ich 
używania i obchodzenia się z ni­
mi, natomiast sklep codziennie ma 
podawać swojemu hurtowemu do­
stawcy informacje o sprzedanych 

wyrobach, z uwzględnieniem wzro­
stu, koloru, ewentualnie wzoru.

Sklepy te działają na zasadzie 
umowy zawartej między MHD a 
Wojewódzkim Przedsiębiorstwem 
Tekstylno-Odzieżowym.

Podział sklepów, sprzedających 
np. ubrania męskie, płaszcze ( spo­
dnie męskie, dokonany został nie 
według rozmiarów, jak tó podano 
w artykule, lecz według wzrostów, 

stycznych oraz ośrodków turystyki 
i wypoczynku, obsługa tego ruchu 
jest zadaniem podstawowymi Stąd 
zaspokojenie potrzeb w dziedzinie 
turystyki wymaga odpowiedniej 
bazy urządzeń.

Ograniczona wielkość środków 
państwowych przeznaczonych na 
rozwój turystyki z funduszu spo­
życia zbiorowego oraz dynamiczny 
wzrost popytu na tego rodzaju 
usługi powodują konieczność eko­
nomicznego myślenia i działania. 
Dlatego bardzo ważnym problemem 
jest umacnianie ekonomicznego 
charakteru turystyki. Na pełne po­
parcie powinna liczyć przede 
wszystkim turystyka będąca dzie­
dziną gospodarki, gdzie obowią­
zuje ekonomiczny rachunek jako 
zasada. ‘Ograniczone środki budże­
towe zmuszają także do szczególnie 
racjonalnego i oszczędnego okre- 
ślenia hierarchii potrzeb oraz ści­
słego jej przestrzegania.

Celowość .budowy obiektu tury­
stycznego czy jego modemiza.cji 
musi być realizowana pod kątem 
widzenia efektywności ekonomicz­
nej. Stąd zasadnicze znaczenie ma 
odpowiednia lokalizacja zapewnia­
jąca maksymalne jego Wykorzysta­
nie. W zasadzie szczególnie ośrod­
ki wczasów świątecznych powin­
ny być zlokalizowane w regio­
nach najbardziej obiecujących, ale 
równocześnie w pobliżu dużych 
skupisk ludzkich, tak aby można 
było do nich z łatwością dotrzeć.

Dla obniżenia kosztów budowy 
, poważne znaczenie ma typowa do­

kumentacja opracowana z myślą 
o wartości użytkowej, funkcjonal­
nej, technicznej, przy tym tania 
i ekonomiczna.

Niemałe znaczenie na zagospoda­
rowanych już terenach ma wspól­
ne wykorzystanie — gdzie to jest 
możliwe — elementów sportowych 
i turystycznych. Również tam, 
gdzie już istnieje baza turystycz­
na należy dążyć do umocnienia 
koordynacji działalności eksploata- 

' cyjnej zapewniającej maksymalne 
wykorzystanie usług poprzez pod­
niesienie frekwencji niedostatecz­
nie wykorzystywanych obiektów 
noclegowych i rotacji w placów­
kach gastronomicznych, rozwijanie 
systemu agencyjnego, wreszcie —- 
powiększanie komplementarnej 
bazy noclegowej przez rozszerze­
nie wynajmu prywatnych pokof 
gościnnych.

Zlej sytuacji żywieniowej W 
miejscowościach turystyczno-wy­
poczynkowych nie można bez koń­
ca usprawiedliwiać małą bazą. 
Trzeba wreszcie rozwiać mit p wy­
łącznym znaczeniu miejsca ' kon­
sumpcyjnego w lokalach żywienia 
zbiorowego. Ilość miejsc istotnie 
jest ważna, ale wiąże się ściśle z 
przepustowością kuchni i spraw­
nością obsługi. Często „korki" po- 
wstają niezależnie od ilości miejsc, 
przeciwnie są następstwem żłej or­
ganizacji pracy na zapleczu.
■ .Obok • budowy i. rozbudowy o 
środków turystycznych równolegle 
powinno się prowadzić adaptację 
istniejących już zakładów tury- 
styczno-wypoczynkowych do ma- 
sowego spełniania usług.

Szczególnie przesunięcie inwe­
stycji powinno nastąpić na rzecz 
bazy turystyki ruchu świąteczne­
go; i wycieczkowego.
' Rozbudowa bazy turystyki ma­

sowej daje Wszelkie szanse, aby tu­
rystyka w ogóle stała się trzecią 
gałęzią gospodarki narodowej po 
przemyśle i rolnictwie. 'Bardzo po­
ważne znaczenie ma w tym przy­
padku postawienie na turystę kra­
jowego i państw socjalistycznych, 
szczególnie ~ po ostatniej dewalua­
cją funta szterlinga i restrykcjach 
prezydenta Johnsona, mających na 
celu zmniejszenie ruchu turystycz­
nego z USA do Europy.

W dziedzinie turystyki zadania 
są złożone, przy tym pomoc pań­
stwa uzależniona jest od jego mo­
żliwości finansowych. W tej sytu­
acji trzeba gospodarować lepiej i 
Oszczędniej.

„Statystyka turystyki 1950—1866" — 
GUS.

„Kultura fizyczna 1 turystyka w 
1967 r. oraz podstawowe zadania na rok 
1968" — Wł. Beczek. >

„Ekonomiczne- problemy rozwoju tu­
rystyki w Polsce” — T. Zygmuntowicz. 

„Inwestycje na szlakach turystyki 
zagranicznej” — Zb. Boratyński, Zb. 
Zieliński. „Z. G." nr 1/68.

a następnie rozmiarów. Na przyJ 
kład, w Bydgoszczy:

— sklep przy ul. Niedźwiedzia 7 
sprzedaje ubrania męskie dla wzro­
stu 160—165 cm we wszystkich roz­
miarach,

— sklep przv ul. Dworcowej 4 — 
dla wzrostu 170—175 cm we wszy­
stkich rozmiarach,

— sklep przy Al. 1 Mają 30 — 
■ dla wzrostu 180—185 cm we wszy­

stkich rozmiarach.
Nowa forma sprzedaży nie zwal­

nia zatem handlu hurtowego od 
ódpowiedzialności za prawidłowe 
zaopatrzenie tych sklepów, lecz 
przeciwnie, odpowiedzialność tę 
wzmaga, są one bowiem pod pa­
tronatem hurtu.

Sklepy specjalistyczne-wieloloka- 
lowe (jeżeli jak w Bydgoszczy zaj­
mują kilka lokali sklepowych) do 
chwili obecnej zostały otwarte: 
w Bydgoszczy, Chorzowie, Łodzi, 
Pabianicach, Tomaszowie Maz., 
Szczecinie, a w bieżącym roku pro­
jektowane jest uruchomienie ich w 
Innych miastach.

Centrala Tekstylno-Odzieżowa 
Dyrektor

MGR LONGIN BARSKI



O SZYBKIM rozwoju energe­
tyki jądrowej świadczy to, 
że jeszcze przed kilkoma la­

ty toczyły się u nas dyskusje, czy 
przed rokiem 2000 uran będzie sta­
nowił konkurencję dla węgla, a 
obecnie jedynie komentuje się ży­
wiołowi’ rozwój budownictwa elek­
trowni jądrowych na całym świę­
cie. Najgwałtowniejszy rozwój ma 
miejsce niewątpliwie w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki, gdzie o- 
becnie buduje się więcej elektrow­
ni jądrowych niż. spalających pali­
wa klasyczne. Fakt zaś, że liczne 
prywatne przedsiębiorstwa energe­
tyczne inwestują miliardy dolarów 
w budowę wielkich elektrowni ją­
drowych dowodzi, że stały się one 
bardziej ekonomiczne od elektrow­
ni spalających amerykański węgiel 
— węgiel tak tani, że obciążony 
kosztem transportu z pensylwań­
skich kopalń do europejskich por­
tów może jeszcze skutecznie kon- 
kurować z węglem europejskim.

Na ekonomiczną przewagę j elek­
trowni jądrowych nad klasycznymi 
w Ameryce wpłynęły liczne czyn­
niki. Na pierwszym miejscu należy 
wymienić opanowanie technologii 
budowy urządzeń dla wielkich 
elektrowni jądrowych przez -wielu 
wytwórców. Dzięki ostrej konku­
rencji na powstałym rynku jądro­
wych urządzeń energetycznych uda­
ło się znacznie obniżyć koszty bu­
dowy elektrormi. Wszystkie budo­
wane obecnie w Stanach Zjedno­
czonych elektrownie jądrowe są 
praktycznie jednego typu, a miano­
wicie są wyposażone w reaktory 
wodne konstruowane od wielu lat 
w dużej liczbie do napędu wojen- 
r ' eh okrętów, głównie podwodnych. 
Przemysł dysponuje zatem wielkim 
poświadczeniem.

Przejście od reaktorów okręto­
wych do energetycznych nie było 
wdnak proste. Ponieważ zaś .koszt 
budowy elektrowni jądrowych za­
leży od jej moćy w znacznie więk­
szym stopniu niż koszt elektrowni 
klasycznej — warunkiem obniżki 
kosztów budowy stało się instalo­
wanie możliwie' największych jed­
nostek. Dotyczy to nie tylko same­
go tzw. bloku reaktor-turbozespół. 
’ecz również i jego składowych ele­
mentów, takich ' jak wytwornice 
nary, pompy obiegowe i wiele in-

Dziś i jutro 
energetyki jądrowej

Zjednoczonych w roku 1080 na 150

nych. W tej dziedzinie uzyskano 
imponujący postęp.

Co pewien czas w technicznych 
czasopismach pojawia się fotogra­
fia jakiegoś elementu elektrowni 
jądrowej, jak np. pompa obiegowa, 
wytwornica pary itp., z zaznacze­
niem, że jest to największy odlew 
ze stali austenitycznej, największy 
zbiornik itp. Budowa wielkich ele­
mentów pociągała za sobą w kon­
sekwencji problemy transportu z 
fabryki na miejsce montażu. Szcze­
gólną trudność stanowił transport 
zbiorników ciśnieniowych reakto­
rów, które przy średnicach 5 do 7 
metrów, wysokości 12 do 20 m 
i ciężarze do 1000 ton mogły hyć 
transportowane tylko wodą. Wiel­
kie rzeki amerykańskie umożliwia­
ły taki sposób transportu pod wa­
runkiem, że zarówno fabryka, jak 
i miejsce budowy elektrowni będą 
połączone drogą wodną, co obecn!e 
jest regułą.

Te korzystne okoliczności spra­
wiły, że koszt budowy elektrowni 
jądrowych uległ znacznemu obni­
żeniu. jest on jednak nadal więk­
szy niż koszt budowy elektrowni 
klasycznej. Jeżeli pomimo to elek­
trownie jądrowe są bardziej eko­
nomiczne, to wynika to z przewa­
gi jaką wykazuje paliwo jądrowe 
nad weglem czy też olejem opało­
wym. Udział kosztu paliwa jądro­
wego w koszcie wytwarzania ener­
gii jest znacznie mniejszy niż w 
najsprawniejszych elektrowniach 
spalających tani węgiel dostarcza­
ny wprost z kopalni.

Z kolei w koszcie paliwa sam 
koszt rudy uranowej stanowi nie­
wielką cześć, ponieważ wielokrot­
nie więcej wynoszą koszty prze-

STANISŁAW ANDRZEJEWSKI

róbki rudy na koncentrat, a na­
stępnie na sześciofluorek uranu, 
koszty wzbogacania i na koniec 
koszty produkcji elementów pali­
wowych. W paliwie jądrowym za­
tem, odwrotnie niż w przypadku 
węgla, tkwi bardzo niewielki udział 
pracy, górnika. Główny koszt to 
przeróbka chemiczna i dyfuzyjna 
separacja odbywająca się W wiel­
kich, w znacznym stopniu zauto­
matyzowanych fabrykach. Kon­
strukcja elementów paliwowych 
stąnpwi zaś' prpcęs bardzo precy­
zyjnej obróbki mechanicznej i spa­
wania uzupełniony licznymi próba­
mi. Wymaga to nie tylko ąpepjal- 
nych urządzeń lecz również wyso^ 
kókwalifikowanego personelu. Jest 
więc chyba rzeczą niewątpliwy, że 
produkcja paliwa jądrowego jest 
procesem bardziej nowoczesnym, 
niż dość prymitywne wydobycie 
W'e'gla.

Mały udział kosztów paliwa ją­
drowego w’ koszcie wytwarzania 
energii można było uzyskać tylko 
dzięki temu, że jednostkowe zuży­
cie tego drogiego paliwa jest nie­
zwykle małe i w nowych elektrow­
niach amerykańskich wynosi 6 
mg/kWh. Roczne zapotrzebowanie 
paliwa elektrowni mocy 2000 MW 
wynosi ok. 70 t. Elektrownia spa­
lająca węgiel potrzebowałaby gp 
około 5 min ton. Dowiezienie ta­
kiej ilości węgla jest poważnym 
problemem transportowym. Elek­
trownia musi mieć wielki dworzec 
dla przyjęcia pociągów dostarcza­
jących dziennie do 20 000 t. węgla. 
Dla zabezpieczenia się przed brą- 
kiem paliwa w przypadku zakłó­
ceń w ruchu pociągów elektrownia 
u nas musi mieć zapas paliwa na

czas około miesiąca, tzn. około 400 
tys. ton. W krajach kapitalistycz­
nych, gdzie trzeba, się. liczyć z dłu­
gotrwałymi strajkami górników lub 
kolejarzy przyjmuje się zapas co 
najmniej 3-miesięczny. Skład po­
piołu na co najmniej 30 lat musi 
pomieścić co najmniej 20 milionów 
ton popiołu. Wszystko to zajmuje 
wielkie powierzchnie. Na koniec 
zanieczyszczenie atmosfery popio­
łem. lotnym, a w szczególności dwu­
tlenkiem siarki, stwarza problemy 
trudne do rozwiązania-

Rrpblemów tych nie ma w elek­
trowniach jądrowych. Praktycznie 
nic tu nie ważący koszt transport 
tu paliwa pozwala lokować elękr 
trownie w pobliżu ośrodków zuży­
cia energii, a całkowita ich niesz­
kodliwość dla otoczenia sprawia, 
że są one umieszczane coraz blL 
żej wlaUęich miast. Był projekt za= 
instalowania wewnątrz miejskiego 
obszaru Nowego Jorku w elektrowr 
ni Ravenswood jądrowego zespołu 
mocy 1600 MW. jednakże obawy 
ludności sprawiły, że zbudowano 
blok klasyczny. Obawy te były 
nieuzasadnione, ponieważ środki 
bezpieczeństwa, polęgąjąice m. in 
ną urpieszcząniu reaktpra wewnątrz 
szczelnego żelbetowego zbiornika 
zapewniają całkowite bezpieczeń- 
§two nawet w przypadku tzw. naj­
większej, wiarogodriej awarii (ma- 
ximal credible accident).

Warto tu zaznaczyć, żę praktycz­
ną niezależność- elektrowni jądro-: 
wej od transportu kolejowego jest 
również mile widzianą i bardzo 
popierana przez władze wojskowe, 
W tym świetle zrozumiałe jest, że 
ostatnie przewidywania szacują moc 
elektrowni jądrowych w Stanach

tys. MW.
\ Tak wielki rozwój energetyki ją­
drowej sprawi, że obecnie znane 
złoża rud uranu ó niskim koszc!e 
wydobycia zostaną wykorzystane i. 
jeżeli nie zostaną odkryte nowe 
złoża, trzeba będzie wydobywać 
uran ze złóż o wyższym koszcie 
wydobycia. Ale nawet i w tym 
przypadku nie wpłynie to ną zaha­
mowanie rozwoju energetyki jąd­
rowej, ponieważ, jak wyżej wspom­
niano, koszt wydobycia rudy ura­
nowej ma stosunkowo niewielki 
wpływ na koszt paliwa jądrowego.

Ten koszt surowego uranu stanie 
się pomijalny, gdy do energetyki 
jądrowej zostaną wprowadzone e- 
lektrownie z reaktorami powiela­
jącymi. Obecpie elektrownie zuży­
wają prawie wyłącznie uran 235, 
którego jest w uranie naturalnym 
zaledwie 0,7 proc. Reaktory po­
wielające, przetwarzające uran 238 
na pluton, a więc na paliwo jąd­
rowe pozwolą * wykorzystać cały 
uran, a zatem „wartość opałowa” 
uranu naturalnego wzrośnie 140 
razy. Całkowite opanowanie budo­
wy reaktorów powielających spo­
dziewane jest jednali dopiero około 
1990 roku.

Warunki rozwoju energetyki jąd­
rowej w innych krajach, a zwłasz­
cza w Zachodniej Europie są nieco 
odmienne od warunków, jakie pa­
nują w Ameryce. Poza Stanami 
Zjednoczonymi i Związkiem Rą- 
dzieckipa żaden kraj nie dysppppje 
obecnie uranem' wzbogaconym w 
ilościach, jakich wymaga energety­
ka. Prowadróno zatem prace ba­
dawcze nad elektrowniami jądro­
wymi, które by mogły’ stosować ja­
ko pąliwp Uran naturalny. Elek­
trownię takie, rpzwijąnę ną naj­
większą skalę w Wielkiej Brytami 
i Francji, są jednak bąrdzo drpgie. 
Koszty ich budowy są ponad dwa 
razy yyjęksąę niż koszty budowy 
podobnej móćy elektrowni klasycz­
nych. Ekonomiczny sens budowy 
tak kosztownych elektrowni jest za­
tem bąrdzo dyskusyjny,

W większości państw zachodnio­
europejskich zaczynają zatem pow­
stawać elektrownię z reaktorami 
wodnymi, budowanymi przeważwe 
na licencji amerykańskiej. Jednak­
że warunki rozwoju tego typu e-

lektrowni są w Europie Zachodniej 
obecnie mniej dogodne niż w Ame­
ryce, ponieważ nie ma ani tak 
rozwiniętej produkcji urządzeń, ani 
paliwa, które trzeba sprowadzać ze 
Stanów Zjednoczonych.

Europa Zachodnia posiada jednak 
czynnik zmuszający ją do rozwoju 
energetyki jądrowej, a mianowicie 
niedobór paliw i bardzo duże kosz­
ty wydobycia węgla. Dla krajów 
nie posiadających własnych zaso­
bów paliw, jak np. Hiszpania, Szwe­
cja. Włochy i in. import paliwa ją­
drowego stanowi mniejsze obciąże­
nie bilansu handlowego niż import 
ropy czy węgla. Kraje wydobywa­
jące węgiel, jak np. NRF lub Wiel­
ka Brytania, zmniejszają wydoby­
cie węgla, zwalniają cudzoziem­
skich górników i planują rozwój 
energetyki jądrowej.

Podobna sytuacja panuje w kra­
jach RWPG, które już budują bądź 
też planują budowę elektrowni ją­
drowych z. reaktorami wodnymi 
dostawy radzieckiej. Wszystkie bo­
wiem europejskie kraje socjalisty­
czne z wyjątkiem Polski, cierpią 
ną niedobór paliw. Polska jest je­
dynym krajem w Europie, który 
dysponuje wielkimi zasobami i wiel­
kim wydobyciem taniego, najtań­
szego w Europie węgla. Z tego 
względu elektrownie jądrowe osiąg­
ną u nas poziom' opłacalności póź­
niej niż w innych krajach euro­
pejskich. Wydaje cię jednźk. że z 
chwila wprowadzenia do energety­
ki elektrowni z reaktorami powie­
lającymi — nawet polski węgiel 
nie będzie mógł konkurować z pa­
liwem jądrowym. Nasze plany 
przewidujące budowę pierwszej 
elektrowni jądrowej przed rokiem 
1980 są zatem zupełnie prawidłowe.

Wobec tego około r. 1990 w no­
wych wielkich elektrowniach pali­
wem 'będzie przeważnie uran. Nie 
trzeba jednak zapominać, że w tym 
czasie moc najmniejszego opłacal­
nego zespołu bedzie wynosiła co 
najmniej 1500 MW, a zatem siłow­
nie jądrowe będą tylko wielkie. 
Natomiast paliwo klasyczne naj­
prawdopodobniej pozostanie źród­
łem energii dla mniejszych elektro­
ciepłowni i kotłowni oraz jako su­
rowiec w przemyśle hutniczym, a 
może takżę i w chemicznym.

„TECH MA”
Przy końcu ub. roku utworzone zostało w resorcie przemysłu ma­

szynowego Zjednoczenie Urządzeń Technologicznych „Techma”. 
(Uchwała Rady Ministrów nr 229/67 i zarządzenie Ministra Przemysłu 
Ciężkiego nr G0/org/67. W związku z tym przedstawiciele redakcji 
spotkali się z p.o. Dyrektora Naczelnego mgr inż. Andrzejem Dur- 
kiem i Dyrektorem Ekonomicznym mgr Karolem Krajskim, którzy 
przedstawili zadania nowo powstałego zjednoczenia.

CELEM działalności „Techmy” 
jest rozwijanie nowoczesnych 

1 procesów technologicznych, pro­
dukcja urządzeń .technologicznych 
i wdrażanie ich w przemyśle. Cho­
dzi tu głównie o technologie i. od­
powiednie urządzenia w zakresie: 
obróbki cieplnej i urządzeń grzew­
czych, a w szczególności termoelek­
trycznych; spawalnictwa, pokryć 
ochronnych; materiałoznawstwa i 
przetwórstwa tworzyw sztucznych 
w budowie maszyn. „Techma" ope­
ruje wiec na obszarze trzech tech­
nologii zasadniczych; obróbki ciepl­
nej, spawalnictwa i powłok och­
ronnych.

Zjednoczenie Urządzeń Techno­
logicznych -jest — po Zjednocze­
niu Przemysłu Obrabiarkowego i 
Zjednoczeniu Przemysłu Odlewni-
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czego — trzecią jednostką, która 
zajmuje się w przemyśle maszyno­
wym oraz przemyśle ciężkim ba­
daniem, projektowaniem, produk­
cją urządzeń i upowszechnianiem 
postępu technologicznego w zakre­
sie technologii zasadniczych. Tech­
nologie, które obejmuje swą dzia­
łalnością „Techma” stanowią — 
mierząc pracochłonnością — około 
15 proc, technologii stosowanych w 
przemyśle maszynowym.

Obecnie, w skład Zjednoczenia 
wchodzą dwa instytuty naukowe 
(Instytut Spawalnictwa w Gliwi­
cach oraz Instytut Mechaniki Pre­
cyzyjnej w Warszawie), 8 zakła­
dów przemysłowych: 2 zakłady 
montażowe, 2 biura projektowe 
(Biuro Projektowania Urządzeń 
Technologicznych „Protech" w Ło­

dzi oraz Zjednoczone Przedsiębior­
stwo Projektowania i Wyposażania 
Zakładów Przemysłu Elektroma­
szynowego „Prozamet-Bepes” w 
Warszawie z oddziałami terenowy­
mi); 2 zakłady kompletacji dostaw. 
„Techma” przejęła zakłady prze­
mysłowe z ukształtowanym profi­
lem produkcyjnym i tradycjami, 
tak że na razie tylko 70 proc, pro­
dukcji zgodne jest ze statutowymi 
zadaniami Zjednoczenia.

Zjednoczenie ma uprawnienia ge­
stora w trzech wymienionych tech­
nologiach zasadniczych. Wyposażo­
ne więc zostało w formalne upraw­
nienia do odgrywania wiodącej na 
swoim polu roli wobec całego prze­
mysłu. Pozostaje teraz problem, aby 
zyskało również badawcze, kon­
struktorskie i wy twórcze uzbroje­
nie, umożliwiające zrobienie użyt­
ku z tych uprawnień placówki 
wiodącej. Popyt na nowoczesność 
technologii wzrasta. Niebagatelną 
rolę odgrywała tu wymogi produk­
cji licencyjnej. Tworzy to przed 
„Techmą” optymistyczną perspek­
tywę napotykania wzmagającego 
sie popytu na wytwarzane przez 
nią urządzenia. O tym, że działal­
ność Zjednoczenia jest potrzebna, 
świadczy na przykład stosunkowo 
wielki w przemyśle maszynowym 
przyrost produkcji towarowej 
„Techmy” założony na rok 1968 w 
stosunku do 1967 r.; wyniesie on 
około 16 proc.

Jest intencją zjednoczenia rugo­
wanie konwencjonalnych sposobów 
wytwarzania urządzeń technologi­
cznych, jak np. w zakresie malarni, 
który jest i nieekonomiczny i de­
terminujący nienowoczesność stoso­
wanych tam technologii. Zjedno­
czenie pragnie dostarceać gotowe 
wyposażenie i nowoczesną techno­
logię wytwórczą, której to wyposa­
żenie ma służyć. Skoncentrowanie 
twórczości i wytwórczości u jedne­
go gestora pozwoli na typizację i 
normalizację stosowanych w prze­
myśle urządzeń. Oczywiście, doty­
czyć to będzie przede -wszystkim 
nowych inwestycji i działów. aktu­
alnie modernizowanych.

Zjednoczenie ma 'stosunkowo du­
ży potencjał- badawczy, co czyni 
realnymi prace rozwojowe na dużą 
skalę. Natomiast zjednoczenie dy­
sponuje zbyt małą w stosunku do 
potrzeb przemysłu bazą wytwór­
czą, co uniemożliwia wdrażanie po­
ważniejszych przedsięwzięć na ogól- 
noprzemysłową skalę. Nowa bran­
ża musi się dopiero rozwinąć w 
drodze dalszych przegrupowań or­
ganizacyjnych, przemiany asorty­
mentowego profilu produkcji zakła­
dów, no i w drodze inwestycyjnej.

Najbliższe zadania „Techmy” do­
tyczą jeszcze spraw podstawo­
wych. Znane są w zjednoczeniu 
struktury technologii stosowanych 
w najbardziej rozwiniętych krajach 
oraz korzyści, jakie zastosowanie 

danej technologii może dać. Za­
awansowane są prace badawcze nad 
nowoczesnymi technologiami.

„Techma” zamierza w swojej 
działalności przeciwstawić się czę­
stym niestety zjawiskom, kiędy 
prace naukowe i doskonałe pomy­
sły konstruktorskie utykały w róż­
nych trudnościach nie osiągając ce­
lu, tj. opracowania na skalę prze­
mysłową. Przykładem może być 
sprawa zwiększania żywotności na­
rzędzi górniczych. W Instytucie 
Mechaniki Precyzyjnej powstały na 
ten temat dwie prace, które zawie­
rają nową technologię wytwarza­
nia narzędzi, zwiększającą ich ży­
wotność . do poziomu światowego. 
Ale sprawa utknęła, bo do reali­
zacji zamierzenia potrzebne są 
pewrib’ ' nietypowe • urządzenia' itd. 
Jeszcze przed róklem, dwoma laty 
skończyłoby się na wzbogaceniu li­
teratury naukowej. Obecnie praw­
dopodobnie stanie sie inaczej. Zje­
dnoczenie, zorientowawszy się, co się 
dzieje, rozszerzyło z własnej ini­
cjatywy ofertę. Podjęło się opra­
cowania technologii warsztatowej, 
sporządzenia projektu wydziału. 
Konstruktorzy sporządzą projekty 
konstrukcyjne potrzebnych, a nie­
typowych urządzeń i dopatrzą ich 
wykonania. W ten sposób stworzo­
ne zostaną warunki dla fizycznego 
urzeczywistnienia nowej idei.

Zjednoczenie Urządzeń Technolo­
gicznych opracowuje zagadnienia 

zlecone przez inne zjednoczenia 
(przedsiębiorstwa). Zjednoczenie jest 
uprawnione do opiniowania i koor­
dynacji projektów sporządzanych 
przez inne jednostki, które nie są 
specjalistami w tym zakresie. W 
tej chwili zjednoczenie jeszcze nie 
jest w stanie w całości objąć tych 
spraw i należy sie liczyć z faktem, 
że do realizacji pójdą projekty tech­
nologii przestarzałych. Potrzeby w 
zakresie modernizacji technologii 
są ogromne, aby je zaspokoić. pro­
dukcja urządzeń technologicznych 
„Techmy" powinna być 3 razy 
większa. Zakres lei działania jest 
na razie ograniczony.

v Z. uwagi. <na. produkcję urządzeń 
.nietypowych oraz konieczność roz­
wijania dostaw kompleksowych wy­
działów. czy ., .obiektów przemysłu 
maszynowego dla kraju i na eks­
port Zjednoczenie musi opracować 
zasady eksperymentu gospodarcze­
go stwarzające ramy dla szybkiego 
rozwijania tych działalności. W 
szczególności konieczne jest opraco­
wanie nowych odmiennych od obec­
nie obowiązujących mierników oce­
ny pracy przedsiębiorstw. Prace w 
tym zakresie będą podjęte w naj­
bliższym okresie czasu i wniosek 
w tej sprawie zostanie złożony w 
Ministerstwie Przemysłu Maszyno­
wego.
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PRODUKCJA * SPOŻYCIE • RYNEK

Na przykładzie 
przemysłu wełnianego
Z DUŻYM zainteresowaniem 

przeczytaliśmy dyskusję „Pro- 
” dukcja — Spożycie — Ry­

nek”. Tym bardziej, że dyskusja 
ta dotyczy problemów, w których 
właściwej realizacji, również i nasz 
przemysł jest żywotnie zaintereso­
wany. Dlatego też chcemy, w na­
wiązaniu do tej dyskusji, przedsta­
wić niektóre zagadnienia przemysłu 
wełnian^o, zgrupowanego w Zjed­
noczeniu Przemysłu Wełnianego — 
Południe.

Dotychczasowa dyskusja wykaza­
ła pewne niedociągnięcia na odcin­
ku zaopatrzenia rynku w atrakcyj­
ne artykuły naszego przemysłu. Nie 
negując słuszności powyższego 
stwierdzenia Uważamy, że warto 
przypomnieć, dlaczego tak się dzie­
je. W krótkiej wypowiedzi trudno 
wymienić jest wszystkie czynniki 
niekorzystnie wpływające na naszą 
pracę, ale do najważniejszych zali­
czamy :

• ogólne niedoinwestowanie na­
szego przemysłu i spowodowany 
tym niski stopień nowoczesności 
stosowanych technik i technologii 
produkcji;
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• pełne wykorzystanie istnieją­
cych zdolności produkcyjnych, co 
uniemożliwią operatywne dostoso­
wanie się do aktualnych wymogów 
rynku;

• limitowany bilans surowcowy, 
ograniczający możliwość pokrycia 
popytu na niektóre grupy tkanin 
wełnianych, szczególnie tzw. „set­
ki”;

• niedostateczną współpracę han­
dlu z przemysłem i to zaró-wno w 
zakresie analizy rynku, jak i przy 
zamawianiu, dokonywaniu zmian, 
realizacji itp. /

W okresie ubiegłych 23 lat pro­
dukcja tkanin wełnianych i wełno- 
podobnych w przedsiębiorstwach 
podległych Zjednoczeniu, wzrosła 
prawie 5-krotnie, przy czym nastą­
piły również poważne zmiany w 
strukturze asortymentowej pro­
dukcji, wyrażające się wyższym 
wzrostem produkcji tkanin czesan­
kowych, przy’ jednoczesnym obniże- 
,niu produkcji tkanin zgrzebnych.

Wzrost produkcji został osiągnię­
ty w ■ istniejących zakładach dzięki 
zwiększeniu wydajności, poprawie 
organizacji pracy, zwiększeniu 
zmianowości do 2,7 oraz w drodze 
ograniczonej modernizacji wykoń- 
cżalnl i farbiarni pod kątem przy­
stosowania ich do przerabiania 
włókien chemicznych.

Ze względu na niepełne pokry­
wanie zapotrzebowania przemysłu 
na środki inwestycyjne, obecny 
stan techniczny, zarówno parku 

maszynowego, jak i budynków’, jest 
niezadowalający. Dowodem tego 
niech będzie fakt, że 60,5 proc, ma­
szyn przędzalniczych, 50,2 proc, ma­
szyn tkackich i 36,8 proc, maszyn 
wykończalniczych i farbiarsklch 
pochodzi sprzed 1920 roku, przy 
czym wiele z nich ma metrykę z 
końca XIX w. Jedynie 20,7 proc, 
maszyn przędzalniczych, 18 proc, 
maszyn tkackich i 39,8 proc, ma­
szyn wykończalniczych i farbiars- 
kich zostało zainstalowane w latach 
1946—1967.

Jeżeli uwzględnimy, że stosunko­
wo duży udział nowych maszyn 
wykończalniczych i farbiarskich wy­
nika z konieczności przerobu włó­
kien chemicznych, przedstawiony 
obraz sugeruje postawienie wnios­
ku, że nasz przemysł nie jest przy­
gotowany do stosowania nowoczes­
nych technologii produkcji.

Napotykamy trudności w uzy­
skiwaniu. drogą odpowiedniej ob­
róbki mechanicznej — tkanin nie- 
kurczTiwych o miękkim i sprężys­
tym chwycie, a drogą uszlachetnia­
nia chemicznego — tkanin o trwa­
łym wykończeniu, nie ulegającym 
zmianom w trakcie użytkowania, 
przystosowanych w pełni do prze­
mysłowego konfekcjonowania.

Te walory użytkowe tkanin moż­
na uzyskać stosując wykończanie 
typu permanent-press, specjalne 
wykurczańie tkanin, wygładzanie, 
do czego niezbędne są nowoczesne 
maszyny wykończalnicze, produko­

wane od kilku lat w krajach za­
chodnich.

Na zakup tych maszyn z importu 
nie uzyskaliśmy dotychczas nie­
zbędnych środków dewizowych.

Mimo tych trudności, osiągamy 
dobre wyniki, czego dowodem jest, 
że ca 30 proc, naszej produkcji 
przeznacza się na eksport, przy 
czym w krajowym eksporcie tka­
nin wełnianych do krajów kapita­
listycznych, udział podległych nam 
przedsiębiorstw sięga 35 proc.

Posiadamy jednak — podkreślam 
— ograniczone możliwości uszla­
chetniania całej produkcji.

Niezależnie od bariery technicz­
nej, czynnikiem utrudniającym lep­
sze zaspokojenie popytu rynkowe­
go jest obowiązująca metodologia 
planowania, zamykająca możliwości 
produkcyjne przemysłu w pełnej 
wysokości na etapie planu. Na od­
cinku tym wprowadza Się obecnie 
pewne zmiany, lecz brak jakichkol­
wiek rezerw utrudnia większą elas­
tyczność w tym zakresie.

Wielkości wynikające z planu 
produkcji na okres półrocza, 
względnie kwartału, są, kontrakto­
wane na giełdach towarowych przez 
przedstawicieli przemysłu konfek­
cyjnego i handlu. Na podstawie za­
wartych porozumień przemysł czy­
ni przygotowanie do podjęcia pro­
dukcji, przy czym cykl przygoto­
wawczy jest stosunkowo długi, co 
wynika z aktualnej mody, preferu­
jącej tkaniny barwione w surowcu. 
Na takie tkaniny przemysł wełnia­
ny musi uzyskać przędzę barwioną 
w surowcu, co znacznie wydłuża 
ten cykl.

Istotnym problemem w tym za­
kresie są również normatywy su­
rowcowe .obowiązujące nasz prze­
mysł.

Zdajemy śobie sprawę, że najła­
twiej tłumaczyć się trudnościami 
natury technicznej i surowcowej. 
Czy sam przemysł zrobił wszystko, 
co było w jego mocy, aby poprawić 
zaopatrzenie?

Otóż nie ma wątpliwości, że na­
stąpiła wyraźna poprawa w asorty­
mencie i kolorystyce tkanin. W 
wielu jednak przypadkach handel 
z rezerwą podchodzi do oferowa­
nych wzorów i kolorów. Dlatego 
postulujemy utworzenie w planie 

produkcji i zbytu — rezerwy, w 
ramach której przemysł na własne 
ryzyko wprowadzałby nowe wzory 
do produkcji. Do rozprowadzania 
tych tkanin można wykorzystać 
sklepy branżowe, administrowane 
przez przemysł z tym, że sieć tych 
sklepów należałoby znacznie roz­
szerzyć.

Ponadto uważamy, że plan pro­
dukcji artykułów standardowych, 
nie podlegających fluktuacjom mo­
dy, winien być ustalany raz w* ro­
ku, a w okresach kwartalnych, na­
leżałoby jedynie określać kolory, w 
jakich one mają być produkowane.

Między potrzebami rynku zgła­
szanymi przez handel, a możliwoś­
ciami przemysłu występują często 
poważne rozbieżności, wynikające z 
limitów surowcowych, jakimi dys­
ponuje przemysł. Chodzi tu szcze­
gólnie o tkaniny wysoko gatunko­
we czysto wełniane, których dosta­
wi’ na rynek od kilku lat utrzy­
mują się na stałym poziomie, mimo 
że zapotrzebowanie na nie wzrasta.

Limity zużycia, wynikające z 
ogólnokrajowych bilansów surow­
cowych, determinują możliwości 
naszego przemysłu. Z tym, że 
zwiększenie limitów surowcowych 
nie rozwiąże sprawy, z uwagi na 
wyczerpanie możliwości produkcyj­
nych (stosowanie zmianowości 2,8) 
istniejących zakładów.

Krajowa baza produkcyjna barw­
ników i chemikaliów niezbędnych 
do uzyskania nowoczesnej kolory­
styki i wysokich wartości estetycz­
nych oraz użytkowych tkanin, nie 
jest w pełni wystarczająca. Import 
tych środków — z uwagi na ogra­
niczone sumy dewiz — nie może 
być rozszerzany. Dlatego, przyśpie­
szenie rozwoju krajowej bazy pro­
dukcji w tym zakresie warunkuje 
w znacznym stopniu możliwość po­
prawy kolorystyki, estetyki i war­
tości użytkowych tkanin.

Wypowiedź byłaby niepełna, gdy­
by pominięto w niej istotne proble­
my współpracy przemysłu wełnia­
nego 'Z przemysłem odzieżowym i 
handlem.

Handel nie określa perspekty­
wicznie potrzeb rynku z obawy 
przed zmianą mody, ogranicza się 
jedynie do precyzowania tych po­
trzeb dla okresów objętych kon­

taktowaniem na giełdach. Tym sa­
mym oferta giełdowa przemysłu 
oparta jest przede wszystkim na 
własnym rozeznaniu mody i możli­
wościach surowcowo - produkcyj­
nych, a tylko w nieznacznym stop­
niu na informacjach handlu.

Czynione dotychczas kroki w za- 
kresie analizy rynku, jak to już 
podkreślono w dyskusji, ogranicza­
ją sie do analizy przeszłości i na 
razie nie pozwalają na precyzowa­
nie jakichkolwiek prognoz w zakre­
sie kierunkowy spożycia. Poza tym 
tkaniny wełniane są w pewnym 
stopniu wyrobem komplementar­
nym. analiza popytu ograniczona 
tylko dla nich, nie może nam wy­
starczać.

Obserwujemy, że moda zmierza 
w kierunku zastępowania tkanin 
wełnianych — dzianinami wełnia­
nymi, tkaninami bawełnianymi i 
jedwabnymi. W tej sytuacji — na­
szym zdanibm — celowe byłoby 
stworzenie ośrodka-koordynującego 
badanie popytu wszystkich wyro­
bów przemysłu włókienniczego. 
Tylko w tym wypadku analiza mo­
głaby Dozwolić na sformułowanie 
prawidłowych wniosków.

Celowe byłoby również stworze­
nie powiązań poziomych między 
poszczególnymi przedsiębiorstwami 
naszego przemysłu,. a przedsiębior­
stwami przemysłu konfekcyjnego. 
Powiązania takie zmniejszyłyby 
ilość kontrahentów z jednej stro­
ny, z drugiej pozwoliłyby na lepsze 
wzajemne uzgodnienie kierunków 
produkcji w świetle potrzeb rynku. 
Przy powiązaniach tych należałoby 
zachować rejonizację, to znaczy 
przedsiębiorstwa nam podlegle wią­
zać z przemysłem konfekcyjnym 
położonym w najbliższym sąsiedz- twiei.

Pierwszy krok w tym kierunku 
zrobiono, nawiązana bowiem zosta­
ła bezpośrednia współpraca Domię- 
^L-naBZ'™' z,akladami. a Zakła­
dami Przemysłu Odzieżowego w 
Bytomiu i Krakowie. Należałoby 

tQ fori^e dowiązań prze- mysł-odblorca.
Na odcinku handlu należałoby za- 

ć Sle na^ wielostopniowym 
systemem zarządzania w handlu, 
obejmującym kilkustopniowe szcze

Vomiedzv Centralą Tekstylno-Odzieżową, a detalem.
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RAWDOPQDOBNIĘ| chodziło 
9 oszczędność miejsca. Bo 
jeśli nazwa ma oddać pełną 
treść, wówczas napis na szyl­
dzie powinien brzmieć: Zje­
dnoczenie Przemysłu " Tkanin 

Jedwabnych, Wyępbćiw Pąsmąnter 
ryjnych i Koronkarskich.' Firanek 
oraz Dywanów, Chodników, Tkanin 
na Pokrycie Mebli i Pluszów. A 
może plusze, pokrycia, chodniki i dy­
wany należy zaliczyć do jednej gru­
py i dlatego napis przed wejściem 
do wieżowca przy ul. Sienkiewicza 
w Łodzi głosi, że mieści się tu Zje­
dnoczenie Przemysłu Tkanin Jed­
wabnych- i Dekoracyjnych? Być mo­
że. W „Słowniku Wyrazów Obcych’’ 
pod hasłem „dekoracja” czytamy 
artystyczna ozdoba, a pod hasłem 
„dekoracyjny” czytamy: upiększa­
jący, służący do przybrania, ze­
wnętrznie efektowny. Trudno nie 
przyznać, że wymienione wyroby 
mają coś wspólnego z upiększaniem 
i zewnętrzną efektownością. Lecz 
wtedy wciąż niezrozumiałe jest dla­
czego w napisie nie uhonorowano 
pasmanterii, koronkarstwa i fira­
nek. Nic, tylko poczucie estetyki 
nakazującej wystrzegać się ogrom­
nych .szyldów...

Wc^ne żarty. Nazwa — jaka jest, 
taka jest. Najważniejsze: nie my­
lić jej z inną. Powyższe delibracje 
pokazują jednak jak wieloraki jest 
profil produkcji zjednoczenia. Z tej 
racji i gwoli logiczności wywodu 
poniższe rozważania wypada po­
dzielić na części tak, by każda od­
powiadała określonej branży.

„DEKORACYJNE” 
BEZ UPIĘKSZEŃ

Początkowo nie bardzo rozumia­
łem, o co chodzi. Aż takie larum 
— pytałem — należało podjąć z 
powodu kilkumiesięcznego opóźnie­
nia w robotach prowadzonych przez 
łódzka „Jedynkę” (Łódzkie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Przemy­
słowego). Zakład riiewielki, zatru­
dnia zaledwie kilkuset robotników 
i wytwarza raptem około 900 tys. 
metrów kwadratowych dywanów i 
chodników razem wziętych...

Owszem, odpowiedziano mi, bo 
owe 900 tysięcy stanowi 20 proc, 
ogólnokrajowej produkcji. Przy 
okazji rozpoczęła się opowieść o 
przemyśle, rzadko trafiającym na 
łamy prasy i dlatego — jak sądzę 
— warto ją „detalicznie wyłożyć”, 

Rozpocznijmy od zestawienia po­
trzeb z możliwościami. Zdaniem 
kompetentnych w 1966 r. przemysł 
zaspokajał zaledwie 70 proc, za­
potrzebowania. Pod koniec pięcio­
latki dysproporcja będzie jeszcze 
większa. Przewiduje się, że wtedy 
chłonność rynku, wewnętrznego plus 
szansa sprzedania dywanów i cho­
dników na rynkach zagranicznych 
ukształtują potrzeby na poziomie 
10,4 milionów metrów kwadrato­
wych, wówczas gdy możliwości 
przemysłu nie przekroczą 6 milio­
nów.

Owszem w tym. czasie-produkcja 
wzrośnie o ponad półtora miliona 
metrów kwadratowych i to w za­
sadzie dzięki przebudowie oraz roz­
budowie istniejących zakładów. 
Lecz zafiksowane w planie tempo 
jest, jak widać, niewystarczające. 
Chyba, że prognostycy się mylą...

Przyjrzyjmy się bardziej nama­
calnym realiom. Polski przemysł 
dywanów i chodników, to około 200 
krosien przeważnie „w sile wieku”. 
Niektóre z nich służą od początku 
stulecia. Zainstalowane są w kilku 
zakładach — z wyjątkiem dwóch 
— przez techniczna inspekcję pracy 
spisanych na straty. W najlepszym 
stanie są mury wytwórni w Kie­
trzu koło Raciborza. Wybudowano 
ją tuż przed wojną. W najgorszym 
— zakład w Kowarach. Tu do ce­
lów przemysłowych zaadaptowano 
stary zameczek. Ostatnio jego 
strop i ściany zaczęły załamywać 
się pod ciężarem historii. W ze­
szłym roku przystąpiono do budo­
wy nowego obiektu za 90 milionów 
złotych.

Jedynym przedstawicielem tej 
branży w Łodzi to curiosum budo­
wlane noszące imię Tadka Ajzena. 
Kilkadziesiąt krosien w 13 salach, 
maszyny oddziału przygotowawcze­
go — w 15 salach, wykańczalnia — 
w 18 salach, wewnątrzzakładowy 
transport — na plecach robotni­
ków. Tak było. Od wielu lat bo­
wiem trwają tu prace moderniza­
cyjne i sporo się zmieniło. Ostat­
nio roboty zostały . wstrzymane. 
Przerwa potrwa co najmniej rok. 
Przyczyna? Luki w projekcie 
wstępnym. Ci, którzy go wykonali, 
byli zdania, że nie muszą w deta­
lach znać faktycznego stanu tech­
nicznego budynków. Dlatego ko­
nieczność wymiany stropu w far- 
biarni okazała sie dla nich niespo­
dzianką. Ujawniono ją dopiero 
podczas robót adaptacyjnych i chcąc 
nie chcąc trzeba było przystąpić do 
wykonania nowej dokumentacji oraz 
zarządzić przerwę.

W tej sytuacji zjednoczenie uzna­
ło. że cała nadzieja w Tomaszowie. 
Stąd owe larum. Bo jeśli zadania 
produkcyjne pięciolatki mają być 
wykonane, jeśli’ rachuby na wy­
twórnie w Kowarach i Łodzi za­
wiodły, jeśli potencjał fabryki w 
Tomaszowie stanowi 20 proc, po­
tencjału • produkcyjnego branży... 
Tym bardziej, że właśnie tu, w no­
wo wybudowanej hali, postanowio­
no zainstalować 16 krosien zaku­
pionych ostatnio w NRD, gwaran­
tujących, że również w 1970 roku 
fabryka w Tomaszowie zabezpieczy 
20 proc, przewidzianej wtedy pro­
dukcji.

I ta wytwórnia przechodzi ope­
rację odmładzającą. Jeszcze w 1960 
roku techniczna inspekcja pracy 
wydala nakaz zamknięcia tkalni, 
bo groziła zawaleniem. Wzmocnio­
no więc nadwerężoną konstrukcję, 
zużyto na ten cel ponad 20 ton 
żelaza i drzewa, wydano pół mi­
liona złotych. Później zdecydowa­
no się na nową tkalnię. Miała być 
gotowa w sierpniu zeszłego roku, 

oficjąlnie do ^eksploatacji przeka­
zano ją pr^ed kilkoma tygodniami 
i z tego powodu dotychpząij' nie za­
instalowano ' wszystkich.1' krosien 
sprowadzonych z Niemieckiej Re- 
publjki Perppkrątypzńęj. ’ ’’ "

1) „Życie Gospodarcze" nr 49/87.’

To saipo mpżną powiedzieć o 
farbiarni. Nakaz technicznej in­
spekcji pracy, przedłużanie agonii, 
budowa nowej — z tą jednak róż­
nicą, iż opóźnienie wynosi tylko 
nrtsiąc. Za to zmiękczalnia wody 
bcdzie gotowa dopiero w czerwcu 
tego roku, zamiast w czwartym 
kwartale zeszłego. Oby... A spra­
wa nie jest błaha. Od zmięk- 
czalni wody zależy jakość przędzy 
używanej do produkcji .trwałość 
kolorów czyli owa „zewnętrzna 
efektowność” — podstawowy atry­
but materiałów dekoracyjnych.

Dlaczego opóźnienia? W wytwór­
ni dywanów Łódzkie Przedsiębior­
stwo Budowlano-Montażowe miało 
wiele prac rozbiórkowych, a to 
znaczy, że koszty robocizny wzro­
sły niewspółmiernie do obowiązu­
jącego limitu. Ponadto — obiekt 
jest niewielki. 60 milionów zło­

Inwestycje w przemyślę lekkim

Zjednoczenie
jak w kalejdoskopie
tych przerobu rozłożono na trzy 
lata, przy identycznych kosztach 
stałych, co na budowach dużych. 
A prawdę mówiąc, gdyby nie 
silny nacisk administracyjny, opóź­
nienia byłyby jeszcze większe.

Wszystko wskazuje na to, iż 
skutkiem wysiłku inwestycyjnego 
zjednoczenia będzie powielany 
aktualny stan rzeczy. Ściślej się 
wyrażając: w technologii produkcji 
dywanów i chodników nie zajdą, do 
1970 roku, zasadnicze zmiany.

Posługujemy sę technologią, jak 
ją określają fachowcy, szenilową, 
a więc najstarszą w produkcji me­
chanicznej dywanów, liczącą ponad 
sto lat W krajach" wysoko rozwi­
niętych jeszcze przed .wojną zastą­
piona została inną, pozwalającą 
uzyskać większą dokładność rysun­
ku, wzór po lewej stronie wyrobu 
i wykonać dywan z przędzy cze­
sankowej zamiast grzebnej — jak 
w przypadku technologii szenilo- 
wej. Słowem: dywan typu wilton 
jest bardziej szlachetny, modny 
i przeważa teraz w produkcji świa­
towej.

Obok niego występuje dywan ty­
pu aksminster — ostatni krzyk 
techniki. Charakteryzuje się jeszcze 
lepszą strukturą i jeszcze bardziej 
efektowniejszą i ciekawszą kolory­
styką. Ale dywany typu wilton 
stanowią obecnie 1,2 proc, naszej 
produkcji, aksminstery — zero. W 
1970 roku wiltony stanowić będą 
1,4 proc., a aksminstery — ciągle 
zero. Pod tym względem wszystko 
w zasadzie pozostanie po staremu. 
Trudno więc zgodzić się z przypu­
szczeniem, iż zapotrzebowanie na 
dywany poważnie wzrośnie i będzie 
wynosiło akurat 10,4 milionów met­
rów kwadratowych w roku 1970.

Na jakie dywany wzrośnie zapo­
trzebowanie? Na produkowane 
aktualnie — może się zmniejszyć.

DUŻA RZECZ: KORONKI

Teraz, zgodnie z zapowiedzią, 
kilka uwag na temat branży na­
stępnej, branży nie uhonorowanej 
ani w napisie na szyldzie, ani w 
stempelku firmowym.

Jeśli pod koniec pięciolatki pro­
dukcja wyrobów dziewiarskich ogó­
łem ma być o 46 proc, większa niż 
w roku 1965, to produkcja tych wy­
robów z przędzy elastilowej zwięk­
szy się dziesięciokrotnie, a z przę­
dzy anilanowej — 2,3 raza.

Inwestycyjną kroniką pasmanterii 
rozpoczynam od danych dotyczą­
cych dziewiarstwa z tego powodu, 
że są to dwa ściśle ze sobą powią­
zane przemysły. Większość zmian 
w dziewiarstwie, zarówno asorty­
mentowe jak i ilościowe, jeśli ma 
uzyskać poklask damskiej części 
klienteli, powinna automatycznie 
pociągnąć za sobą odpowiednie 
zmiany w pasmanterii. Tej po­
wszechnie znanej zasady nie 
uwzględniono jednak w planie pię­
cioletnim. Lukę zlikwidowała do­
piero przyjęta przez KERM, w lu­
tym zeszłego roku, uchwała o do­
datkowych nakładach w przemyśle 
pasmanteryjnym w wysokości 313 
milionów złotych, z czego ponad 
274 milionów złotych na zakup ma- ’ 
szyn i urządzeń. W sumie ostate­
cznie ustalony program zwiększenia 
produkcji wyrobów pasmanteryj­
nych, koronek i firanek w latach 
1966—70 przewiduje na Inwestycje 
prawie 900 milionów złotych, z któ­
rych tylko dwieście mają koszto­
wać roboty budowlano-montażowe.

Zestawienie tych dwóch liczb 
wskazuje na odmienną — w sto­
sunku do obowiązującej w całym 
przemyśle lekkim, a nawet w in­
nych branżach Zjednoczenia Prze­
mysłu Tkanin Jedwabnych i Deko- 

racyjńych — strukturę nakładów. 
Główny, kierunek: modernizacja, 
wymiana zacofanego parku maszy­
nowego. I słusznie. Przecież ponad 
14 proc, eksploatowanych aktualnie 
krosien pasmanteryjnych pamięta 
koniec zeszłego stulecia, 43 proc. 
— liczy od 50 do 70 lat, jedynie 
25 proc, krosien nabyto 'po 1961 /ro­
ku, a zaledwie 7 proc. — po roku 
1965. Identycznie rzecz ma się z 
maszynami plecionkarskimi.

W najbliższych latach sytuacja 
powinna ulec zmianie. Stare kro­
sna zastąpione zostaną automatami 
typu „Bonnas” — tysiąc obrotów 
na minutę. Zakupi się kilkadzie­
siąt nowoczesnych krosien nicielni­
cowych — 260 obrotów na minutę 
i krosna żakardowe — 140 obrotów 
na minutę/ To wszystko zainstaluje 
się na miejsce sfatygowanych, „wy­
ciągających” /rednio 90 obrotów na 
minutę. Ponadto przewidziano wy­
mianę ponad 2 tys. maszyn plecion- 
karskich, ponad sto krosien korto­
wych na maszyny typu „Super- 
Garant”, zastąpienie iluś tam ma­
szyn bobinetowych jedną, nowo­
czesną, gwarantującą zwiększe-
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nie produkcji tiulu o 140 tys. met­
rów kwadratowych rocznie.

Mniejsza zresztą o szczegóły. Wy­
starczy wspomnieć, że co najmniej 
70 proc, maszyn dostarczą renomo­
wane w świecie firmy, że umowy 
z nimi już podpisano, co więcej — 
niektóre umowy zostały zrealizo­
wane. Tymczasem...

Są maszyny, nie ma murów. 
Wprawdzie zdarzają się wyjątki. 
Szczególnie tam, gdzie locum nie 
wymaga dużego zachodu i załat­
wiane jest tzw. systemem gospo­
darczym. Gorzej, gdy w grę wcho­
dzi budowa nowej wytwórni. Gdań­
skie Zakłady Przemysłu Pasman­
teryjnego np. są w opłakanym sta­
nie. 'Techniczną', inspekcja pracy 
wydała nakaz- ich zamknięcia.. Po­
tem cofnęła go, bo obiecano, że w 
roku 1968 przystąpi się do budowy 
nowego zakładu. Dokumentację 
opracowano .wykonawcę znalezio­
no, ustalono nawet, że w tym roku 
— jeśli całość ma być gotowa za 
trzy lata — trzeba zrealizować ro­
boty budowlane za 16,5 miliona 
złotych. Wykonawca, krakowskim 
targiem, wyraził zgodę tylko na 8 
milionów. Ale był to targ — jak 
się okazało — nieobowiązujący, 
gdyż komisja rozdziału robót nie 
wypowiedziała się. Gdy wreszcie 
zabrała głos, orzekła, że niestety, 
w tym roku nie da się nic zrobić, 
całe przedsięwzięcie należy przesu­
nąć co najmniej o 12 miesięcy. 
Tymczasem maszyny zakontrakto­
wano (w krajach kapitalistycznych) 
odpowiednio do uprzednio przyję­
tych terminów. Wkrótce nadejdą 
i nie rozpakowane będą stały co 
najmniej rok.

Cała ta historia co do joty pow­
tarza się w przypadku Łódzkich 
Zakładów Przemysłu Pasmanteryj­
nego. Miejscowe przedsiębiorstwo 
budowlane chciało przyjąć zamó­
wienie. Wprawdzie inwestor propo­
nował, by zrealizowane w tym ro­
ku roboty wynosiły 13 milionów- 
złotych, a wykonawca zgbdził się 
na połowę. I tym razem, na mocy 
orzeczenia komisji rozdziału robót, 
rozpoczęcie budowy przesunięto o 
rok. Jeśli jednak w Gdańsku od­
mowę sformułowano wprost, to w 
Łodzi przybrano ją w paragrafy 
odpowiednich przepisów. Tak czy 
owak — rezultat jest podobny. Za­
kontraktowano w Anglii kilkaset 
maszyn. Pierwsze już nadeszły, a tu 
nawet fundamentów nie rozpoczęto 
kopać.

Słowem: zamrożony kapitał, stra­
ty, przesunięcia inwestycji, co nie­
chybnie uzyska wyraz na rynku. 
Wszystko z tego powodu, że zapo­
trzebowanie przemysłu lekkiego na 
roboty budowlane wzrasta nie­
współmiernie szybciej od możliwo­
ści obsługujących go przedsię­
biorstw.

GŁOSUJĘ ZA NOWYM 
WARIANTEM

A gdyby owo zapotrzebowanie 
ukrócić? Gdyby za pieniądze prze­
znaczone na mury zakupić naj­
bardziej nowoczesne maszyny i 
przewidziany pięciolatką przyrost 
produkcji osiągnąć nie przez bu­
dowę nowych zakładów lecz rady­
kalną modernizacje parku maszy­
nowego w starych zakładach? Ba! 
Taka zmiana frontu nie wszędzie 
jest możliwa. W przemyśle dywa­
nów — nie ma o czym mówić. W 
przemyśle pasmanteryjnym — moż­
liwość taka częściowo istnieje i zo­
stała uwzględniona w programie 
inwestycyjnym. Najbardziej jednak 
npdatnvm gruntem - dla dokonania 
przesunięć iest przemysł jedwabni- 
ćzy. Zainteresowani — myślę o zje­
dnoczeniu — doskonale o tvm wie­
dzą. Sami zresztą oprągowali no­

wy warlarit nakładów Inwestycyj­
nych do roku 1975, Ucząc się z ko­
niecznością uniezależnienia od-prze- 
ładowańych zamówieniami przed­
siębiorstw budowlanych. Niestety, 
są kłopoty ze znalezieniem dlań 
zwolenników na wyższym szczeblu.

Przyjrzyjmy się sprawie bliżej.
Przemysł jedwabniczv dysponuje 

około 10 tys. krosien. Zainstalowa­
ne są w pomieszczeniach, do któ­
rych techniczna inspekcja pracy 
nie ma zastrzeżeń i w rzeczy sa­
mej — na ogół właściwych. 75 
proc, eksploatowanych, krosien wy­
produkowano w latach 1950—65, co 
pozornie dowodzi, iż jest to park 
maszynowy nowoczesny. Faktycz­
nie, zaledwie kilkadziesiąt (na 10 
tysięcy!) krosien hydraulicznych, 
pracujących bodajże w dwóch za­
kładach, zaliczyć można do tej ka­
tegorii.

Fakty są nieubłagane. Okazuje 
się, że w Czechosłowacji automa­
ty stanowią 53 proc, maszyn zain­
stalowanych w tkalniach prępmy- 
słu jedwabniczego, w Związku Ra­
dzieckim — 40 proc., w Bułgarii —

13 proc., a w Polsce — zaledwie 
dwa procent. W Europie zachod­
niej, USA, Japonii — w ogóle nie 
korzysta się z krosien mechanicz­
nych.

W tym kontekście szczególną wy­
mowę ma obowiązująca wersja pla­
nu inwestycyjnego na lata 1968— 
1975. Przewiduje ona budowę 
trzech wielkich zakładów kosztem 
ponad miliarda złotych, w tym ro­
boty budowlane' na 340 milionów 
złotych. W owych trzech obiektach 
zainstaluje się 2.300 krosien typu 
„Saurer”; czyli przestarzałych pół­
automatów i zaledwie 312 krosien 
hydraulicznych. Razem dadzą 66 
milionów, metrów .tkaniny. rocznie.

W myśl nowego wariantu inwe­
stycyjnego; za . to’ same pieniądze 
można użyskać’’dwukrótnie wyższy 
efekt — 120 milionów metrów tka­
niny. Wystarczy zrezygnować z bu­
dowy nowych zakładów i z miliar­
da złotych jedynie 50 milionów 
przeznaczyć na roboty budowlano- 
tnontaźowe. Za resztę zakupić w 
Czechosłowacji 2.130 krosien pneu­
matycznych oraz 670 krosien hy­
draulicznych i zainstalować je w 
starych wytwórniach na miejsce 
krosien mechanicznych.

W rachunku należy uwzględnić 
i inne jeszcze korzyści. Rezygna­
cja z nowego budownictwa równo­
znaczna jest z oszczędnością mate­
riałów budowlanych i z szybszym 
uzyskaniem przewidzianego poten­
cjału produkcyjnego. Budowa no­
wych obiektów potrwa bowiem 
dłużej, niż instalacja nowych ma­
szyn. Poza tym — pamiętajmy, że 
jeden tkacz może obsłużyć co 
najmniej 12 krosien pneumatycz­
nych lub hydraulicznych i z tego 
powodu istnieje szansa zmniejsze­
nia aktualnego stanu zatrudnienia 
o ponad 4 tysiące osób, wówczas 
gdy obowiązujący obecnie wariant 
nakładów inwestycyjnych przewi­
duje wzrost zatrudnienia o kilka 
tysięcy osób. Wreszcie — krosna 
hydrauliczne i pneumatyczne są 
dwa i pół do trzech razy wydaj­
niejsze od tradycyjnych i blisko 
dwukrotnie —• od krosien typu 
„Saurer”. Dodajmy, że otrzymana 
z czeskich maszyn tkanina jest 
wyższej jakości, że przy nich ce- 
wiarnie stają się zbyteczne — 
i wtedy jako dalszy efekt otrzy­
mamy kilkudziesięcioprocentową 
obniżkę kosztów wytwarzania.

Taka jest suma korzyści. Czy na­
leży się dziwić, że głosują za no­
wym' wariantem? I zaiste: trudno 
zrozumieć dlaczego czynniki posia-

Poszukujemy dostawców 
większych ilości twardych łupin

ORZECHÓW WŁOSKICH
s przeznaczeniem na eksport.
POŻĄDANE ŁUPINY. ZMIELONE.

Zainteresowanych prosimy 
o kontaktowanie się
Z CENTRALĄ IMPORTOWO-EKS-. 
PORTOWĄ

„SK0RIMPEX”
Łódź, ul. .22 Lipca 74 teł. 250-50, 
wewn. 159. J-10-0

'dające prawo 'decyzji ! wyboru do­
tychczas nie zainteresowały się nim 

• bliżej. /
* : ' ' : 1 \ । 
DZIEŃ, JAK CO DZIEŃ / • • • ’■

Ale póki co, trzeba realizować 
bieżący program inwestycyjny. My-: 
śle o programie zjednoczenia w 
ogóle, a nie o fragmencie dotyczą­
cym przemysłu jedwabniczego. Ra­
cję ma bowiem Barbarą Wiśniew­
ska, stwierdzając w artykule 
„Szórstkl jedwab”1), że Zjednocze­
nie to jest jednym z największych 
odbiorców włókien chemicznych i 
że od terminowego wykonania za­
planowanych inwestycji w poważ­
nym stopniu zależą możliwości ich 
wykorzystania.

Wystarczy wspomnieć, że w 1965 
roku we wszystkich zakładach pod­
ległych Zjednoczeniu Przemysłu 
Tkanin Jedwabnych i Dekoracyj­
nych zużyto 22 tysiące ton włókien 
chemicznych, które stanowiły 64 
proc. przetworzonych wtedy surow­
ców. W roku 1970 azkłady ZPTJiD 
powinny zużyć ponad 39 tysięcy ton 
włókien chemicznych i ich udział w 
Ogólnej masie przetwarzanych .su­
rowców wzrośnie wówczas dp 75 
proc, Ale to jest jeden aspekt oma­
wianych inwestycji: konieczność 
pełnego wykorzystania stosunkowo 
szybko wzrastającej bazy produk­
cyjnej nowoczesnych włókien chę- 
mic^nych, zwłaszcza — syntetycz­
nych. Drugi sprowądza sie dó zo­
bowiązań zjednoczenia wobec pro- 
ducentów-odbiorców oraz wobec 
rynku.

Niestety, terminy zamierzeń in­
westycyjnych są permanentnie nię- 
dotrzy mywane.. Zaplanowane na 
roję 1966 roboty budowlano-monta­
żowe zostały wykonane w 80 pro­
centach, rok później — w 75 pro­
centach. Szczególnie niski jest 
wskaźnik realizacji inwestycji cen­
tralnych. W roku 1967 w granicach 
65 proc. Przyczyny powtarzają się 
od lat. Spóźnione dostawy elemen­
tów strunobetonowych, płyt, a nawet 
tak podstawowych materiałów, jak 
piasku, cegły, żwiru. Brak ludzi, 
zwłaszcza fachowców, co jest zro­
zumiałe jeśli uwzględni się, że nie­
które obiekty powstają na głębo­
kiej prowincji. Ponadto — raptow­
ny wzrost nakładów. Wartość ro­
bót budowlano-montażowych za­
planowanych przez zjednoczenie w. 
roku 1966 była o 35 proc, wyższa 
niż w roku 1965. Ale porównanie 
1967 do 1966 wskazuje, iż limit na 
roboty tego typu zwiększył: się już 
ponad dwukrotnie, co spowodowało 

' zwiększenie napięcia u. wykonaw­
ców. Na takj wzrost zamówień nie 
byli po prostu przygotowani.

Swoje przysłowiowe trzy grosze 
dorzuca Biuro Projektów Zakładów 
Włókienniczych. W roku 1966 wy­
konało zaledwie 9 proc. tzw. do­
kumentacji przyszłościowej. Nie zo­
stały .wtedy Opracowane, przewi­
dziane w planie projekty wstępne 
i dokumentacje techniczno-robocze 
tkalni oraz wykańczalni w Gorzo­
wie, fabryki firanek i koronek w; 
Łodzi, przędzalni w Lubuskich Za­
kładach Tkanin Dekoracyjnych i 
Dyw-anów. W zeszłym roku zada­
nia jw tym zakresie biuro wykonało 
tylko w 50 proc. Ponadto — do­
kumentacja niekompleksowa niedo­
pracowana, pełna usterek. Wpraw­
dzie wszystkie te sprawy były te­
matem trzech narad w minister­
stwie i dwóch w zjednoczeniu ,ale 
bez widocznego skutku.

W rezultacie niektóre przewidzia­
ne planem obiekty nie zostaną 
użytkownikom przekazane w bie­
żącej pięciolatce. Licząc sie z real­
nymi możliwościami inwestor spu­
ścił z tonu. Zgodził się, by budo­
wę w Gorzowie rozpoczęto nie W 
1967 roku, jak przewidywała pię­
ciolatka, lecz dwa lata później. By 
z zakupionego za granicą agregatu 
do produkcji dywanów igłowych 
zaczęto korzystać nie w tym roku, 
lecz w następnym. Również w na­
stępnym zamiast w roku 1967, ma 
być rozpoczęta budowa tkalni w 
Międzyrzeczu. Podobnie -?- w kilku 
innych przypadkach. No cóż, mierz 
zamiary na siły, a nie na odwrót.

ORZECZNICTWO
OZNACZANIE ZWRACANEGO 

DOSTAWCY WADLIWEGO
TOWARU

Stosownie do umowy zawartej 
przez Rzemieślniczą Spółdzielnię 
Zaopatrzenia i Zbytu z Powszech­
nym Domem Towarowym1' w N 
{Spółdzielnia dostarczyła temuż" 
PDT w dwóch partiach 650 sztuk 
abażurów papierowych.

Po otrzymaniu abażurów zostały 
sporządzone przy udziale towaro­
znawcy 'Zakładu Odbioru Jakoś­
ciowego Wojewódzkiego Zjedno­
czenia Przedsiębiorstw Handlo­
wych protokoły zakwestionowania 
towaru ustalające wady jakościo­
we takie, jak: pobrudzenie klejem, 
zacieki po malowaniu, niedokład­
ne sklejenie, niestaranne malowa­
nie, abażury pofałdowane. Z Uwagi 
na te wady jakościowe. PDT zapro­
ponował przyjęcie abażurów po 
cenie obniżonej o 50 proc. (1 par­
tia) i 30 proc. (II partia), lecz 
Spółdzielnia nie wyraziła zgody na 
to i na jej żądanie abażury zostały 
zwrócone po uprzednim oznacze­
niu ich przez odbiorcę pieczątką, 
zamieszczopą częściowo na metce, 
a częściowo na abażurze o treści: 
„towar reklamowany, nie odpowia­
da wymogom jakościowym".

Równocześnie, wobec odstąpie­
nia przez PDT —• w tych warun­
kach — od umowy z winy Spół­
dzielni, Spółdzielnia zapłaciła na 
rzecz PDT naliczone odszkodowa­
nie umowne.

Po otrzymaniu abażurów z po­
wrotem, Rzemieślnicza Spółdziel­
nia, powołując się na protokół spo­
rządzony przez wewnętrzną jej ko­
misję w myśl którego wskutek 
wgniecenia 300 sztuk abażurów 
podczas ich pakowania w PDT jak 
też wskutek oznaczenia abażurów 
pieczątką dyskwalifikującą je „cała 
partia abażurów uległa praktycznie 
zniszczeniu, wystąpiła przeciwko 
PDT na drogę postępowania arbi­
trażowego, domagając się zapłaty 
pełnej wartości abażurów po ce­
nach fakturowanych. - ~

Zarówno Okręgowa Komisja Ar­
bitrażowa, jak i później Główna 
Komisja Arbitrażowa żądania'Spół­
dzielni nie uwzględniły i wniosek 
jej oddaliły. '/

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
Centralnego Związku. Rzemieślni­
czych Spółdzielni Zaopatrzenia i 
Zbytu snrawa znalazła się raz jesz­
cze w Głównej Komisji Arbitrażo­
wej, która rozpoznając sprawę w 
składzie rewizyjnym (zwiększonym) : 
.1 tym razem uznała roszczenie Rze­
mieślniczej Spółdzielni za bezza­
sadne, wypowiadając w orzeczeniu

z dnia 15 maja 1967 r. nr BO- 
-1484/67 następujący pogląd praw­
ny: .

Zwracając dostawcy towar 
zareklamowany jako’ wadliwy 
odbiorca ma obąwlązek/ołńa- 

-czyć ten towar w sposób unie­
możliwiający jego skierowanie do 
innego odbiorcy bez uprzedniego 
przeklasyfikowania,; obniżenia ce­
ny, dokonania poprawek itp. W za­
sadzie odbiorca powinien to uczy­
nić w porozumieniu z dostawcą’i 
na jego koszt.

W uzasadnieniu swego ponow­
nego orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. in.:

„Zła jakość abażurów, dostarczo­
nych pozwanemu PDT przez po­
wodową Rzemieślnićźą Spółdziel­
nię. została stwierdzona protoko­
łami sporządzonymi u pozwanego 
odbiorcy przy współudziale towaro­
znawcy Zakładu Odbioru Jakościo­
wego Towarów Wojewódzkiego 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw Han­
dlowych. Powodowy . dostawca po 
przesłaniu mu przez odbiorcę tych 
protokołów nie zakwestionował ich 
merytorycznych ustaleń, a jedynie 
oświadczył (...) że nie. wyraża zgo­
dy na obniżkę ceny i zażądał zwro­
tu abażurów. Następnie powodowy 
dostawca — jak sam przyznał w 
piśmie z dnia 5 mają 1967 r. — 
dobrowolnie zapłacił na rzecz po­
zwanego odbiorcy naliczone przez 
niego odszkodowanie umowne za 
odstąpienie od umowy z winy do­
stawcy w przedmiocie dostawy 
tych abażurów. . /

W świetle powyższego należy 
uznać za wykazane, że dostarczone 
przez powodowego dostawcę ^aba­
żury posiadały wady dyskwalifi­
kujące je jako towar pełnowartoś­
ciowy. Odbiorca więc w myśl po­
stanowienia § 31 ogólnych. warun­
ków dostaw w obrocie krajowym 
(Monitor Polski z 1963 r. tir 34, 
poz. 172) uprawniony był do żąda­
nia obniżania ceny tych abażurów, 

• a następnie do ich zwrotu dostaw­
cy, skoro dostawca tego zażądał, 
nie wyrażając zgody na obniżenie 
ceny.

Zwracając dostawcy zareklamo­
wany towar, odbiorca miał obowią­
zek dokonać oznaczenia tego towa­
ru. Taki obowiązek wynika ż prze­
pisów. wydanego na ..podstawie § 
3 ust. 1 powołanej w orzeczeniu 
OKA i rewizji nadzwyczajnej u- 
chwały nr 355 Radv Ministrów z 
dnia 19 września 1958 r. W spra­
wie zapewnienia właściwej jakości 
towarów przeznaczonych na zaopa­
trzenie ludności (Monitor Polski nr 
77, poz. 450), zarządzenia nr 187 
Ministra Handlu Wewnętrznego z 
dnia 23 grudnia 1962 r. w sprawie 
zasad odbioru jakościowego towa­
rów (Dz. Urz. MHW tńr 50, poz. 
125). W szczególności obowiązek ten 
przewidziany jest w § 12 Ust. 2 
tego zarządzenia, w myśl którego: 
„w przypadku, gdy towar (...) ma 
być zwrócony dostawcy, odbiorca 
obowiązany jest w porozumieniu z 
dostawcą i na jego koszt oznaczyć
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ten towar w sposób uniemożliwia­
jący skierowanie go do innego od­
biorcy bez uprzedniego przekla­
syfikowania, obniżenia ceny, doko­
nania poprawek itp.”

Wprawdzie w niniejszym przy* 
padku' pozwany odbiorca — wbrew 
treści cyt. wyżej przepisu — doko­
nał oznaczenia spornych abażurów, 
bez porozumienia się z powodo­
wym .dostawcą, co podnosi rewizja 
nadzwyczajna, okoliczność ta jed-‘ 
nak nie może mieć istotnego ^nau­
czenia dla rozstrzygnięcia .niniej­
szego sporu, skoro nie zostało udo-- 
wodnione twierdzenie powodowego 
dostawcy, że oznaczenie abażurów 
zostało dokonane przez pozwanego 
odbiorcę w sposób nieprawidłowy, 
powodujący zniszczenie towaru (...)"

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
CENY NIETYPOWYCH ARTYKU­
ŁÓW I USŁUG PRZEMYSŁOWYCH

Uchwała nr 43 Rady Ministrów, 
z dnia 13 lutego 1968 r. (Monitor 

■Polski Nr 10, poz. 57) dokonała 
zmiany dotychczasowej uchwa-. 
ły nr 72 Rady Ministrów z dnia 
5 lutego 1963 r. w sprawie cen ar­
tykułów nietypowych i opłat za. 
nietypowe ’ usługi (roboty) przemy­
słowe wykonywane na rzecz jed­
nostek gospodarki . uspołecznionej 
(Monitor Polski z 1963 r. Nr 17,7 
poz. 96 oraz z 1966 r. Nr 1, poź.) 
4 i Ni- .26, poz. 132) w tym kierunku,; 
że jeżeli faktycznie osiągnięty 
zysk z produkcji nietypowych 
maszyn i urządzeń przewyższy zysk 
określony w kalkulacji wiecej niż 
o 3 proc, w stosunku do kosztów 
produkcji, różnicę tę wykonaw­
ca zwraca zamawiające- 
mu w określonym trybie, chyba że 
wymieniona różnica wynosi mniej 
niż 500 zł. ' „

Wykonawca obowiązany jest 
przekazać zamawiającemu, nie 
później niż w terminie 2miesięcy 
od końca miesiąca, w którym do­
stawa nietypowych maszyn i urzą- 
rzep została dokonana, k a 1 k u l a c- 
ję wynikową kosztu produkcji 
w tym samym układzie, w jakim 
sporządzona była planową, kalku­
lacja kosztu. ’ ■

SKUP I OBRÓT OWOCAMI, WA­
RZYWAMI I ZIEMNIAKĄMI 

WCZESNYMI

W tym przedmiocie ukazały się 
w nr 10 Monitora Polskiego nastę­
pujące akty normatywne:

1) zarządzenie nr 28 Prezesa Ra­
dy Ministrów z dnia 29' lutego 
1968 r. w sprawne przekazania Mi­
nistrowi Przemysłu Spożywczego 
i Skupu uprawnień do wydawania 
przepisów o skupie i obrocie hur­
towym owocami, warzywami.! ziem­
niakami wczesnymi (poz. 60) z tym, 
że zarządzenie to nie obejmuje go­
spodarowania płodami leśnymi, 
2) zarządzenie Ministra Przemysłu 
Spożywczego i Skupu z dnia 1 
marca 1968 r. w sprawie organi­
zacji skupu owoców, warzyw i 
ziemniaków wczesnych (poz. 65),

3) zarządzenie Ministra Przemy­
słu Spożywczego i Skupu z dnia 
1 marca 1968 r. w sprawie wywo­
zu świeżych owoców, warzyw i • 
ziemniaków wczesnych przez nie 
uspołecznionych producentów oraz 
inne jednostki gomodarki nie uspo­
łecznionej (poz. 66),

Zarządzenie, o którym mo­
wa pod pkt. 2, dotyczy skupu do­
konywanego przez uspołecznio­
ne przedsiębiorstwa (spół­
dzielnie) handlowe (skupu) oraz 
przetwórcze, wszystkich ga­
tunków owoców i warzyw z pro­
dukcji krajowej w stanie nie prze­
tworzonym, kwaszonek warzyw­
nych, orzechów włoskich i lasko­
wych, suszu owocowego i warzyw­
nego oraz ziemniaków wczesnych.

Przedsiębiorstwa handlowe 
(skupu) mogą prowadzić skup w 
rejonie określonym . w zarządzeniu 
o powołaniu przedsiębiorstwa (sta­
tucie soóldzielni).

Przedsiębiorstwa przetwór­
cze oraz chłodnie składowe 
mogą prowadzić skup na terenie 
wyznaczonych im baz surowco­
wych (rejonów kontraktacji) ga­
tunków owoców i warzyw, stano­
wiących dla nich surowiec do pro­
dukcji (składowania); pozostałe ga­
tunki owoców, warzyw, a także 
ziemniaki wczesne na terenie tych 
baz skupują jednostki handlowe 
(skupu).

Dokonywanie skupu poza 
wspomnianymi terenami wjnnaga 
zezwolenia ■ organu do spraw 
skupu prezydium powiatowej rady 
narodowej.

Skup może być dokonywany tyl­
ko bezpośrednio od producen- 
t ó w.

Przedsiębiorstwa proivadzące 
punkty skupu stale i sezono­
we obowiązane są informować pro­
ducentów o:

1) wymaganiach jakościowych 
obowiązujących w skupie,

2) cenach skupu poszczególnych 
wyborów, przez uwidocznienie ta­
kich cen na tablicach w punktach 
skupu.

Uprawnienia do zakupywania od 
producentów owoców, jarzyn i 
ziemniaków wczesnych przez jed­
nostki gospodarki nie uspołecznio­
nej określają przepisy o zezwole­
niach na wykonywanie przemysłu,- 
rzemiosła, handlu i niektórych 
usług przez jednostki gospodarki 
nie uspołecznionej.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

Nr 12 (8K) — 74.111.IMS r.

W
 ROKU 1950 uzyskiwano 

w Polsce 636 tys. ton 
mięsa z uboju przemy­
słowego,-w roku 1966 już 
1286 tys. t. Muśiał się 
więc w tym czasie zna­

cznie zwiększyć potencjał produk­
cyjny przemysłu mięsnego i to za­
równo w zakresie samego uboju 
zwierząt, jak i przetwórstwa mięs­
nego, które rozszerzało swoje roz­
miar; w stopniu nawet znaczniej­
szym niż ubój. Nie znaczy to, że 
dla podwojenia produkcji w ciągu 
kilkunastu lat wybudowano propor­
cjonalną liczbę nowych zakładów. 
Nie byłoby to nawet możliwe z u- 
wagi na brak środków. Cel został 
osiągnięty przez uruchomienie do­
stępnych rezerw zdolności produk­
cyjnej, modernizację i rozbudowę 
•starych zakładów, a tylko w części 
przez budowę nowych.

Wielkość ubojów przemysłowych 
w r. 1975 ma dojść do 1885 tys. ton.

PRZEMYSŁ MIĘSNY

80MESZCZENIE 
POTENCJAtU 
PRODUKCYJNEGO
EUGENIUSZ MILEWSKI

Przyrost zdolności produkcyjnej w 
przyszłości będzie musiał być osią­
gany przede wszystkim przez wzno­
szenie nowych zakładów, co więcej, 
wyłania się ważne zadanie ..zastą­
pienia tych spośród istniejących 
zakładów, które ze względów tech­
nicznych czy ekonomicznych, a tak­
że urbanistycznych, sanitarnych — 
muszą być wyłączone z eksploa­
tacji.

Jakie jednak mają być nowe za­
kłady i gdzie je budować?

Istotną rzeczą jóst zbliżenie się 
do optymalnej- wielkości zakładu 
mięsnego, przede wszystkim rzeźni. 
Należy tu zaznaczyć, że w warun­
kach polskich rzeźnia działa najczę­
ściej W połączeniu’ z oddziałami 
produkcyjnymi; w których mięso 
uzyskane z uboju przetwarza się na 
wędliny, konserwy czy inne prze­
twory. jednak w takim „kombina­
cie mięsnym” rzeźnia jest członem 
podstawowym.

W wielu gałęziach przemysłu ist­
nieje stała tendencja zwiększania 
wielkości zakładu dla dyskontowa­
nia korzyści, które daje produkcja 
na dużą skalę. W przemyśle spo­
żywczym, a zwłaszcza w mięsnym, 
sprawa nie jest jednoznaczna. O 
ile bowiem jednostkowe koszty in­
westycji i koszty eksploatacji są 
niższe dla dużych zakładów, to jed­
nocześnie wyższe stają się koszty 
transportu surowca do zakładu. Łą­
cznie ze wzrostem wiek ości rzeźni 
musi bowiem rosnąć promień do­
staw żywca, którego produkcja jest 
rozproszona.

Poza czynnikiem kosztów ograni­
czającym promień dostaw żywca (a 
więc i wielkości rzeźni) działają tu 
również czynniki nie poddające się 
łatwo mierzeniu czy liczeniu, jak 
np. orginizacja zaopatrzenia w su­
rowiec. W przyszłości można spo­
dziewać się szerokiego wprowadza­
nia odbioru żywca bezpośrednio z 
zagrody producenta środkami tran­
sportu rzeźni. Pr-zewiduje się rów­
nież dokonywanie skupu według 
wagi poubojowej1), co- będzie się 
wiązać z jakąś formą stałego kon­
taktu dostawcy z rzeźnią.

1) B. Jarema’, Gospodarka Mięsna, 1967, 
nr 12.

2) Cz. Tederko, Programowanie prze­
strzenne gospodarki przemysłu mięsne­
go, W-wa 1964, Inst. Przem. Mięsnego 
(maszynopis).

3) W. E. Anthony, W. C. Motes, Llve- 
stcck Marketing. W zbiorze: Agrlcultu- 
ral Markets In Chartge, Washington 1966, 
USDA.

4) W. F. Arnsmeyer, Agrarwirtschaft, 
1967, nr 11. '

5) Por. J. Wolski, Rodowód soczystej 
kaszanki, Zycie Gospodarcze 1966 r., 
nr 3. .

6) Ciężar podrobów wieprzowych sta­
nowi Ok. 3,5V. wagi żywej sztuki, wo- 
lowych 1— ok. Wt. •

7) T. Pyzik oraz Cz. Tederko, R. Ur­
ban, K. Witwicka, Gospodarka Mięsna,
1967, nr 12.

Wszystko to przemawia za tym, 
że promień dostaw żywca do rzeź­
ni nie powinien być zbyt duży. 
Trzeba też podkreślić, że przy prze­
chodzeniu w analizie do przedzia­
łów wyższej zdolności produkcyjnej 
tempo obniżki kosztów jednostko­
wych staje się coraz mniejsze, gdy 
początkowo koszty te spadały szyb­
ko. O ile więc przyjęcie dolnej gra­
nicy wielkości rzeźni na podstawie 
tylko rachunku ekonomicznego jest 
możliwe, wydaje się, że górna gra­
nica będzie musiała być przyjęta 
przy uwzględnieni* również czyn­
ników organizacyjnych. Poza ra­
chunkiem materiał do decyzji inwe­
stycyjnych stanowiłby więc np. o- 
pinię ekspertów.

Ukształtowanie optymalnego o- 
kręgu (promienia) dostaw rzeźni, 
wpływające na jej wielkość, zale­
żeć będzie od szeregu Czynników 
zmiennych w przestrzeni i czasie. 
Najważniejszy z nich to wielkość 
skupu żywca na jednostkę powierz­
chni. Ponieważ wielkość ta będzie 
z upływem czasu wzrastała, nie tyl­
ko w rezultacie wzrostu produkcji 
rolniczej, ale również odchodzenia 
od samozaopatrzenia, komplikuje to 
dodatkowo problem ustalania wiel­
kości rzeźni.

Określone znaczenie mają tu tez 
warunki dystrybucji na miejsco­
wym terenie wyrobów’ gotowych o- 
trzymvwanych z rzeźni (kombina­
tu). Materiałem pomocniczym w 
tym zakresie mogłyby być przykła­
dy rozwiązań stosowanych za gra­
nicą. Istotną trudność stanowi tu 
jednak wybór krajów, których wa­
runki ekonomiczne i geograficzne 

Upoważniałyby do wykorzystywania 
czerpanych stamtąd przykładów.

Tak . przedstawiają się sprawy z 
rzeźniami określonego typu — moż­
na by je nazwać rzeźniami central­
nymi — których zadaniem jest: za­
opatrywanie w mięso większych oś­
rodków konsumpcyjnych, miejsco­
wych lub odległych, dostarczanie 
mięsa do przetwórni połączonych z 
rzeźnią lub samodzielnych, wresz­
cie- eksport. Innego typu zakłady 
potrzebne są na terenach, gdzie nie 
ma większych skupisk konsumen­
tów, Rozproszone zapotrzebowanie 
na mięso występuje tam łączn-ie z 
rozproszoną produkcją żywca, co 
niekiedy nasuwa myśl, aby w każ­
dym miasteczku, a nawet w każdej 
większej wsi, organ:zować ubój. 
Miałoby się w ten sposób oszczę­
dzać na kosztach transportu żyw­
ca. 1

Koszt ten nie jest jednak jedy­
nym czynnikiem, który przy’ pre­

cyzowaniu koncepcji „rzeźni lokal­
nych” musi być brany pod uwagę. 
Przykładowo można wymienić poza 
tym potrzebę gromadzenia pewnych 
„wyrębów” mięsa, na które w du­
żych ośrodkach lub na rynkach 
eksportowych istnieje silny popyt, 
wskutek czego odpowiednio kształ­
tują się ceny. Poza dużymi ośrod­
kami popyt na te „wyręby” jest 
ograniczony właśnie z uwagi na 
zróżnicowanie cen. Dalej — nale­
żyte wykorzystanie ubocznych ar­
tykułów uboju, stanowiących war­
tościowy surowiec dla przemysłu, 
nie jest .mozliv®. ..zbyt „nj.aiyęh 
punktach uboju. To samo dotyczy 
utrzymania warunków sanitarnych. 
Duże znaczenie ma właściwe wyko­
rzystanie fachowego personelu.

Istotną kwestią przy tworzeniu 
takich rzeźni lokalnych jest okre­
ślenie dolnej granicy jej wielkości 
przy wzięciu pod uwagę czynni­
ków ekonomicznych i organizacyj­
nych. W sprawie koncepcji rzeźni 
lokalnej nie ma jeszcze zgodności 
poglądów, ale koncepcja taka musi 
być stworzona, jeśli chcemy prawi­
dłowo zaopatrywać w mięso lud­
ność zamieszkałą w mniejszych 
miejscowościąch i umożliwić ludno­
ści rolniczej stopniowe odchodzenie 
od samozaopatrzenia.

Mężna przypuszczać, że poza wy­
mienionymi typami rzeźni niezbę­
dne będzie w pewnych, stosunkowo 
nielicznych sytuacjach zachowanie 
jeszcze mniejszych zakładów czy 
punktów ubojowych. Miałoby to na 
celu zapewnienie maksymalnej gięt­
kości całego systemu w przystoso­
waniu się do najbardziej różnorod­
nych warunków.

Zaopatrywanie ludności w mięso 
w oparciu o sieć rzeźni centralnych 
i lokalnych nie powoduje żadnych 
komplikacji tam. gdzie produkcja 
żywca na danym obszarze, np. w 
województwie, przekracza miejsco­
we zapotrzebowanie lub co naj­
mniej mu dorównuje. Inaczej jest 
na obszarach deficytowych. Wyła­
nia się wówczas pytanie: czy wy­
stępujący niedobór pokrywać w ta­
kich przypadkach .przez przywóz 
żywca z obszarów nadwyżkowych, 
czy też przez przywóz mięsa i in­
nych jadalnych produktów uboju? 
Trzeba tu dla lepszej orientacji po­
wiedzieć, że najbardziej deficyto­
wym obszarem pod względem zao­
patrzenia w mięso jest wojewódz­
two katowickie. Pytanie więc od­
nosi się przede wszystkim do tego 
województwa.

Odpowiedź na to pytanie została 
opracowana już dawno, a następnie 
była wielokrotnie sprawdzana. Przy 
porównywaniu kosztów transportu 
żywca i równoważnej ilości mięsa 
na tę samą -Odległość, w specjalnie 
zorganizowanych przewozach doś­
wiadczalnych, okazało się, że koszt 
przewozu mięsa jest niższy-). Przy 
odpowiedniej organizacji przewozu 
(transport samochodowy, również 
chłodzony) można zapewnić warun­
ki 'dla utrzymania w transporcie i 
późniejszym obrocie dobrej jakoś­
ci nie tylko mięsa, ale tak samo 
podrobów i krwi. Odpowiedź więc 
na pytanie, jak uzupełniać zaopa­
trzenie okręgów deficytowych, 
brzmi: należy do tych okręgów 
przywozić mięso, a nie żywiec.

Przyjęcie takiej zasady decyduje 
o lokalizacji rzeźni. Będą one pow­
stawały tam, gdzie produkuje się 
przerabiany w nich surowiec'— ży­
wiec rzeźny. W okręgach deficyto­
wych będą istniały więc rzeźnie 
zajmujące się ubojem żywca z wła­
snej . produkcji. Rzeźnie w okrę­
gach nadwyżkowych muszą dyspo­
nować zdolnością produkcyjną za­
pewniającą ubój żywca z tych, o- 
kręgów, przy czym nadwyżki po­
zostające po- zaspokojeniu miejsco­

wych potrzeb konsumpcyjnych bę­
dą kierowane w postaci produktów 
uboju do okręgów deficytowych i 
na eksport. '

W. 'ten sposób też coraz częściej 
omawiany problem jest rozwiązy­
wany nawet w tych krajach, któ­
re do hiedawną jeszcze stosowały 
w. szerokiej mierze przewozy żywca 
dla zaopatrzenia okręgów konsump­
cyjnych. Np. w Stanach Zjedno­
czonych proces przesunięć w lokali­
zacji rzeźni (w kierunku do okrę­
gów produkcyjnych) jest daleko za­
awansowany3), a jego początki wi­
dać również w NRF’). W ostatnio 
wymienionym kraju dzieje się tak 
mimo nie sprzyjającej tym zmia­
nom struktury gospodarki mięsnej, 
charakteryzującej się dominacją 
przedsiębiorstw rzemieślniczych i 
mimo antybodźców wypływających 
z obowiązującego ustawodawstwa 
podatkowego.

Sformułowana wyżej odpowiedź 

opiera się na przesłankach ekono­
micznych dotyczących samćf gospo­
darki mięsnej. Jednak ważne wzglę­
dy ogólnogospodarcze przemawiają 
również za takim rozwiązaniem. W 
woj. katowickim powszechnie ob­
serwuje się, że dalsze rozszerzanie 
na tym obszarze wielu form dzia­
łalności gospodarczej, nawet odpo­
wiadających profilowi geograficzno- 
gospodarczemu tego województwa, 
staje się niemożliwe. Wielka aglo­
meracja Górnego Śląska przysparza 
trudności zarówno dla mieszkań­
ców, jak i dla gospodarki. W szczer 
gólnoścj,, .<jp^ .wytrzymałości 
eksploatowany jest system dróg — 
kolei i dróg kołowych. Nic dziwne­
go, że podejmowane są tam zabiegi 
deglomeracyjne przy dawaniu- na 
razie pierwszeństwa deglomeracji 
biernej. Zaopatrzenie w żywność 
jest bezsprzecznie rzeczą ważną dla 
mieszkańców Śląska. Jeżeli będzie 
można je zapewnić bez powiększa­
nia zagęszczenia zakładów produk­
cyjnych i przy użyciu mniejszej 
ilości samochodów czy wagonów, 
oznacza to korzyść dla gospodarki 
województwa i jego ludności.

Niezależnie jednak od istnienia 
materiałów w sprawie kosztów 
przewozów żywca i mięsa i nieza­
leżnie od argumentów natury o- 
gólnogospodarczej budzą się niekie­
dy wątpliwości co do, takiego, jak 
wyżej, postawienia sprawy5). Ostat­
nio wątpliwości te dotyczą zasadni­
czo nie tyle mięsa w potocznym 
znaczeniu (z mięśni szkieletowych), 
co podrobów i krwi11).

W podnoszonych wątpliwościach 
przebija troska o utrzymanie w 
czasie transportu właściwej jakości 
tych bardziej narażonych na zepsu­
cie produktów uboju, jakimi są 
podroby i krew. Troska o jakość 
jest zrozumiała, ale sam fakt, ■ że 
podroby i krew przewozi się na od­
ległość rzędu np. 300 km może nie 
zagrażać jakości, jeżeli transport 
będzie należycie postawiony tech­
nicznie i- dobrze zorganizowany. Ist- 
rtieją też pewne możliwości przewo­
zu tych produktów w formie prze­
tworzonej. Sprawa ta była zresztą 
niedawno przedmiotem wyczerpują­
cych wypowiedzi').

Przy tej sposobności trzeba wska­
zać, że- w, -okręgach deficytowych 

' niezależnie od teoretycznych rozwa­
żań. lecz raczej' na drodze histo­
rycznego rozwoju ukształtował się 
pewien stan faktyczny w zakresie 
zdolności produkcyjnej zakładów 
mięsnych. Woj. katowickie np. dys­
ponuje, i przez długi czas będzie 
dysponowało, dużą zdolnością pro­
dukcyjną rzeźni, z czym wiąże się 
potrzeba dowozu odpowiedniej ilo­
ści żywca spoza województwa. Do­
piero w przyszłości, gdyby zapadały 
decyzje nieodnawiania nadwyżko­
wej zdolności produkcyjnej, stanie 
się niezbędny zwiększony dowóz 
produktów uboju zamiast żywca. 
Ale przemysł będzie z pewnością 
korzystał wówczas w szerszym niż 
dotychczas zakresie z wyspecjalizo­
wanego transportu samochodowego, 
co usunie obecne wątpliwości.

JAKIE BURAKI 
PRODUKOWAĆ?

KAZIMIERZ BUJANOWSKI

Od dłuższego czasu w różnych 
czasopismach rolniczo-gospodar- 
czych ukazują się wypowiedzi na 
temat perspektyw uprawy buraka: 
cukrowego w Polsce. Poniżej chcia- 
łem zająć się pokrótce spr.awą do­
boru odmian i typów buraka cu­
krowego.

W toczącej się dyskusji jedni au­
torzy proponują obsianie całej po­
wierzchni przeznaczonej pod burak 
cukrowy odmianami wysokocukro- 
wymi. drudzy natomiast proponują 
obsianie powierzchni odmianami 
wysokopiennymi.' Są -również i ta­
cy, którzy uważają, że blisko cu­
krowni należy wysiewać odmiany 
wysokopienne, daleko zaś od cu­
krowni odmiany wysokocukrowe 
(by ograniczyć do niezbędnego mi­
nimum koszty transportu).

W Polsce od około-1960 reku po­
wierzchnia uprawy buraków była 
obsiewana mniej więcej w 60 proc, 
odmianami normalnymi, w 15 proc, 
wysokopiennymi i w 25 proc, wy- 
sokoeukrowymi. Ostatnio proporcje 
te zmieniły się zdecydowanie na 
korzyść ’ odmian wysokopiennych 
(ok. 78 proc.) kosztem normalnych 
(22 proc.), a szczególnie wysokocu- 
krowyeh (zaledwie 0,1 proc.). Po- 
■wstaje zatem pytanie, jakie w. przy­
szłości, z punktu -widzenia prawid­
łowości rozwoju rolnictwa i -prze­
mysłu, powinny być uprawiane od­
miany buraka: wysokocukrowe, wy­
sokopienne czy też może normalne? 
Wydaje się, że prawidłową odpo­
wiedź na to pytanie może dać tyl­
ko rachunek ekonomiczny dokona­
ny w oparciu o korzyści gospodarki 
narodowej jako całości, tj. zarówno 
przemysłu cukrowniczego, jak rów­
nież rolnictwa.

Wyeliminowanie z uprawy, jak 
to sugerują niektórzy specjaliści, 
wysokopiennych odmian buraka i 
zastąpienia ich' odmianami wysoko- 
cukrowymi może spowodować na 
niektórych terenach poważny brak 
pasz (liści i wysłodków), 'co odbije 
się niekorzystnie na możliwościach 
rozwoju hodowli bydła. Wydaje się, 
że najbardziej prawidłowym roz­
wiązaniem byłoby obsianie areału 
odmianami • odznaczającymi 'się 
większą • zawartością cukru niż to 
jest obecnie i jednocześnie nie ob­
niżającymi wielkości produkcji liści 
i wysłodków.

W związku z tym warto podać 
interesujące wyniki dokonanych 
wyliczeń dotyczących czterech pod­
stawowych wariantów polityki na­
siennej^ które uwzględniają nąstęr 
pująłj^ft&źajó^odtó^ ‘“■'•'"f-'-'5

Wariant I (uwzględniający do­
tychczasową politykę nasienną 
1967 r.j 22 proc, stańowią odmia­
ny wysokocukrowe AJb 78 proc, 
stanowią, odmiany wysokopienne 
NP Poły.

Przeanalizować 

analizy

Artykuł Głównego Księgowego 
Fabryki Pluszu i Dywanów w Ło­
dzi pana Edwarda Studzińskiego, 
zamieszczony w nr 8 „Życia Gospo­
darczego” z dnia 25.11.1968 r. pod 
tytułem „Czy nie za dużo tego do­
brego?” moim zdąniem trafnie 
wskazuje, że analizy z działalności 
przedsiębiorstw zostały tak dalece 
zbiurokratyzowane, iż nie tylko nie- 
przynoszą spodziewanego pożytku, 
ale .jaik się zdaje, stają się wręcz 
działalnością szkodliwą, jak i każ­
da zresztą działalność, do której 
pasuje powiedzenie „sztuka dla 
sztuki”.

Niech autor tego odważnego arty­
kułu (do którego żywię szacunek 
za poruszenie nabrzmiałego prob­
lemu) — pocieszy się, że nie tylko 
Zjednoczenie Tkanin Jedwabnych 
i Dekoracyjnych w sposób opisany 
przez autora traktuje analizy z 
działalności przedsiębiorstw. Podob­
ny, lub zbliżony pogląd jreprezen- 
tują, jak mi wiadomo i niektóre 
inne zjednoczenia. Analizy ’są prze­
ładowane zestawieniami cyfrowy­
mi, mało komunikatywne, nadmier­
nie drobiazgowe i zbyt obszerne.

O tym, że sporządzane są wg 
zasady „sztuka dla sztuki” niech 
świadczy fakt, że w analizach spo­
rządzanych przez nasze przedsię­
biorstwo mniej więcej 5 stron ma­
szynopisu rokrocznie zajmuje część 
opisowa (czytaj banały), mówiące 
o tym, że... cementownia produ­
kuje... cement, że podlega takiemu 
to zjednoczeniu, że do produkcji 
cementu jest potrzebny surowiec, że 
z surowca powstaje półfabrykat,' a 
z półfabrykatu produkt gotowy 
itd. Tam gdzie wystarczy podanie 
kilku cyfr, aby zagadnienie było 
jasne nawet dla ślepca — każę się 
malować wykresy słupkowe lub 
sporządzać wykresy w układzie 
Współrzędnych.

Natomiast w tych, partiach ana­
lizy, które faktycznie wymagałyby 
naukowych metod badania i pre­
zentacji danych za pomocą znanych 
narzędzi statystyki pozostawia się

Wariant H przewiduje obsianie 
całego areału odmianami normal­
nymi,' z tym że’w 50 proc. — AJj 
oraz w 50 proc. — Poły Kama.

Wariant III oparto w całości na 
obsiewie powierzchni odmianami 
'wysokocukrówymi — AJ(.

Wariant IV oparto w całości na 
obsiewie powierzchni odmianami 
wysokopiennymi — NP Poły.

Z dokonanych obliczeń wynika, 
że najkorzystniejsze dla przemy­
słu cukrowniczego; a także dla rol­
nictwa jest obsianie areału prze­
znaczonego pod buraki cukrowe w 
50 proc, odmianą AJ^. oraz w 50 
proc, odmianą Poły Kama (wariant 
II). Przy .wprowadzeniu do uprawy 
w równych proporcjach odmian 
AJ3 : Poły Kama produkcja wy­
słodków i liści buraczanych (licząc 
łącznie) nie jest niższa niż przy u- 
prawie odmian wysokopiennych; 
(Odmiany AJ:. i Poły Kama charak­
teryzują się. bowiem zwiększonym 
ulistnieniem). Natomiast produkcja 
cukru z hektara, pomimo nieco niż* 
szv<h plonów, będzie wyższa.

Obliczenia wykazują. . że . przy 
przyjęciu wariantu Ii-go. korzyści 
dla gospodarki narodowej z uprawy 
buraków należy oceniać na około 
600 min zł w Dorównaniu z rokiem 
1967. Niższe plony z hektara otrzy* 
mane rrzv tych odmianach, spo­
wodowałyby obniżenie p ok. 2 
proc, przychodów pieniężnych rol­
nictwa uzyskiwanych z urodukejf 
buraka cukrowego. Obniżenie to 
jePnak może być wkrótce z nad- 
wyżka zrokomoensowane drogą' 
wzrostu nrcdukcji z hektara, gdyż' 
w zakresie odmian nurmalnvch ist* 
nieją jeszcze znaczne' nie wykorzy- 
stene rezerwy zwiększana- plonów.

Należy też podkreślić, że na' 
wzrost nlonów buraka cukrowego 
nbok wyhodowania i wprowadzenia 
do norawy odpowiednich odmian, 
bardzo poważny wpływ wy.w:era 
nowa technolopia unrawy. Głów­
nymi elementami nowei technologii 
uorawy buraków cukrowych są: 
racjonalne nawoźenjp. wysiew na­
sion o zmniejszonej liczbie, kiełków, 
wykonanie rzadkiego lub punkto­
wego siewu, ochrona plantacji przed 
' chorobami, szkodnikami i chwa­
stami. zmechanizowanie wszystkich 
procesów' związanych z -produkcją 
buroka cukrowego, skrócenie czasu 
odbioru surowca.

Od doboru odpowiednich odmian 
i typów buraka cukrowego, 
uwzględniającego w równej .mierze 
potrzeby.. . rolpi^twą i f przemysłu 
cukrowniczego!' Od\ .wprowadzenia 
do uprawy na-szerszą niż: dotych- 
ęząs skale jjnwej ‘ technologii- upra­
wy — zalęży przede wszystkim, 
w obecnych warunkach/rdalszy e- 
konomiczny rozwój produkcji bu­
raka cukrowego.

surowe zestawienia liczbowe, w 
praktyce mało komunikatywne.- Są 
to niewątpliwie istotne niedociąg­
nięcia. ■ - ;

Jednakże najgorsze jest to, że w 
dalszym ciągu zespoły sporządza­
jące analizy siłą nacisku moralnego 
(i we własnym, interesie material­
nym) zmuszone są do lakierowania 
uzyskiwanych, wyników, ukrywania 
rezerw, tłumaczenia wszystkich zja­
wisk negatywnych przyczynami 
obiektywnymi. Wykrycie rąbka 
prawdy niemiłej dla zwierzchni­
ków, nie jest tolerowane, a śmiał­
kowie prędzej czy później muszą 
kapitulować i rozglądać .się za in­
ną posadą. To ze wszech miar ne­
gatywne i szkodliwe zjawisko zda­
rza się szczególnie — jak się wy­
daje — w przedsiębiorstwach, któ­
re na skutek posiadania znacznych 
rezerw, mogą, mimo ogólnie złej 
pracy, poszczycić się pewnym po­
stępem, przede " wszystkim pod 
względem ilościowego wzrostu pro­
dukcji. W tym przypadku każda 
krytyczna uwaga skierowana pbd 
adresem działalności tego przedsię­
biorstwa przyjmowana jest nie tyl­
ko przez jednostkę nadrzędną (zjed­
noczenie). ale też i przeż samorząd 
robotniczy jako rozrabiactwo i tak 
zwane szukanie „dziury w całym”.

Niestety nie ma w części naszych 
przedsiębiorstw klimatu do śmiałej 
i konstruktywnej , krytyki, a rola 
ekonomistów przypomina jako ży­
wo poczciwego Sanczo Pansę w roli 
gubernatora wyspy. Służby ekono­
miczne, analizy z działalności przed­
siębiorstw. rachunek ekonomiczny 
itp. są niestet.y w dalszym ciągu 
w sferze improwizacji.'

Ze szczebla przedsiębiorstwa nie 
widzę, żeby pud tym względem coś 
się zmieniło na lepsze, a jeżeli na­
wet tak. to tempo tych zmian jest 
zaiste żółwie. Może byłoby i lepiej 
gdyby przynajmniej 1'8 czasu per­
sonel. odpowiadający za postęp 
techn i czn o-ekońomi czny, poświęcał 
na kontrolowanie i organizację pra­
cy wewnątrz przedsiębiorstwa a 
tylko 7'8 czasu orzeznaczął na spra­
wozdawczość dla potrzeb jednostek 
nadrzędnych, na posiedzenia i na 
naradv oraz na tworzenie wewnę- 
trznvch aktów normatywnych w 
postaci zarządzeń dyrektora, pism 
okólnych itp. Do tej póry sprawoz­
dawczość na zewnątrz i działalność 
legislacyjna wewnątrz przedsię­
biorstw, tudzieżs„pq5iedżenjarstwo” 
to podstawowe melpdy^prafcy per­
sonelu kierownfcżęgoN Natomiast 
działalność koncepcyjna^Srgamźa- 
torska i kontrolna pozośtńje. nadal 
działalnością marginesów^.

ALBINĄ KUŁAKOWSKI



K
RYZYS w kapitalistycznym 
światowym systemie waluto­
wym osiągnął nowy punkt 
krytyczny. Run na złoto, 
który rozpoczął się na gieł­
dach światowych w ostatnim 

dniu lutego i stopniowo potęgował 
się w ciągu pierwszych dwu tygod­
ni marca, przerodził się w dniach 
14 i 15 bm. w ogromną panikę, 
przypominającą sytuację, jaka miała 
miejsce przed wybuchem tzw. wiel­
kiego kryzysu w 1929 r. W wyniku 
obecnej paniki wiele giełd świato­
wych zawiesiło operacje złotem, a 
przede wszystkim giełda londyńska, 
która była dotychczas głównym te­
renem transakcji walutowo-złoto-

Paniczne zakupy złota w Londy­
nie w dniu 14 bm. przekroczyły 
200 ton, w Zurychu ponad 100 ton, 
w Paryżu około 50 ton. Kurs funta 
szterlinga spa.dł pod wpływem sy­
tuacji na rynku złota do nienoto- 
wanego od czasu jego dewaluacji 
poziomu 2,38925 dolara. Również 
kurs dolara uległ dalszemu osła­
bieniu w stosunku do walut konty­
nentalnych krajów zachodniej Eu­
ropy. Dolarowa cena złota przekro-

barga na złoto jest przyznaniem się 
do klęski, jest stwierdzeniem, że w 
obecnej fazie bitwy o złoto przegrali 
Amerykanie.

Można zapytać, jak do tego do­
szło, co stało się przyczyną kryzysu 
obu walut światowych — dolara i 
funta szterlinga oraz kapitalistycz­
nego systemu walutowego. Co 
wpłynęło na to, że waluta najpo- , 
tężniejszego kraju świata kapitali­
stycznego — USA znalazła się pod 
tak silną presją. Obszernie pisaliś­
my o tym w kilku artykułach w 
roku ubiegłym, jak również i w 
bieżącym. *) Obecnie przypomnimy 
jedynie niektóre charakterystyczne 
elementy tych przyczyn, łączących 
się z nowymi czynnikami, które 
doprowadziły do gwałtownego kry­
zysu.

W końcu drugiej wojny świato­
wej Stany Zjednoczone zgromadziły 
w swym skarbcu (w forcie Knox)

Jednocześnie poważny kryzys handlowego, w odróżnienia od W. 
przeżywała od kilku lat druga wa- - ■
łuta światowa — funt szterling, 
która łącznie z dolarem wspómaga- 
la złoto w funkcji pośredniczenia i . 
ułatwiania obrotów w handlu mię­
dzynarodowym. Wysoce ujemny bi- • 
lans płatniczy W. Brytanii i odpływ 
z jej skarbca złota i innych re- 

, zerw, spowodował w końcu ubieg­
łego roku głęboki kryzys zaufania 
w stosunku do funta szterlinga, 
który zmusił rząd brytyjski do de­
waluacji w listopadzie ub. r.

Spadek zaufania do obu walut 
światowych — funta i dolara, któ­
re w myśl międzynarodowego po­
rozumienia z Bretton Woods 
(1944 r.), miały wspomagać złoto, 

' zaczął wywoływać ucieczkę od tych 
walut do złota, tej dotychczas naj­
pewniejszej waluty walut. Po de­
waluacji funta szterlinga na pierw­
szej linii ognia znalazł się sam do­

ZŁOTO CZY DOLAR
czyła o kilka centów 
ziom. 35.20 dolara za 
je się, że sprzedaże 
14 bm. zmniejszyły 
monetarne w świecie

jej górny po- 
uncję. Szacu- 
złota w dniu 
jego zapasy 

kapitalistycz-
nym o około 400 ton. W tej sytuacji 
rząd Stanów Zjednoczonych w no­
cy z 14 na 15 marca br. wystąpił 
do rządu brytyjskiego o zamknięcie 
rynku złota w Londynie. W ślad 
za giełdą londyńska swe podwoje 
zamknęły inne giełdy w świecie, z 
wyjątkiem giełdy paryskiej.

Panika w drugim tygodniu mar­
ca br., jaka wystąpiła na wszyst­
kich światowych rynkach złota, po­
ważnie nadwerężyła rezerwy Świa­
towego Kartelu Złota (poolu złota), 
a przede wszystkim rezerwy złota 
Stanów Zjednoczonych, powiększa­
jąc obawy, że dolar i inne zależne 
od dolara waluty zostaną w naj­
bliższym czasie zdewaluowane. W 
tej sytuacji w Waszyngtonie zosta­
ła zwołana narada gubernatorów 
banków centralnych krajów wcho­
dzących do Międzynarodowego Kar­
telu Złota, a mianowicie USA, 
W. Brytanii, Szwajcarii, Włoch, 
NRF, Belgii, Holandii (jak wiemy 
Francja wycofała się z „poolu zło-
ta” czerwcu ub. roku) oraz
przedstawicieli banków Japonii, Ka­
nady i Międzynarodowego Fundu­
szu Walutowego.

Na naradzie tej postanowiono u- 
trzymać zamknięcie giełd i transak­
cji złotem do 1 kwietnia br. oraz 
podzielić rynek złota na dwa sek­
tory: jeden zarezerwowany dla kra­
jowych banków centralnych z kur­
sem 35 dolarów za uncję, drugi 
otwarty dla osób prywatnych, gdzie 
cena złota będzie się kształtowała 
na zasadzie popytu i podaży, czyli 
w obecnej sytuacji będzie o wiele 
wyższa od oficjalnej. Innymi słowy 
na handel złotem nałożone zostaje 
częściowe embargo.

Niewątpliwie decyzja ta została 
„wymuszona” obecną sytuacją obu 
światowych walut, głębokim kry­
zysem zaufania do nich i jednocze­
śnie głębokim kryzysem obecnego 
kapitalistycznego, międzynarodowe­
go systemu walutowego. Z politycz­
nego punktu widzenia nałożenie em-

-  ... -------------- . ... odpływ złota w ub. r. (Jako rezultat 
Brytanii, która permanentnie od rozliczeń płynących z ujemnego dla
dziesiątków lat ma ujemny bilans USA bilansu płatniczego), wprowa-

’ " ..... dził przymusoWe środki w stosun­
ku do swych partnerów, oferując

handlowy.
W przypadku Stanów Zjednoczo­

nych czynnikiem, który stał się 
główną przyczyną kilkumiliardowe-
go. ujemnego bilansu płatniczego, 
są wydatki dewizowe na wojnę w 
Wietnamie i inne wydatki wojsko­
we związane z pobytem amerykań­
skich wojsk w wielu częściach 
świata. Jest to czynnik podstawo­
wy. Wyda je się, że świadomość te­
go dotarła już do niektórych kół . 
bankierskich w USA, dotarła do 
ludzi z otoczenia Kennedy’ego i do 
samego R. Kennedy’ego .Dlatego 
w swym programie wyborczym na 
pierwsze miejsce wysunął on za­
kończenie wojny w Wietnamie.

W podobnej sytuacji, jak Wil­
son przed dewaluacją funta szter­
linga, znalazł się obecnie pre-

Im zamiast złota bony dłużne, któ­
rymi rząd USA gwarantuje spłatę 
należności. Lecz bankierzy innych 
krajów, podobnie jak i amerykań­
scy, wiedzą z historii i z własnego 
doświadczenia, jak to z różnymi 
długami rządowymi bywało. Oni 
wolą złoto zamiast bońów dłużnych, 
chociażby opatrzonych największą 
pieczęcią rządową Stanów Zjedno­
czonych.

Rząd USA używa jeszcze innych 
przymusowych środków i metod ce­
lem zmniejszenia realnego odpływu 
złota, w stosunku do takich partne-

wej uprzywilejówanej roli'zarówno 
dolara, jak i funta szterlinga, a 
przede wszystkim zmiany relacji 
dolara w stosunku do złota, tj. pod­
wyższenia ceny złota.

Przed realizacją tego żądania 
USA bronią się rozpaczliwie, gdyż 
podniesienie ceny złota automatycz­
nie powiększyłoby ujemne saldo w 
bilansie płatniczym Stanów Zjedno­
czonych, zwiększyło stan rezerw w 
krajach zachodniej Europy, a prze­
de wszystkim w krajach EWG — 1 
co nie bez znaczenia — zwiększyło­
by siłę nabywczą Związku Radziec­
kiego, drugiego co do wielkości pro-

rów. jak nip. NRF którzy są •
związani ze Stanami Zjednoczony­
mi paktami politycznymi, wojsko­
wymi jtd. Jedną ' z takich metod

DEWALUACJA NA RATY
ogromne zapasy złota wartości 26 
mld dolarów, w roku 1963 rezerwy 
te spadły do 17 mld doi., a obecnie 
wynoszą zaledwie 11,3 mld doi. 
Przyczyną tego stałego odpływu zło­
ta z USA do innych krajów kapita­
listycznych, a przede wszystkim do 
krajów zachodniej Europy (i częś­
ciowo do Japonii) jest od wielu 
lat utrzymujący się ujemny bilans 
w rozliczeniach Stanów Zjednoczo­
nych z resztą świata kapitalistycz­
nego (per saldo).

Poprzednio, kiedy rezerwy złota w 
• USA były jeszcze dość pokaźne, do­

lar utrzymywał bez trudu swój kurs 
w relacji 1 uncja złota = 35 dola­
rów. Sytuacja zaczęła się jednak 
szybko zmieniać od momentu, kie­
dy Stany Zjednoczone zaangażowa­
ne w wojnę wietnamską ogłosiły 
program jej eskalacji. Część bo­
wiem wydatków wojennych jest 
dokonywana w dewizach (usługi 
przewozowe, dostawy materiałów 
pędnych, żywności itp.) wydawa­
nych na zakup usług i towarów w 
innych krajach świata.

Eskalacja wojny w Wietnamie 
doprowadziła do szybkiego zwięk-
szenia 
niczego
1966 r. 
Ju ż w 
me, że

się ujemnego bilansu płat- 
USA z około 2 mld doi. w 
do ok. 4 mld doi. w 1967 r. 
ubiegłym roku było wiado- 
w związku z tym stan re-

zerw złota w USA spadnie prawie, 
do punktu alarmowego, zbliżając 
się do granicy 10 mld doi. Szyb­
ki spadek rezerw złota w- USA w 
ciągu ubiegłych dwu lat spowódo-- 
wał pojawienie się nieufności do 
dolara i do perspektyw polityki 
Stanów Zjednoczonych.

MIROSŁAW DYNER

lar. Rzecz jasna, że sytuacja ta 
spowodowała narastanie kryzysu w 
systemie walutowym świata kapi­
talistycznego. Techniczne formy o- 
brony dolara j funta, prowadzone w 
ramach Międzynarodowego Kartelu 
Złota (poolu złota) nie przyniosły 
spodziewanych rezultatów.

W sytuacji pogłębiającej się nie­
ufności do funta i dolara coraz 
większe ilości złota zaczęły prze­
pływać do prywatnych właścicieli, 
a można założyć, że również do sej­
fów niektórych banków prywat­
nych. W czerwcu ub. r. z Między­
narodowego Kartelu Złota wycofa­
ła się Francja, nie chcąc ze swych 
środków ponosić strat spowodowa­
nych obroną dolara i funta. Prze­
pływ złota do rąk prywatnych 
przybrał bardzo znaczne rozmiary 
w listopadzie i grudniu ubiegłego 
roku. Sytuacja podobna powtórzyła 
się w dwu pierwszych tygodniach 
bieżącego miesiąca. W tych warun­
kach w Waszyngtonie na posiedze­
niu „poolu złota" podjęto decyzje 
o zawieszeniu wymiany walut na 
złoto, gdyż kryzys zaufania do do­
lara osiągnął swój krytyczny punkt.

Jakie czynniki wywołują obecnie 
tak znaczny spadek zaufania do do­
lara, pociągający w- swych skutkach 
ucieczkę od niego do złota? Przecież 
Stany Zjednoczone są pod wzglę­
dem gospodarczym najpotężniej­
szym krajem kapitalistycznego 
świata i gospodarka ich w ostatnich 
lata wykazywała znaczny rozwój. 
To prawda, należy dodać. Że w od­
różnieniu od ‘ W. Brytanii, .Stany 
Zjednoczone legitymują się również 
corocznie dodatnim saldem bilansu

zydent USA Johnson. Zapewnia 
on obecnie bankierów świata, że 
uporządkuje sprawy amerykańskie­
go bilansu płatniczego i doprowadzi 
do zmniejszenia się jego ujemnego 
salda.

Ogłoszony przez niego program 
zmniejszenia niektórych pozycji w 
bilansie płatniczym USA jest w 
znacznej części tylko życzeniem, 
gdyż np. decyzje w sprawach eks­
portu kapitału podejmują prywatne 
kooperacje. Nie ma takiej siły, któ­
ra by spowodowała, że kapitał nie 
będzie podążał tam, gdzie widzi 
znaczne zyski; A takim terenem 
przyciągającym go jest właśnie za­
chodnia Europa. W związku z tym 
program Johnsona. obejmujący 
znaczne zmniejszenie eksportu kapi­
tałów, wyjazdów turystycznych itd., 
jest tylko częściowo realny.

Natomiast niezwykle pewny jest 
dalszy wzrost wydatków dewizo­
wych związanych ze wzmożeniem 
eskalacji wojny w Wietnamie. Te 
wydatki można by w ogóle zlikwi­
dować, przerywając wojnę i wyco­
fując się z Wietnamu. Takiego roz­
wiązania Johnson nie tylko nie bie- 
rze pod uwagę, lecz przeciwnie — 
zgadza się na zaciąg dalszych 200 
tys. żołnierzy. Z tym też faktem liczą 
się bankierzy na całym świecie, 
przewidując dalsze, pogłębienie się 
w bieżącym roku deficytu płatni­
czego Stanów Zjednoczonych, a 
więc również możliwość powstawa­
nia trudności „przy spłacie należ­
ności, wynikłych; z tego! deficytu, >w 
stosunku do innych krajów.

Nie są to niepokoję teoretyczne, 
gdyż rząd USA. chcąc. zmniejszyć

jest wymuszanie zakupu sprzętu 
wojskowego 1 innych towarów lub 
też dokonywanie przedterminowego 
przelewu środków (dewiz) na poczet 
przyszłych zakupów towarów ame­
rykańskich itp.'

Sytuacja niepewności 1 braku 
zaufania do oświadczeń rządu USA 
pogłębia kryzys dolara. W świato­
wych kołach bankowych, a rów­
nież 1 w amerykańskich, rezerwę 
złota rzędu 10 mld doi, uważa się 
za rezerwę strategiczną Stanów 
Zjednoczonych. Czyli nawet. po 
zniesieniu 25-procentowego ustawo­
wego pokrycia wewnętrznego obie­
gu dolarów złotem (obieg ten wy­
nosi ok. 44 mld doi.) pod koniec 
bieżącego roku, przy utrzymaniu 
się deficytu płatniczego rzędu 4 
mld doi,, do dyspozycji rządu USA 
pozostanie niewielka, stosunkowo 
swobodna suma. Pełna realizacja 
rozliczeń naruszyłaby już rezerwę, 
strategiczną USA.

Kryzys dolara jest więc kryzy­
sem politycznym. Kryzys obydwu 
walut światowych rozbija obecnie 
istniejący, przez wiele lat z trudem 
budowany, kapitalistyczny, między­
narodowy system walutowy. W tej 
sytuacji ze strony innych krajów 
kapitalistycznych coraz silniej roz­
lega się żądanie reformy tego sy­
stemu i pozbawienie dotychczaso-

„Gospodarka Planowa” nr 2/1968

W
 DRUGIM numerze „Gospo­
darki Planowej” Kazimierz 
Secomski zamieszcza artykuł 

pt. Dwulecie 1968-1969. Autor, do­
konując szerokiej analizy zjawisk 
gospodarczych w latach 1966-1967, 

uważa, że dla pomyślnego wykona­
nia podstawowych zadań planu na 
lata 1968-1969, a także zrealizowa-

leżnianie możliwości zapewnienia 
wzrostu gospodarczego i podniesie­
nie stopy życiowej.

Droga do osiągnięcia celów wyty­
czonych na dwulecie 1968-1969 pro­
wadzi przede wszystkim przez pod­
niesienie poziomu gospodarowania 1 
racjonalne wykorzystanie płynących

czone, których udział w produkcji 
światowej w 1966 r. wynosił 37
proc. Dalej idą: Japonia 12,3

nia wielu istotnych 
niających. niezbędne 
nie większej uwagi 
ganizacyjny i na 
sprawnienie procesu 
nia.

zadań uzupeł- 
jest skierowa­
na postęp or- 
zasadnicze u- 
gospodarowa-

stąd efektów 
K. Secomski.

kończy artykuł

K. Secomski pisze, że w szczegól­
ności wysuwają się tu na czoło 
trudne zadania osiągnięcia wyższej 
jakości produkcji i poważnego jej 
zwiększenia w celu zapewnienia 
wewnętrznej równowagi rynkowej 
oraz dalszej aktywizacji eksportu. 
Te główne zadania dwulecia 1968- 
1969 stanowią — zdaniem autora — 
zasadniczy czynnik rozstrzygający z 
punktu widzenia dalszego wydatne­
go rozwoju gospodarki i zrealizo­
wania zamierzeń w dziedzinie pod­
niesienia poziomu życia ludności. 
Oczywiste zazębianie się głównych 
elementów składowych planu na 
lata 1968-1969 (równowaga na ryn­
ku wewnętrznym, wzrost eksportu, 
podniesienie spożycia) uwypukla z 
całą wyrazistością wzajemne uza-

Henryk Fr. Hałas pisze nt. Roz­
woju produkcji tworzyw sztucznych 
w Polsce 1 za granicą. Wśród branż 
przemysłu chemicznego najszybsze 
tempo wzrostu produkcji wykazuje 
wytwórczość tworzyw sztucznych. 
Od stosowania tych materiałów w 
wielu przypadkach uzależniony jest 
postęp techniczny, rozwój wielu 
dziedzin współczesnego przemysłu 
(np. rakietowego, elektronicznego, 
lotniczego, maszynowego jtd.). W 
niektórych krajach tworzywa sztu­
czne zajmują czwartą pozycję wśród 
materiałów konstrukcyjnych, po 
metalach, szkle i cemencie. Zasto­
sowanie tworzyw sztucznych przy­
nosi w efekcie znaczną poprawę na 
rynku materiałów pochodzenia na­
turalnego, zmniejsza koszty pro­
dukcji, polepsza właściwości eks­
ploatacyjne i podnosi produkcję na 
wyższy poziom techniczny.

Największym producentem two­
rzyw sztucznych są Stany Zjedno-

proc., kraje EWG — 27,5 proc., 
EFTA — 8,6 proc-, RWPG — 10,2 
proc. Do krajów o rozwiniętym 
przemyśle tworzyw sztucznych na­
leżą: USA (produkcja — 26,5 kg na 
1 mieszkańca), NRF (35,6 kg). W. 
Brytania (16,7 kg), Włochy (16,7 kg), 
Japonia (15,9 kg), Francja (14,1 kg). 
Kraje te są poważnymi eksportera­
mi tworzyw sztucznych. Polska 
produkuje około 4 kg na 1 miesz­
kańca (13 miejsce w świecie) i za­
licza się do grupy krajów importu­
jących. Zacofanie Polski pod wzglę­
dem rozwoju produkcji tworzyw 
sztucznych w stosunku do wymie­
nionych państw wynosi 5-10, a na­
wet 15 lat.

„Dotychczasowe doświadczenia 
oraz realna ocena możliwości reali­
zacji przedstawionego programu 
rozwoju tworzyw sztucznych w kra­
ju wskazują już obecnie na poważ­
ne trudności w osiągnięciu zaplano­
wanej wielkości produkcji. Stąd 
wydaje się celowe operowanie 
przewidywanymi wielkościami pro­
dukcji tworzyw w wysokości 700 
tys. ton w r. 1975; 1100 tys. ton w 
r. 1980 i 1 700 tys. ton w r. 1985. 
Przy takim wzroście produkcji im­
port tworzyw sztucznych w la­

0 Częstochowskim Zakładom Prze, 
mysi u Metalowego przy ulicy Krót­
kiej niezwykle się udał młynek do 
kawy. Młynek Jest bukowy, solidny, 
piękny, znakomicie pomyślany, kosz­
tuje tviko 95 złotych' i ma zaledwie 
jedną wadę — w ogóle nie miele, W 
redakcji „Gazety Kłobuckiej’’ pró­
bowano uruchomić to urządzenie 
bezskutecznie. Nie wierząc we wła­
sne slłv. zwrócono się do Powiato­
wego Komitetu Kultury HzyczneJ. 
Komitet odparł, że sam nabył taki 
młynek, ale nawet członkowie sek­
cji ciężarowców nie zdołali go uru­
chomić. Obecnie Komitet zabiega u 
władz nadrzędnych o prawo wyrzu­
cenia młynka, znajdującego się w 
spisie inwentarza.
• Łukowskie zakłady obuwnicze 

opatentowały i rzucą na rynek 30

tyslęcy par drewniaków w cenie 70 
złotych. Mimo złych wspomnień, 
jakie Polacy wiążą z drewniakami, 
spodziewany jest kolosalny zbyt, bo 
jeśli moda każę, to kobiety będą 
chodzić 1 na pluskiewkach.
• Powodzenie „zaczarowanej do­

rożki” (tej z Gałczyńskiego) z Kra­
kowa, którą „Orbis” wyłączył z nor­
malnych kursów za złotówki i prze­
znaczył do wożenia wyłącznie gości 
dewizowych sprawiło, że obecnie 
pozostałe 6 dorożek krakowskich 
kursować będzie wyłącznie za do­
lary. My, zwykli posiadacze złotó­
wek zadowolić się będziemy musiell 
licznymi w Krakowie taxi-mercede- 
sami.
• W Jednej z fabryk województwa 

kieleckiego majstrowie dostali for­
mularze z nadrukiem „nagana”, któ­
re wypełniali i wręczali robotnikom, 
którzy coś zawinili. Jeden z maj­
strów uznał, że ten system wycho­
wawczy jest nazbyt jednostronny, nic 
otrzymał bowiem formularzy z Wia- 
gtówkiem: „pochwała". Poradził so­
bie jednak w ten sposób, że w razie 
potrzeby skresla) z formularza słowo 
„nagana” a ręcznie wpisywał słowo 
„pochwala”. A czy lo tak trudno wy­
drukować formularze z nagłówkiem: 
„Nagana-Pochwala” — niepotrzebne 
skreślić”?

• W Police zarejestrowanych jest 
około 6 milionów odbiorników radio­
wych. Oszacowano wszakże m. In. 
na podstawie statystyk handlowych, 
że aktualnie 2 miliony aparatów gra 
nielegalnie 1 rzeczywista liczba od­
biorników radiowych wynosi 8 mi­
lionów. Wykrycie radiopajęczarzy da­
łoby skarbowi państwa zawrotne su­
my z tytułu zaległych abonamentów, 
kar i opłat, jakie byłyby w przy­
szłości wnoszone. Brak tylko pomy­
słu — jak wykryć nierejeśtrowane 
odbiorniki, tym bardziej, że zwykle 
nie są to radiomeble, ale odbiorniki 
małe leżące gdzież po szufladach. 
Koncepcje na temat metod wykry­
wania są bardzo różne 1 wszystkie 
niedorzeczne. Tylko my dysponuje­
my prostą a dobrą: rejestrować od­
biorniki jednocześnie z ich sprzeda­
waniem, bo nikt nie kupuje radia po 
to, aby mu nie grało. Najwyżej nie 
gra wbrew jego woli. Projekt mą 
wady: nie uchwyci się już istnieją­
cych radiopajęczarzy, do rozwiąza­
nia pozostanie problem skreślania 
aparatów z rejestracji, gdy się je 
wyrzuca. Ta druga sprawa Jest roz­
wiązywalna, a metoda tu propono­
wana pozwoliłaby przynajmniej w 
przeciągu dziesięciu lat zlikwidować 
radiopajęczarstwo.

tach 1975-1985 powinien wynieść 
100—200 tys. ton rocznie.

W zawartych oraz uzgadnianych 
porozumieniach w zakresie specja­
lizacji i współpracy krajów RWPG 
— mających na celu koncentrację 
inwestycji i budowę optymalnych 
zdolności produkcyjnych — postu­
luje się pokrycie znacznej części 
importu tworzyw ich przywozem z 
krajów socjalistycznych. Przewidu­
je się także wymianę asortymento­
wą w ramach specjalizacji krajów 
RWPG, przy czym głównymi par­
tnerami Polski przypuszczalnie bę­
dą:

— Związek Radziecki w zakresie 
fluoroplastów, trójoctanu celulozy, 
silikonów i akrylanów;

— Niemiecka Republika Demo­
kratyczna w zakresie poliformalde- 
hydu i superchlorku winylu;

— Czechosłowacja w zakresie po­
lipropylenu i włókna szklanego.

Polska ma w zamian dostarczać: 
poliuretany, poliwęglany oraz ami- 
noplasty i fenoplasty.

Import uzupełniający z krajów 
kapitalistycznych należałoby ogra­
niczyć do tworzyw „małotonażo- 
wych”; nowych, o specyficznym za­
stosowaniu, jak polimidy, poliace­
tale itp.

Potrzeba uzupełnienia rynku 
wewnętrznego importem tworzyw 
nie świadczy o złym stanie tego 
przemysłu w kraju, gdyż — jak 
wykazano — nawet kraje o dobrze 
rozwiniętym przemyśle tworzyw 
sztucznych dokonują niezbędnego 
importu. Jednocześnie eksportują 
one poważne ilości produktów. Licz­
ne kraje uprzemysłowione, zwłasz­
cza mniejsze rozwinęły szeroko 
przetwórstwo i stosowanie tworzyw 
w oparciu o polimery importowa­
ne. Przewidywany import znacznej 
ilości tworzyw sztucznych do Pol­
ski wymaga niewątpliwie prowa­
dzenia stałej analizy celowości i 
ekonomicznej opłacalności ich sto­
sowania w różnych dziedzinach go­
spodarki narodowej”.

Prócz tego w omawianym nume­
rze „Gospodarki Planowej" piszą: 
Aleksander Fllasiewicz — Statysty­
ka a rozwój nauki i techniki. Sla-
womir Szwedowski Problemy
wyboru metod wytwarzania w pro­
gramowaniu gałęziowym, Mieczy­
sław Marlewicz i— Planowa kalku­
lacja kosztów w placówkach nau­
kowo-badawczych, Jerzy Wesołow­
ski — Na marginesie artykułu „Za­
graniczne obroty usługowe Polski 
i perspektywy ich rozwoju’’, Stani­
sław Roch na — Rola cen skupu w 
wytyczaniu kierunków rozwoju 
produkcji rolnej, Karol Smoleński 
— Potrzeba i możliwości scalania 
gruntów rolnych.

(KS)

ducenta złota w świecię.
Podniesienia ceny złota i refor­

my walutowej domaga, się przed* 
wszystkim Francja, Jest to dodat­
kowa przyczyna sprzeczności między 
rządem amerykańskim 1 francus­
kim. Rząd francuski nie tylko do­
maga się podniesienia ceny złota, 
lecz konsekwentnie prowadzi poli­
tykę wypływającą z tego stanowis­
ka. Francja nie tylko, że nie chce 
ponosić kosztów kryzysów funta 
szterlinga i dolara, lecz przede 
wszystkim nie chće uczestniczyć w 
obronie dolara i wspomagać w ten 
sposób prowadzenia wojny w Wiet­
namie. W obecnym układzie wa­
runków i sytuacji międzynarodowej 
trudno się dziwić stanowisku rzą­
du francuskiego, a raczej takie sta­
nowisko należy popierać.

Niezwykle ciekawa sytuacja pow-»
staje obecnie przy podziale rynka 
złota na dwa sektory, o odrębnych 
cenach — na rynek oficjalny 1 pry- 
watny. Nie mówiąc już o tym, #• 
oznacza to częściowa dewaluację 

. dolara, w rozliczeniach prywat­
nych, stan taki będzie rodził dąże­
nie do przeniesienia tego fakta 
również na rozliczenia międzynaro­
dowe. Podział rynku złota stwa­
rza poważne problemy technicz­
ne i polityczne. Aby system ten' 
był naprawdę skuteczny, konieeme 
jest, aby oba sektory były od siebie 
idealnie oddzielone. A to jest, prak­
tycznie rzecz biorąc, niemożliwe.

Nikt nie może bowiem zapobiec 
żeby część złota produkowanego w 
Południowej Afryce nie przedosta­
wała się na rynek prywatny, skoro 
tam można uzyskać wyższe ceny. 
Tym bardziej, że to dzieje się Jut 
obecnie na giełdzie paryskiej, która 
dalej przeprowadza transakcje zło­
tem. W ciągu 24 godzin ód czwartku 
14 marca do piątku cena sztaby 
złota wagi jednego kilograma wzro­
sła tam z 5700 franków do 7000 
franków, a więc o 30 procent W 
następnych dniach wzrost ten był 
jeszcze większy. Już obecnie prak­
tyka handlowa uznała wzrost war­
tości złota. Faktu tego jednak ni« 
chcą uznać Stany Zjednoczone, po­
głębiając w ten sposób kryzys mię­
dzynarodowego systemu walutowe-, 
go świata kapitalistycznego. Co bę­
dzie dalej? Nie chcemy przesądzać ‘ 
biegu wydarzeń, czy też proroko­
wać. Poczekajmy więc na dalszy 
rozwój wypadków.
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TECHNIKA NAPĘDÓW 
na Targach 

w Hanowerze

TARGI w HANOWERZE to:

— przegląd zmasowanego popytu na Wasze towary 
— kontrola szeroko zakrojonego programu handlowego 
— bezcenne informacje rynkowe

W Hanowerze zorientujecie się najlepiej, która z przed­
kładanych ofert jest najkorzystniejsza.
Targi w Hanowerze, to także idealny punkt obserwa­
cyjny do oceny rozwoju gospodarczego w szerszym za­
kresie. W ciągu dwóch stuleci Hanower stał się rynkiem 
międzynarodowym, koncentrującym ekspozycje ponad 
5500 firm z 30 krajów świata.
Również w 1968 r. powinniście przybyć do Hanoweru.

TARGI w HANOWERZE rynek gospodarczy 

całego świata.
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,, $ . PUBLIKACJACH na naszych łamach'
Tą 41 S poświęcaliśmy wiele miejsca proble-
% « m.om. integracji socjalistycznej i

uy współdziałaniu krajów należących do
f f Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar­

czej. Informacje . zamieszczane przez 
Kas obejmowały szeroki wachlarz zagadnień za­
równo bieżących, jak i dotyczących perspektyw 
rozwoju socjalistycznej wspólnoty gospodarczej. 
Analizowały one dotychczasowe osiągnięcia i bra­
ki oraz podejmowały próby nakreślenia nowych 
form tej współpracy adekwatnych do zmieniają­
cych się wciąż warunków tak wewnątrz RWPG, 
jak i na świecie. Wspomniane publikacje ] ocho- 
dziły. głównie od autorów własnych, aczkolwiek 
drukowaliśmy również artykuły ekonomistów i 
działaczy gospodarczych — reprezentantów in­
nych krajów socjalistycznych.

Obecnie pragniemy zapoznać naszych czytelni­
ków z niektórymi, wybranymi publikacjami eko­
nomistów radzieckich, zasygnalizować pewne — 
naszym zdaniem — najbardziej interesujące frag­
menty artykułów, które ukazały się na łamach 
fachowych czasopism radzieckich w roku ubieg­
łym.

W szczególności zamierzamy zaprezentować cie­
kawsze pozycje publicystyczne dotyczące takich 
podstawowych zagadnień, jak:
— koordynacja planów gospodarczych krajów 

RWPG;
specjalizacja 1 kooperacja w ramach współ­
pracy;

*— wymiana towarowa krajów wspólnoty socja­
listycznej;

fc— współpraca walutowo-finansowa 1 inne.
*

Podstawowym ogniwem w łańcuchu dokonań 
eocjalno-ekonomicznych, politycznych i kulturo­
wych zmierzających do przeobrażenia oblicza 
krajów wspólnoty socjalistycznej i zbudowania 
tam społeczeństw nowego typu jest dalszy i kon­
sekwentny rozwój bazy materialno-technicznej. 
Wielorakie aspekty tego problemu omawia na ła­
mach „Woprosy Ekonomiki’’ (nr 9/1967 r.) I. 
OLEJNIK. Kreśląc zasadnicze cechy i prawidło-- 
wości budowy bazy materialno-technicznej w kra­
jach socjalistycznych, autor zwraca uwagę na 
konieczność rozszerzenia i udoskonalenia apara­
tu produkcyjnego tych krajów, który nie wszę­
dzie i nie zawsze odpowiada wymogom nowoczes­
ności. Zaleca on racjonalizację struktur branżo­
wych ekonomik poszczególnych krajów oraz pod­
niesienie poziomu technicznego podstawowych 
gałęzi.

W tym kontekście problemem podstawowym, 
determinującym harmonijny i efektywny rozwój 
współpracy gospodarczej krajów RWPG staje się...

„. KOORDYNACJA PLANÓW
Pisze o tym na łamach tygodnika „Ekonomi- 

czeskaja Gazieta” (sierpień 1967 r.) M. LESIECZ- 
KO — stały przedstawiciel ZSRR w Radzie Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej. Podkreślając ko­
nieczność wykorzystania atutów międzynarodowe­
go socjalistycznego podziału pracy, przede wszyst­
kim poprzez system konsultacji zarówno dwu­
stronnych, jak i wielostronnych oraz koordyna­
cję planów rozwoju gospodarczego poszczególnych 
krajów RWPG, autor zwraca uwagę, że umożli­
wi to uniknięcie nieuzasadnionego paralelizmu w 
zakresie polityki inwestycyjnej, wpłynie ponadto 
na podniesienie efektywności współpracy i przy­
spieszenie dynamiki wymiany towarowej. Kon­
sultacje i ustalenia koordynacyjne w odniesieniu 
do podstawowych inwestycji — zdaniem autora 
— nie powinno ograniczać się jedynie do najbliż­
szych lat, lecz sięgać okresu po roku 1975.

M. Lesieczko szeroko omawia również proble­
my specjalizacji i" kooperacji, .współpracy nauko­
wo-technicznej, jak również rolę stałych komisji 
branżowych RWPG, których działalność nakiero­
wana jest na doskonalenie międzynarodowego so­
cjalistycznego podziału pracy, przyspieszenie po­
stępu technicznego w krajach wspólnoty, zwięk­
szenie wydajności pracy w celu pełnego zaspo­
kojenia rosnących potrzeb zarówno poszczegól­
nych krajów,- jak i całej wspólnoty.

„Wielostronna współpraca krajów należących 
do RWPG i jej efektywność rosną z roku na rok. 
W’ perspektywie, na polu współdziałania gospodar­
czego krajów Rady, znajdują, się, jeszcze bardziej 
doniosłe cele. Dotychczasowe osiągnięcia umac­
niają przekonanie, że zadania stojące przed na­
mi zostaną wykonane”.

M. Lesieczko zajmuje .się również złożonymi pro­
blemami specjali;*.cji i kooperacji przemysłowej 
w ramach RWPG, rozstrzygnięcie których wpły­
nie na realizację podstawowych zadań w dziedzi­
nie konsekwentnego rozwoju międzynarodowego 
podziału pracy i osiągnięcie . rozwiązań docelo­
wych.

Trzeba przyznać, że na obecnym etapie roz­
woju 1 doskonalenia form współpracy gospodar­
czej w ramach RWPG problem koordynacji pla­
nów, m. in. w zakresie podstawowych inwesty­
cji, a co za tym idzie właściwego ustawienia za­
dań specjalizacyjnych, jak również rozbudowa po­
wiązań kooperacyjnych pomiędzy poszczególnymi 
branżami produkcyjnymi oraz bezpośrednio na 
płaszczyźnie kontaktów między zakładami pro­
dukcyjnymi, nabiera wyjątkowego znaczenia. Do­
strzegają to również inni ekonomiści radzieccy, 
którzy podemują ten problem w licznych publi­
kacjach.

SPECJALIZACJA 1 KOOPERACJA
O. BOGOMOLOW na łamach miesięcznika „Mi- 

rowaja Ekonomika i Mieżdunarodnyje Otnoszenia” 
(nr 5/1967 r.) proponuje; „zbadać ekonomiczną 
efektywność specjalizacji, czyli — innymi sło­
wy — stopień zainteresowania w jej realizacji 
krajów o zróżnicowanym poziomie rozwoju go­
spodarczego... oraz rozważyć problem organiza­
cyjnych form i ekonomicznych metod, przy któ­
rych zastosowaniu można najlepiej powiązać in­
teresy poszczególnych krajów, zachęcić do współ­
pracy”. Autor podaje pod rozwagę zarówno pro­
blem kryteriów oceny efektywności gospodarczej 
w zakresie1 specjalizacji i kooperacji, jak i podej­
muje dyskusję o koordynacji planów inwestycyj­
nych.

Oceniając dotychczasowe doświadczenia, autor 
picze m. in.: „Ważnym wnioskiem, płynącym z 
pierwszych doświadczeń w zakresie międzynaro­
dowej specjalizacji produkcji, była konieczność 
powiązania ekonomicznej efektywności przedsię­
wzięcia w tym zakresie w odniesieniu do wszyst­
kich uczestników z celami dotyczącymi uprzemy­
słowienia i budowy od podstaw nowych gałęzi 
produkcyjnych w krajach mających niski poziom 
rozwoju ekonomicznego”. Powstają przy tym, jak 
stwierdza autor, „specyficzne trudności związane 
głównie z zapewnieniem odpowiedniej jakości po­
dejmowanej produkcji i jej technicznego pozio­
mu, którv wymaga nieustannego doskonalenia”.

O. Bogomolow uważa, że najbardziej skutecz­
ną metodą rozwiązania problemów rozwoju spe­
cjalizacji, która uwzględniałaby zarówno interesy 
uprzemysłowionych 'krajów wspólnoty socjali­
stycznej, jak krajów znajdujących się na etapie 
industrializacji, byłoby „włączenie w system mię­
dzynarodowego podziału pracy nowo budowanych 
przedsiębiorstw przemysłowych już w fazie wstęp­
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nej, czyli realizację/ programów- uprzemysłowie­
nia nie itylko-w wewnętrzny, lecz
także międzynarodowy”. Istotną sprawą przy tym 
jest „trafny wybór form międzynarodowej spe­
cjalizacji i,kooperacji produkcji”,

O. Bogomolow wypowiada, się również za de­
centralizacją decyzji dotyczących specjalizacji 
1 kooperacji orazzą uruchomieniem systemu 
bodźców, materialnego . zainteresowania bezpośred­
nio współdziałających jednostek gospodarczych. 
W związku z tym»autor proponuje: „Jak uczy 
doświadczenie, problem (specjalizacji i ko­
operacji — W.W.) powinien być ujęty w ramy 
porozumień produkcyjno-handlowych”, co — je­
go zdaniem — umożliwi kompleksowe podejście 
ze strony bezpośrednio zainteresowanych czynni­
ków, Przypomina oń'przy tym, że tego rodzaju po­
rozumienia (pomiędzy zakładami produkcyjnymi 
w NRD i CSRS, w Polsce i na Węgrzech oraz 
w innych krajach) zdają już egzamin praktyczny 
i że należy dążyć do rozpowszechnienia wspom­
nianych, pozytywnych doświadczeń.

Również w.miesięczniku „Woprosy Ekonomiki” 
(nr 4/1967 r.) znajdujemy dyskusyjny artykuł 
J. KORMNOWA pt. ..Ekonomiczne efekty specja­
lizacji wewnątrzbranżowej krajów RWPG”.

Na wstęoie autor pisze: „Zdaniem ekonomistów 
krajów RWPG do przyczyn hamujących pogłę­
bienie i rozwój międzypaństwowej specjalizacji 
i kooperacji produkcji, np. w przemyśle maszy­
nowym, należy zaliczyć ograniczone wykorzysta­
nie rachunku efektywności ekonomicznej przy 
omawianiu rozmaitych wariantów specjalizacji, 
zgodnie z zaleceniami organów RWPG”. J. Korm- 
now wychodzi z założenia, że... „Rachunek efek­
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tywności w płaszczyźnie ogólnych interesów za­
kłada znalezienie optymalnego rozwiązania mię­
dzypaństwowej specjalizacji produkcyjnej. Jako 
kryterium przyjmuje się przy tym najniższy po­
ziom nakładów, nie zaś koszty własne bądź pra­
cochłonność produkcji”. Jak więc obliczyć suma­
ryczny efekt międzypaństwowej, wewnątrzbran­
żowej specjalizacji produkcji? Autor stwierdza 
w związku z tym co następuje: „Istota zgłasza­
nych propozycji polega na tym, aby we wstępnej 
fazie każdy kraj (wykorzystując realne wielkości 
kosztów) przeprowadził obliczenia efektów ewen­
tualnego zastosowania rozmaitych wariantów 
międzypaństwowej i wewnątrzbranżowej specja­
lizacji, wyrażone w walucie narodowej, jako 
oszczędność w zakresie dokonanych nakładów 
produkcyjnych bez specjalizacji oraz w warun­
kach jej uruchomienia. Z kolei wyniki efektów 
będą przeliczane według cen kontraktowych. W 
dalszej fazie operacji wielkość oszczędności w 
związku z zastosowaniem specjalizacji, która po- 
wstaje w każdym kraju jako różnica pomiędzy 
dotychczasowymi i aktualnymi nakładami pro­
dukcyjnymi, dzieli się przez wielkość nakładów 
na jednostkę wyrobu specjalizowanego. W wyni­
ku otrzymuje się warunkowo naturalną wielkość 
przyrostu produkcji powstałej wskutek oszczęd­
ności, a wyrażonej w miarach jednostkowych. 
Jest to jednak operacja przejściowa, zabieg obli- 
czeniowo-techniczny, nie zaś osiągnięcie konkret­
nego celu; Następnie należy przemnożyć daną 
ilość przez cenę kontraktową bądź inną cenę za 
jfedńpśtkę, w wyniku czego otrzymuję się efekt 
w cenach porównywalnych dla wszystkich kra­
jów”. ,

J. Kormnow pisze dalej o przykładowych wa­
riantach specjalizacji produkcji konkretnych wy­
robów dla dwóch bądź kilku krajów. Stwierdza 
on następnie, że rachunek efektywności w płasz­
czyźnie jednego kraju jest szeroko stosowany 
przez członków RWPG. Taki rachunek buduje się 
vz oparciu o materiały wyjściowe, -które nie wy­
magają skomplikowanych ' przeliczeń dotyczących 
kosztów własnych bądź też nakładów inwesty­
cyjnych z jednej waluty na drugą. Tłumaczy to 
zarazem dlaczego w wielu przypadkach kraje 
RWPG niechętnie rezygnują z tych czy innych 
asortymentów . produkcyjnych nawet w warun­
kach rynku wewnętrznego o ograniczonej chłon­
ności. Przecież, .jak pisze J. Kormnow: „Jeśli ja­
kikolwiek kraj eksportujący obrabiarki, produk­
cja których kosztowała 100 jednostek w walucie 
narodowej, może nabyć za wartość tego ekspor­
tu według cen kontraktowych frezarki, których 
produkcja we własnym zakresie kosztowałaby 150 
jednostek w walucie narodowej, to mamy do czy­
nienia :,z realnym efektem wynoszącym 50 jed­
nostek walutowych, czyli z oszczędnością pracy 
uprzedmiotowionej*’. ,

Warto również zasygnalizować w tym kontek­
ście artykuł E. KARLIKA („Woprosy Ekonomiki", 
nr 5/1967 r.) pt. „Koncentracja produkcji w wa­
runkach międzynarodowego socjalistycznego po­
działu pracy”.

E. Karlik pisze m. in.: „Optymalny zakres pro­
dukcji wyspecjalizowanej fabryki transformato­
rów, posiadającej najnowocześniejszy proces 
technologiczny, wynosi 1,5 min kWh rocznie. Tym 
czasem zapotrzebowanie roczne na transformato­
ry wyniesie w roku 1970: w Bułgarii — 0,11 min 
kWh, na Węgrzech — 0,084 min, w NRD — 0,32 
min, w Polsce — 0,18 min, w CSRS — 0,09 min 
kWh. Roczne zapotrzebowanie wszystkich krajów 
razem wziętych nie przekroczy więc 0,8 min kWh, 
czyli wyniesie połowę optymalnej mocy fabryki 
transformatorów”. Autor przypomina dalej, że 
również ,(Przedsiębiorstwa przemysłowe krajów 
EWG — z reguły — nie osiągają optymalnego za­
kresu w produkcji, odpowiadającego współczesne­
mu poziomowi techniki”. Mimo to „Rozwój we­
wnątrzbranżowej i międzybranżowej specjalizacji 
oraz kooperacji w ramach EWG stał się ważnym 
dodatkowym bodźcem rozszerzającym skalę pro­
dukcji przemysłowej, jak również zapewniającym 
jej wysokie tempo rozwoju, wyższe od średnich 
w poszczególnych krajach kapitalistycznych”. 
Autor stwierdza dalej, że żywiołowy charakter 
produkcji przemysłowej w krajach kapitalistycz­
nych oraz brak stabilizacji popytu niweczy nie­
kiedy porozumienia, które zawierają w dziedzi­
nie specjalizacji i kooperacji kraje kapitalistycz­
ne. Uważa on natomiast, że... „W odróżnieniu od 
przedsiębiorstw kapitalistycznych, wielkie zakła­
dy produkcyjne, które powstaną w ramach mię­
dzynarodowego socjalistycznego podziału pracy, 
dzięki stosowaniu zasad planowania, mogą mieć 
zagwarantowany, długotrwały zbyt na światowym 
rynku socjalistycznym”. E._ Karlik pisze m. in.: 
„Międzypaństwowa r spećjalizacja i kooperacja, 
koncentracja analogicznej produkcji przynosi ko­
rzyści wszystkim zainteresowanym krajom przy 
podejmowaniu budowy zarówno wielkich, jak 
i średnich zakładów produkcyjnych wyposażonych 
w nowoczesny park maszynowy”. W konkluzji au­
tor stwierdza: „Warianty międzypaństwowej spe­
cjalizacji i kooperacji w poszczególnych branżach 
przemysłu maszynowego powinny nosić charak­
ter kompleksowy, łącząc wszystkie celowe formy 
specjalizacji i kooperacji'produkcji danej gałęzi. 
Warianty te należy, z kolei wiązać w organiczną 
całość z planami perspektywicznego rozwoju go­
spodarki , narodowej 'poszczególnych krajów 
wspólnoty socjalistycznej”.

HANDEL zagraniczny —.
— WSPÓŁPRACA WALUTOWO-FINANSOWA

Problemy obrotów towarowych w ramach’ 
RWPG znajdowały poczesne miejsce na łamach 
miesięcznika „Handel Zagraniczny”. Najbardziej. 
interesującym artykułem, jak się wydaje, była 
publikacja W. ZOŁOTAREWA pt. „Zmiany struk­
turalne ,w handlu zagranicznym krajów RWPG” 
(nr 8/1967 r.). ! ' 1

„W roku 1966 obroty towarowe krajów RWPG 
wynosiły 37,7 mld rbl. i były większe o 67 proc, 
w porównaniu z obrotami z roku 1960". Stwier­
dza,jąc, że w eksporcie większości -krajów rośnie 
udział produkcji finalnej, autor pisze,.'żejedno- 
cżeśriie obserwuje śię zmniejszenie się udziału su­
rowców i materiałów, co odpowiada tendencjom 
światowym. Nie dótyczy to iednak Związku Ra­
dzieckiego, w eksporcie którego nastąpił wzrost 
udziału surowców fi materiałów. Na przykładzie 
analizy struktury j,obrotów towarowych (krajów 
RWPG, autor prezentuje tezy korespondujące 
z tezami I. Dudzińskiego, o których będzie mowa 
w dalszej części przeglądu. W. Zołotarew stwier­
dza, że w latach 1966—1970 nastąpią dalsze struk­
turalne przemianj’ i w handlu zagranicznym kra­
jów RWPG. W grupie produktów finalnych wzro­
śnie v/ tym okresie udział towarów o wyższym 
wskaźniku przetworzenia.

Problemy rozwoju i przeobrażania struktur w 
handlu zagranicznym krajów RWPG wiążą się 
z problemem stosowanych cen. Zespół zagadnień z 
tym związany znalazł także odzwierciedlenie w 
publikacji ekonomistów radzieckich. -l

W. DIACZENKO w artykule pt. „Podstawowe 

kierunki doskonalenia oen w handlu pomiędzy 
krajami RWPG” („Woprosy Ekonomiki” nr 12/1967 
r.) omawia ewolucje, które następowały w tej dzie­
dzinie na przestrzeni ostatnich lat, jak również 
zgłasza szereg postulatów dotyczących dalszych, 
prac, zmierzających do uelastycznienia polityki, 
cenowej w obrotach wzajemnych krajów RWPG.

„W chwili obecnej w handlu zagranicznym 
krajów socjalistycznych na plan pierwszy wysu­
wa się zespół problemów jego efektywności, któ-. 
ra określa się w relacji cen uzyskiwanych i na­
kładów produkcyjnych...”.

Niektórzy ekonomiści radzieccy zwracają uwa- 
gę na bilansowe podejście większości krajów so­
cjalistycznych przy określaniu struktury impor­
towej, przy czym czynnikiem decydującym pożo- 
staje konieczność bieżącego zaspokojenia potrzeb 
gospodarki narodowej. Dopatrują się oni w tym 
fakcie jednej z podstawowych sprzeczności w 
dziedzinie rozwoju handlu zagranicznego pomię­
dzy krajami RWPG na obecnym etapie. Sprzecz­
ność ta powstaje przede wszystkim właśnie ną 
gruncie stosunkowo znacznej zależności szeregti 
krajów od importu wielu artykułów, przy jedno­
czesnym niedorozwoju specjalizacji i kooperacji 
przemysłowej.

Jest rzeczą zrozumiałą, że pogłębienie specjali­
zacji 1 rozwiniętej kooperacji przemysłowej W 
ramach międzynarodowego socjalistycznego po­
działu pracy wiąże się ściśle z problematyką 
współpracy walutowo-finansowej krajów RWPG.

Zagadnieniem tym zajmuje się na łamach „Go­
spodarki Plańówej*’Hrir 5/1967 r.) L. ISULAIEWA 
w artykule pt. „Współpraca walutowo-hnańsowa 
krajów-członków RWPG”. Czytamy tam m; ’ in; 
o rozszerzeniu form i wzbogaceniu metod. stoso­
wanych w dziedzinie rozliczeń z tytułu obrotów 
towarowych pomiędzy krajami wspólnoty socjali­
stycznej. Autorka stwierdza: „Na światowym; ryn­
ku socjalistycznym wykorzystuje się w zasadzie 
clearingowy system rozliczeń... zaś do roku 1964 
dominującą formą były rozliczenia bilateralne”. 
Od 1 stycznia 1964 roku, jak wiadomo, został 
wprowadzony .multilateralny tryb rozliczeń z ty- 
t^iłu wzajemnych obrotów towarowych, który 
oparto o tzw. rubel transferowy. Zawartość zło­
ta w tej międzynarodowej jednostce, monetarnej 
określono na 0,987412 gramów czystego złota. Rea­
lizację operacji rozliczeniowych i kredytowych 
powierzono międzynarodowej instytucji finanso­
wej, która przyjęła nazwę Międzynarodowy Bank 
Współpracy Gospodarczej. . ’

L. Sulaiewa pisze następnie: „Planowa organi­
zacja międzynarodowego socjalistycznego podzia­
łu pracy, współdziałanie naukowo-techniczne oraz 
handel pomiędzy krajami socjalistycznymi, wysu­
wają konieczność bardziej pełnego i efektywnego 
wykorzystania dźwigni ekonomicznych, jak: ce­
ny, kredyty i finanse, nie tylko wewnątrz poszcze­
gólnych krajów, lecz także w dziedzinie stosun­
ków międzypaństwowych krajów należących do 
socjalistycznej wspólnoty”.

Z problematyką wymiany towarowej krajów 
RWPG oraz współpracy wairtowo-finańsowęj ko­
respondują tezy dyskusyjnego artykułu O. TAR­
NOWSKIEGO („Woprosy Ekonomiki” nr 10/1967 
r.) pt. „Wartość regionalna a rynek RWPG”.

Czytamy w artykule m. in.: W miarę rozwoju 
kontaktów w dziedzinie handlu zagranicznego 
oraz innych form współpracy gospodarczej po­
między krajami socjalistycznymi powstają ^wa­
runki dla lepszego dostosowania systemu kształ­
towania cen na światowym rynku socjalistycznym 
do nowych zadań tej współpracy. Z kolei dosko­
nalenie procesu kształtowania cen może wywrzeć 
poważnj’ i stymulujący wpływ na tempo wzrostu 
i optymalizację proporcji w systemie' międzyna­
rodowego socjalistycznego podziału pracy, pod­
niesienie efektywności produkcji oraz polepszenie 
międzynarodowej koordynacji planów narodowo- 
gospodarczych”. Problem tym istotniejszy, że — 
jak to podkreśla autor — „ceny światowego ryn­
ku socjalistycznego nie stanowią bynajmniej for­
malnej kategorii,' lecz skuteczny instrument eko­
nomiczny, którym kraje socjalistyczne posługują 
się w celu planowego wpływania na kształtowa­
nie struktur obrotów towarowych”. Dalej autor 
przypomina, że, ważnym elementem procesu 
kształtowania cen pozostaje fakt określonych róż­
nic poziomów wydajności pracy w krajach,socja­
listycznych i w krajach kapitalistycznych, co z 
kolei decyduje o wiodącej roli tych ostatnich na 
światowym rynku. Nie bez znaczenia jest również 
fakt różnic strukturalnych w przemyśle poszcze­
gólnych krajów, który determinuje stopień zaan­
gażowania w systemie międzynarodowego po­
działu pracy. „Aczkolwiek w zasadzie każdy, kraj 
uczestniczący w handlu międzynarodowym może 
wywierać wpływ, (za pośrednictwem nakładów.we­
wnętrznych) na kształtowanie wartości między­
narodowych, to jednak — jak stwierdza O. Tar­
nowski — „...obecnie w odniesieniu do wielu ko­
warów jeszcze nie dojrzały obiektywne przesłan­
ki, które umożliwiałyby orientację na wewnętrz­
ne nakłady 'krajów socjalistycznych w toku pro­
cesu powstawania wartości światowej". Nie do­
tyczy to jedynie takich tradycyjnych eksportowych 
artykułów tych krajów, .jak: drewno, surówka, 
ropa naftowa, zboże, futra itp. Poza tym autor 
przypomina; że udział krajów socjalistycznych 
w handlu światowym wynosi 12 proc., zaś udział 
wymiany . towarowej dwóch; systemów bezpośred­
nio w handlu zagranicznym/krajów kapitalistyczni 

nych (gdzie obecnie właśnie ujawnia się wartej 
światowa) wynosi ok. 3 proc. „ . —

W dalszej części autor podkreśla, że „Ceny 
handlu zagranicznym krajów socjalistycznychn a 
razie nie są dostatecznie powiązane z nakładami 
wewnętrznymi i 1 niezbyt precyzyjnie • 
dlają je". Jako alternatywę istniejących układów 
O. .Tarnowski poddaje pod rozwagę „stopniowa 
i uzasadnione przejście' ną własną bazę cen w 
handlu pomiędzy; krajami socjalistycznymi. Autor 
dokonuje przy tym przeglądu istniejących w kra­
jach socjalistycznych koncepcji dotyczących t^77* 
własnej bazy cen. Autor nie wypowiada się zde­
cydowanie za koncepcją kształtowania cen na 
własnej bazie, lecz sugerując takie rozwiązanie,, 
na razie proponuje zastosowanie „specjalnych 
cen” w handlu zagranicznym krajów socjalistycz­
nych, które „zapewniłyby określone wyekspono­
wanie roli bodźców ekonomicznych w celu bar- 
Gziej pelnego włączenia tych krajów w system 
międzynarodowego socjalistycznego podziału pra­
cy”. Stwierdza .on: „Stabilność kontaktów ekono­
micznych pomiędzy krajami RWPG oraz autono- 
miczność ich rynku w stosunku do innych obsza­
rów międzynarodowej wymiany towarowej two­
rzą obiektywne przesłanki dla kształtowania re­
gionalnej wartości na rynku krajów RWPG”

PROBLEMY BAZY SUROWCOWEJ, 
WSPÓŁPRACA W DZIEDZINIE 'ENERGETYKI 

I TRANSPORTU

I. DUDZIŃSKI w artykule pt. „Problem pali­
wowo-energetyczny krajów RWPG oraz sposoby; 
jego rozwiązania” („Woprosy Ekonomiki" nr 
4/1967 r,) przypomina na wstępie, że w dobie 
masowej produkcji przemysłowej problem surow­
cowy stał’ się jednyńn z najbardziej skompliko­
wanych międzynarodowych problemów gospodar­
czych. Przytaczając dane dotyczące zasobów i pro­
dukcji surowców w europejskich krajach socjali­
stycznych, autor podkreśla: „podstawowym źród­
łem zaopatrzenia w zakresie energii i surowców 
jest dla tych krajów Związek Radziecki,, co rów­
nież obecnie i ha przyszłość odpowiednio kształ­
tuje strukturę radzieckiego handlu zagraniczne­
go”. Przy tej okazji autor wysuwa problem cen’ 
kontraktowych na dostarczane przez Związek Ra­
dziecki surowce, co — jego zdaniem — „dodatko­
wo obciąża gospodarkę narodową kraju”. Przy­
pomina on. jednocześnie o wysokich kosztach' 
transportu przy dostawach surowców z ZSRR, 
jak również fakt, iz surowce te pochodzą z naj­
bardziej kapitałochłonnych gałęzi przemysłu 'wy­
dobywczego. Równolegle z prezentowaną tezą’ 
I. Dudziński zaznacza, iż dostarczana do Związku. 
Radzieckiego przez kraje socjalistyczne produk­
cja maszynowa „nie osiąga standardu światowe­
go”. Proponuje on w związku z powyższym uru­
chomienie „skutecznego mechanizmu wyrównują­
cego kapitałochłonność produkcji towarów eks­
portowych .występujących w obrocie pomiędzy 
krajami RWPG poprzez redystrybucję środków 
inwestycyjnych”, co jego zdaniem stanowiłoby 
podstawę i bodziec dla rozwiązania problemu su­
rowcowego. Ponadto autor również zgłasza pro­
pozycję stosowania tzw. „cen preferencyjnych” 
w zakresie poszczególnych surowców”.

W końcowej części artykułu I. Dudziński plszef 
„Ważnym aspektem na drodze rozwiązania prob­
lemów surowcowych krajów RWPG jest równiej 
wykorzystanie surowców pochodzących z krajów 
rozwijających się”.

Ni AFONIN w artykule pt. „Współpraca krajów 
RWPG w dziedzinie energii elektrycznej” („Wo­
prosy Ekonomiki nr 9/1967 r.) podkreśla pomyślna 
perspektywy, jakie istnieją na tym polu. Mimo ii 
baza surowcowa w szeregu krajów socjalistycznych 
jest stosunkowo skromna, bądź rozrzut zasobów su­
rowcowych wpływa na niską efektywność wyko­
rzystania ich w celu przetworzenia w energią 
elektryczną, w większości krajów obserwuje się 
ogólną tendencję „forsownego rozwoju produkcji 
energii elektrycznej, czyli tempa przyrostu- pro­
dukcji energii elektrycznej i cieplnej, które wy­
przedzają tempo rozwoju przemysłu...”. Omawia­
jąc dalej, historię rozwoju współpracy krajów; 
RWPG w dziedzinie energii elektrycznej, auto^ 
zwraca uwagę na zainteresowanie wszystkich eu­
ropejskich krajów socjalistycznych w jej rozsze­
rzeniu i wzbogaceniu form. Dowodem tych ten­
dencji może być przede wszystkim», utworzony 
wspólny system elektroenergetyczny, łączący sy­
stemy Węgier, NRD, Polski, Rumunii, CSRS, jak 
również system zachodnich obszarów Związku 
Radzieckiego. W latach 1963—1965 wzajemna wy­
mianaenergii, elektrycznej wzrosła w tych kra­
jach’ prawie dwukrotnie 1 wynosiła w tym cza­
sie ponad, 6 mld kWh. W dalszej części artykułu 
autor zwraca uwagę na istniejące rezerwy naro­
dowe w dziedzinie produkcji energii elektrycznej; 
które mogą być z pożytkiem wykorzystane w ra­
mach; wspólnego systemu.

W numerze 9/1967 r. miesięcznika „Mirowaja 
Ekonomika ^i Mieżdunarodnyje Otnoszenia” 
B. GORIZONTOW omawia problemy transportu 
krajów’ RWPG.-/Stwierdza on m. in., że „Między­
narodowy socjalistyczny podział pracy powoduje 
stale wzrost’dostaw towarowych pomiędzy .kraja­
mi RWPG”. Zakres przywozów na obszarze tych 
Krajów wzrósł w latach 1950 do 1965 — 4,5 raza. 
Zasadniczy udział mają przy tym koleje, stąd — 
jak postuluję autor — pilna konieczność przy­
śpieszenia elektryfikacji linii kolejowych. Rów­
nież, jak dowodzi tego przykład Polski, na któ­
ry powołuje się B. Gorizontow, poważne znacze­
nie zyskuje z roku na rok transport morski orał 
śródlądowy.

Autor I poświęca sporo miejsca nowym formom 
współpracy krajów RWPG w dziedzinie transpor­
tu, jak również omawia osiągnięcia Wspólnego 
Parku Wagonów Towarowych, który powstał w 
grudniu 1963 r. oraz Biura Koordynacji Frachtów, 
które ma za zadanie racjonalne wykorzystania 
przez uczestników tonażu statków morskich.

*

Przegląd publikacji w fachowych czasopismach 
radzieckich poświęconych problemom współpra­
cy krajów RWPG byłby niepełny, gdybyśmy nie 
odnotowali również takich pozycji, jak: A. ZUB­
KÓW — Współpraca krajów RWPG w hutnictwie 
(„Handel Zagraniczny” nr 9/1967 r.);W. STARO- 
DUBOWSKAJA — Stosunki ekonomiczne prze­
mysłu 1 rolnictwa w krajach socjalistycznych 
(„Woprosy Ekonomiki” nr 3/1967 r.) oraz w tvm 
samym numerze artykuł I. POPOWA — Podsta­
wowe kierunki postępu technicznego w krajach 
RWPG; J, CZURAKOW — Rozwój ekonomiki eu­
ropejskich krajów RWPG w bieżącej 5-latce (..Wo­
prosy Ekonomiki" nr 6/1967 r.); W. STOROZEW —. 
Współpraca krajów RWPG w dziedzinie intensy­
fikacji rolnictwa („Woprosy Ekonomiki” nr 
12/1967 r.).

Z dokonanego przeglądu, jak się wydaje, wy­
nika, że w społeczeństwie radzieckim istnieje sze­
rokie zapotrzebowanie na .tematykę z dziedziny 
współpracy krajów Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej,! któremu wychodzą naprzeciw eko­
nomiści i publicyści radzieccy. Wachlarz prezen­
towanych zagadnień (mimo wszystko niepełny) 
obejmuje właściwie podstawowe dziedziny tej 
współpracy, koncentruje uwagę czytelników na 
najistotniejszych jej momentach i aspektach. 
Publicyści-ekonomiści radzieccy nie rejestrują' 
wyłącznie stanu faktycznego, nie omawiają jedy­
nie przebytej drpgi, podejmują oni w większości 
przypadków próbę wyjścia poza horyzont- czasu, 
ukazują czytelnikowi swą wizję przyszłej współ­
pracy w ramach RWPG, co stanowi jedną z naj­
większych zalet tych publikacji. „

JWW)



REDNIA ogólnokształcąca 
szkoła politechniczna nr 4, 
Berlin — Lichtenberg. Kla- 
sa szósta. Zajęcia polltech- 
niczne. Pośrodku sali nau­
czyciel ustawia zbudowany z 

elementów „Małego Konstruktora” 
model przekładni samochodowej. 
Bardzo prosty. Parę słów na te­
mat zasad funkcjonowania — i w 
ciągu kilkunastu minut uczniowie 
— chłopcy i dziewczęta — ogląda­
ła przygotowany przez nauczycie­
la model a także szkic narysowa­
ny na tablicy według wszelkich re­
guł rysunku technicznego. Mają 
sporządzić oparte na oryginalnym 
wzorze fabrycznym zestawienie czę­
ści potrzebnych do zbudowania mo­
delu:. liczba porządkowa, nazwa 
części według obowiązujących stan­
dardów państwowych, ilość sztuk. 
Potem nauczyciel pełni funkcję 
pracownika rozdzielni w fabryce. 
Zaimuie rmeisce obok skrzynek 
pełnych śrubek, blaszek, kółek, sprę­
żyn. Klasa dzieli się na brygady. 
Przedstawiciele brygad zgłaszają 
się w „rozdzielni” ze sporządzonym 
przez, brygadę zestawieniem. Na­
uczyciel wvdaje z „rozdzielni” czę­
ści zgodnie z przedstawionym mu 
„zapotrzebowaniem”. „Rozdzielnia” 
kończy pracę. Brygady przystępują 
do budowy modelu przekładni. Ńa 
koniec kontrola techniczna: nauczy­
ciel sprawdza funkcjonowanie zbu- 
dowanvch przez uczniów „przekład­
ni”, niektóre zwraca do poprawek, 
inne przvimuie. I jeszcze raz wy­
kład na temat funkcjonowania te­
go urządzenia w prawdziwym sa­
mochodzie.

Klasa dziesiątą, lekcja fizyki, za­
jęcia z optyki. Przed każdym ucz­
niem skrzynka z częściami. Na ta­
blicy rysunek techniczny mikrosko­
pu. Lekcja rozpoczyna się od zmon­
towania przez uczniów — z częś­
ci znaiduiacych sie w skrzynkach 
i według rysunku na tablicv — mi­
kroskopu. Teraz, gdy przed każ­
dym z uczniów stoi już zmontowa­
ny przez niego mikroskop, nauczy­
ciel przystępuję do wykładu. So­
czewka. Schemat obrazu optyczne­
go. Oś ontyczna, ogniska, płaszczy­
zny główne, punkty główne, ogni­
skowe, punkty węzłowe, wzory. 
Kilka ćwiczeń. Klasa podzielona 
na grupy według stopnia zaawan­
sowania w opanowaniu materiału. 
Uczniowie najlepsi otrzymują naj­
trudniejsze zadania i rozwiazuia te 
na lekcji sami. Uczniowie słabsi 
przerabiała ćwiczenia prostsze, ła­
twiejsze: nauczyciel może im po­
świecić wiecei czasu, czuwa nad 
nimi, tłumaczy, pomaga, powtarza 
ćwiczenia — do skutku, póki nie 
ooanuia materiału. Przez całą lek­
cję nauczyciel zadaje pytania, ucz­
ni owi o zgłaszają sie do odpowie­
dzi. Nie stawia sie ocenv za po­
jedyncze odpowiedzi. Nauczyciel 
obserwuje jednak szczególnie uważ­
nie kilku — wybranych przez sie­
bie na te lekcie — uczniów. Do­
piero pod koniec zajęć — na pod­
stawie wszystkich odpowiedzi i 
stopnia aktywności — tym kilku 
stawia ocenę.

Drezno. W niewielkiej piwiarni . 
spotkanie z grupą Polaków, studiu­
jących na drezdeńskim Uniwersy-' 
tecle Technicznym i w Szkole Le­
śnej w Tharandtcie, będącej filią 
uniwersytetu. Studia rozpoczynali 
jeszcze w kraju na uczelniach war­
szawskich. krakowskich 1 poznań­
skich. Maja za sobą na ogół co 
najmniej dwuletni staż studencki 
w Polsce. Dobre wyniki uzyskane 
w tym czasie i zdany egzamin z 
języka niemieckiego otworzyły im 
drogę do przyjazdu tutaj. Tu koń­
czą studia zaczęte w Polsce.

— Co przysparzało panom naj­
więcej trudności w zaasvmilowaniu 
sie w nowym środowisku, na no­
wej uczelni?

— Nawet nie kwestia języka, 
który inaczej brzmi na lektoracie, 
a inaczej w praktycznym użyciu. 
Ani nawet nie kwestia odmienne­
go podejścia do dyscypliny stu­
diów. W Polsce „oblany” egzamin 
powtarza sie w sesji poprawkowej. 
Tu „oblany” egzamin powtarza się 
po roku, trzy oblane egzaminy dy­
skwalifikują słuchacza, pozbawia­
ją prawa do dalszych studiów. 
Przede wszystkim odmienny sposób 
wykładania i ćwiczeń, odmienne 
wmagania. W Polsce przywykliś­
my do powtarzania teoretycznych 
formułek za podręcznikiem, do rze­
czywistości tworzonej na kartkach 
książek. Tu obowiązuje konkret, 
konkret, konkret... Każdy- wykład, 
seminarium, egzamin — we wszyst­
kich wypadkach, gdy jest to mo­
żliwe — odwołuje sie do realiów 
i im jest podporządkowany. Od 
pierwszego wvkladu nastawienie na 
praktyczne użytkoyyanie teorii. 
Głównym kryterium oceny umie- 
j?:ność rozwiązywania — w opar­
ci i o posiadane wiadomości — rze­
czywistych sytuacji występujących 
w praktyce.

*
NRD to jedvnv w tej chwili roz­

winięty przemysłowo kraj na świę­
cie. w którym dynamiczny postęp 
gospodarcze dokonuje sie w wa­
runkach ograniczania zatrud- 
nfcnia: od roku 1960 do 1966 za­
trudnienie w przemyśle NRD spa­
ri ! o z 2 782 tys. osób do 2 737 tys., 
przy wzroście globalnych roz­
miarów produkcji przemysłowe/ o 
41 proc., przv czvm przede wszyst­
kim w dziedzinach najbardziej no­
woczesnych — w mechanice pre­
cyzyjnej i optrce o 75 proc., elek­
trotechnice o 72 proc., budowie ma- 
szyn o 60 proc., chemii o 59 proc. 
Najbardziej zbliżone pod tym wzglę­
dem kraje, charakteryzujące się 
ograniczonymi zasobami rąk do 
pracv — Belgia, NRF, Norwegia. 
Wielka Brytania — realizowały niż­
szy na ogół i o mniej głębokich 
zmianach strukturalnych przyrost 
produkcji przy nieznacznym wpraw­
dzie, ale mierzonym od ok. 20 tys 
(Norwegia) do 400 tvs. (NRF) wzro­
ście zatrudnienia w przemyśle.

Oto więc mamy w NRD zjawi­
sko, które stało się fenomenem 
światowym: niespotykana dynami­
ka wzrostu wydajności zatrudnio­
nych w gospodarce narodowej. Przy 
czym dynamika występująca równo­
legle z liczonym, w dziesiątkach 
tysięcy osób, ruchem zatrudnio­
nych, polegającym na przechodze­
niu z branż i gałęzi wytwórczości 
uznanyc.i za mniej opłacalne do 
rozwojowych dziedzin produkcji, 
reprezentujących często odmienne 
zupełnie technologie i wymagają­
cych nowych zupełnie kwalifikacji. 
W ciągu ostatnich np. czterech lat 
przemysły chemiczne, budowy ma­
szyn, stoczniowe, wyrobów meta­
lowych, elektrotechniczne oraz me- 

PRZEPUSTKA DO PRZYSZŁOŚCI

Nie ma miejsca 
dla kibiców

(Korespondencja własna z NRD)

chanlki precyzyjnej 1 optyczne zy­
skały blisko 60 tys. nowych pra­
cowników (przyrost zatrudnienia) 
kosztem m. in. ograniczenia zatrud­
nienia w przemysłach wyrobów 
drzewnych, tekstylnym, odzieżo­
wym, skórzanym, papierniczym i 
spożywczym (o ponad 80 tys. o- 
sób).

Nie trzeba wyjaśniać, jak trud­
nym 1 złożonym problemem jest a- 
symilacja pracowników w nowych 
dla nich, skomplikowanych warun­
kach technicznych. Poza wszystkim 
innym — zapewnienie wysokiego 
tempa wzrostu produkcji przemysło­
wej, wynoszącego od 4—8 proc, rocz­
nie opartego wyłącznie na przyro­
stach wydajności pracy przy dość 
szerokiej skali zjawiska- opanowy­
wania nowych, bardziej" złożonych 
1 dotychczas obcych dla wielu pra­
cowników kwalifikacji, byłoby’ nie­
osiągalne bez wysokiego poziomu 
kultury technicznej społe- 
czeństwa.

Cały proces wychowania — kon­
sekwentnie od wielu już lat — 
podporządkowany jest zasadzie: 
współczesna cywilizacja jest cywi­
lizacją maszyn i technologii. Od 
najwcześniejszego więc dzieciństwa 
należy oswajać przyszłych gospoda­
rzy kraju z warunkami, w których 
maszyna jest pierwszym i głównym 
pomocnikiem człowieka. Wyzwalać 
od strachu przed techniką, uczyć 
jej rozumienia, panowania nad nią.

*

Przytoczone na wstępie przykła­
dy są jedynie ilustracją niektórych 
metod stosowanych w tej dziedzi­
nie. Teraz parę słów o systemie. 
Generalne założenie: proces wpro­
wadzania w kulturę techniczną jest 
zabiegiem wymagającym czasu i 
nie może być odkładany na ostat­
ni moment — im wcześniej zosta- 
je rozpoczęty, tym jest efektyw­
niejszy, tvm głębiej kultura tech­
niczna zapuszcza korzenie w oso­
bowości przyszłego jej twórcy, sta­
je sie integralna częścią ogólnej 
kultury. Pierwsze zetknięcie z ele­
mentami kultury technicznej na­
stępuję wiec jeszcze w czasie, gdy 
tabliczka mnożenia 1 umiejętność 
sylabizowania jest wiedza odległą. 
Nim jeszcze młody obywatel NRD 
nauczy sie czytać, pisać i racho­
wać, odróżnią dodatni I ujemny 
biegun prądu. Nim ujmie do ręki 
ołówek, by przepisać z elementa­
rza „Ala ma kota”, otrzymuje do 
reki nożyczki, schemat statku mor­
skiego, samochodu, samolotu, pa­
pier, z którego wycina elementy 
modelu, klej, którym elementy te 
łączy, budując z papieru — na 
podstawie rysunku — model stat­
ku, samolotu, samochodu.

To pierwsza lekcta kultury tech­
nicznej. Lekcja, której patronuje 
dom rodzinny i przedszkole. Dziec­
ko pozostaje wciąż jeszcze — a I 
długo potem, ale już nie tylko — 
w świecie zabawek. Ale jakich? Oto 
berliński „Dom Dziecka”. Podobień­
stwo z CDD kończy sie w momen­
cie, gdy opuszczamy dział z grze­
chotkami i pluszowymi misiami dla 
maluchów w wózkach. Stoisko z 
lalkami. Ale dla lalek pralka me­
chaniczna i mikser na baterię, do 
sporządzania coctaili. Mikser oczy­
wiście miniaturowy, lecz jak naj­
bardziej autentyczny. W zaprzyjaź­
nionym domu podejmowała repor­
tera 5-letnia dziewczynka coctai- 
lem. przyrządzonym w mikserze dla 
lalek.

'Ale autentyczny, rozszerzony i 
wielokierunkowy proces wychowa­
nia technicznego rozpoczyna się ,w 
szkole, od pierwszej klasy.-Odpo­
wiedzialność, koordynacja i kie­
rownictwo należy do szkoły. Lecz 
szkoła nie działa w pojedynkę: se­
kundują lei organizacje młodzieżo­
we, administracja terenowa i prze­
de wszystkim ogniwa gospodarcze: 
fabryki, instytuty naukowo-badaw­
cze, spółdzielnie produkcyjne i pań­
stwowe gospodarstwa rolne, uczel­
nie wyższe. Program wychowania 
szkolnego z wychowaniem poza­
szkolnym tak się przenika i prze­
plata, że w gruncie rzeczy trudno 
przeprowadzić granicę, gdzie koń­
czy się jedno a zaczyna drugie.

i,Pierwszym naszym zadaniem po 
przekroczeniu przez dziecko bram 
szkoły, nim jeszcze stanie się mo­
żliwe rozszerzenie treści wychowa­
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nla technicznego — podkreśla w 
rozmowie z reporterem zastępca 
kierownika wydziału pionierów 
Centralnej Rady FDJ Siegfried 
Kahl — jest uwolnienie go od stra­
chu, od lęku, jaki żywi zawszę kil­
kuletni brzdąc w stosunku do au­
tentycznej techniki. A także, roz­
budzenie zainteresowania dla pra­
cy fizycznej, która dostarcza za­
dowolenia z chwilą, gdy daję real­
ne rezultaty.”

„Rzecz oczywiście nieprosta, bo 
trudno pierwszoklasistą postawić 
przy obrabiarce, to byłby nonsens 
— mówią reporterowi w Minister­
stwie Oświaty — obowiązkowe za­
jęcia politechniczne w fabrykach i 
gospodarstwach rolnych rozpoczy­
nają się dopiero' z ukończeniem szó­
stej klasy. Wcześniej szkoła prze­
widuje jedynie lekcje politechniza- 
cyjne we własnych pracowniach, o- 
partę na wykorzystaniu dostępnych 
dla dzieci w tym wieku materia­
łów: plasteliny, papieru, drewna, 
elementów konstrukcyjnych z me­
talu i plastyku.”

„Oczywiście — podkreślają roz­
mówcy reportera z Ministerstwa 
Oświaty — stosunkowo łatwiej pod­
sunąć najmłodszym prace wyrabia­
jące poczucie odpowiedzialności 1 
szacunku dla wysiłku Innych, Sta­
ramy się to osiągnąć, przekazując 
najmłodszym opiekę nad zieleńca­
mi, placami zabaw, boiskami spor­
towymi itp. O wiele trudniej 
wkomponować w program zajęć 
szkolnych i pozaszkolnych w kla­
sach najmłodszych elementy wy­
chowania politechnicznego w do­
słownym znaczeniu tego słowa, 
chociaż staramy sje to robić. Z 
jakimi rezultatami? Trudno prze­
sądzać, w każdym razie trochę do­
świadczeń w tej dziedzinie już ma­
my.”

Na czym polegają te eksperymen­
ty? Przede wszystkim na nawiąza­
niu kontaktów także klas najmłod­
szych z zakładami przemysłowymi 
i spółdzielniami rolniczymi. Ok. 
30 proc, klas 1—4 szkół NRD- 
owskich pozostaje pod patronatem 
młodzieżowych brygad produkcyj­
nych FDJ. Młodzi chłopcy 1 dziew­
częta z FDJ odwiedzają swych pod­
opiecznych w szkołach, opowiada­
ją o fabrykach, w których pracują, 
od czasu do czasu zabierają grup­
kę maluchów do fabryki, sadzają 
w pobliżu stanowisk brygady: po­
patrzcie, tak wygląda maszyna, o 
której wam opowiadaliśmy, tak ją 
się uruchamia, tak wyłącza, cza­
sami dadzą nacisnąć jakiś guzik 
przy maszynie, czasami pozwolą coś 
przynieść lub odnieść, czasami wy­
toczą np. na obrabiarce drobiazg 
— zabawkę, którą maluch zabiera 
i sobą do domu, na pamiątkę. A 
przede wszystkim każą dzieciarni 
obserwować pracę: niech się oswo­
ją z wyglądem hali produkcyjnej, 
montażowej, laboratorium.

Niekiedy brygady patronackie 
próbują nawet wciagać swych pod­
opiecznych do najprostszych, lek­
kich prac. W zakładach chemicz­
nych Leuna — to bodajże pierwszy 
tego typu eksperyment w NRD — 
spośród drugoklasistów zmontowa­
no kółko majsterkowiczów, wzoro­
wane na tworzonych w klasach 
starszych kółkach zainteresowań, 
któremu powierza się przygotowa­
nie w laboratorium zakładowym 
próbek wody do badań i — wspól­

lnie z uczniami starszych' klas — 
przeprowadzanie, tych badań. Dzie­
ciarnia jest bardzo swymi obowiąz­
kami przejęta, chętnie w pracach 
laboratorium uczestniczy, poznaje 
praktycznie abecadło chemii na 
długo przedtem, nim w szkolnym 
rozkładzie zajęć pojawia sie przed­
miot o tej nazwie. Oczywiście na­
uczyciel chemii, rozpoczynając z 
nimi w kilka lat później normalne 
zajęcia programowe, ma do czy­
nienia z audytorium, którego wy­
obraźnia jest już przygotowana do 
przyjęcia wiedzy objętej progra­
mem.

*

Od siódmej klasy wchodzą do 
programów nauczania wszystkich 
szkół w NRD zajęcia warsztatowe 
w przemyśle 1 rolnictwie. W przed­
siębiorstwach tworzone są specjał- 

ne oddziały szkoleniowe przezna­
czone dla uczniów średnich szkół 
ogólnokształcących stopnia podsta­
wowego (w NRD Istnieją dwa typy 
szkół średnich: 10-klasowe prak­
tycznie obejmujące całą młodzież i 
traktowane na zasadzie szkolnictwa 
podstawowego oraz rozwinięte szko­
ły średnie, 12-klasowe, tworzone na 
bazie 10-klasowych średnich szkół, 
gdzie kandydaci do szkół wyższych 
uzupełniają swą wiedzę i przygo­
towują sie do egzaminu maturalne­
go. W odniesieniu do szkół 10-kla­
sowych nazwa „średnie” ma jedy­
nie uzasadnienie historyczne, bo­
wiem od kilku już lat zastąpiły one 
niemal całkowicie dawne 8-klasowe 
szkolnictwo podstawowe).

Tu — pod kierunkiem facho­
wych Instruktorów — uczy się li­
cealistów konkretnego rzemiosła 
(wykształcenie w tym zakresie1 
traktowane jest w NRD jako nor­
malny element wiedzy ogólnej, 
przydatny każdemu bez względu na 
to, czym się potem, zajmuje, po­
dobnie jak znajomość zasad budo­
wy dzieła literackiego lub funkcji 
algebraicznej). Szkolne oddziały 
produkcyjne w przedsiębiorstwach 
— na to kładzie sie nacisk — po­
winny wyrabiać jednocześnie prze­
konanie o wartości i przydatności 
wykonywanej pracy. Stad dążenie 
do lokowania w oddziałach szkole­
niowych produkcji dosyć technicz­
nie skomplikowanej i wobec której 
stawia sie wysokie wymagania ja­
kościowe. W zakładach mechanicz­
nych w Suhl oddział uczniowski 
produkuje strzelby-wiatrówki prze­
znaczone na eksport. W zakładach 
w Schwarzenberg — pralki itd.

W klasach maturalnych (11—12) 
zajęcia warsztatowe ustępują innej 
formie szkolenia: obowiązkowe u- 
czestnictwo w pracach kółek zain­
teresowań. Uczeń dysponuje dość 
szerokim wyborem specjalności, w 
jakich działaja kółka zainteresowań. 
Wybiera spośród specjalności tę, 
która mu najpełniej odpowiada i 
najlepiej „pasuje” do kierunku 
przyszłych studiów wyższych. Kół­
ka zainteresowań w klasach matu­
ralnych pełnia funkcje podwójną: 
są formą przygotowania do przysz­
łych studiów a zarazem formą se­
lekcji kandydatów na studia. Ucz­
niowie — pracujący w zespołach 
pod kierunkiem odpowiednich fa­
chowców otrzymują do rozwiąza­
nia zadanie z pogranicza pracy na­
ukowej. W trakcie dwuletnich za­
jęć — w oparciu o uzupełniające 
studia teoretyczne w wybranej 
przez siebie specjalności i przepro­
wadzone eksperymenty, uczestnicy 
zajęć opanować powinni umiejęt­
ność przekładania teorii na język 
praktyki i udokumentować ją. Krót­
ko mówiąc: dowieść, że wiedza 
zdobyta w szkole jest dla nich wie­
dzą żywą i stosowaną. W jaki spo­
sób? Odwołajmy sie do konkretne­
go przykładu. Uczestnicy kółka za­
interesowań w klasach matural­
nych w liceum ogólnokształcącym 
w Klingelthal, specjalizujący się w 
chemii rolnej, w oparciu o prze­
prowadzone przez siebie studia 1 
badania praktyczne, opracowali dla 
miejscowych spółdzielni produk­
cyjnych program optymalnych 
komponentów nawozowych dla róż­
nych rodzajów i klas gruntów, 
znajdujących się w użytkowaniu 
spółdzielni.

*

Taka praca Jest wizytówką dla 
przyszłych studiów wyższych. Ale 
na ogół kontakty uczniów z kółka­
mi zainteresowań zaczynają sie du­
żo wcześniej, nim jeszcze uczestnic­
two w nich staje sie obowiązkowe, 
na wiele lat przed rozpoczęciem 
nauki w klasach maturalnych, za­

zwyczaj jeszcze w klasach 7-mych. 
Chociaż noszą wtedy charakter za­
jęć , pozaprogramowych, praktycznie 
działalność '„kółek zainteresowań” 
już w tej chwili staje sie trwałym 
i powszechnie stosowanym elemen­
tem kształcenia równoległego .— 
uzupełniającego w stosunku do 
„normalnych” szkolnych progra-, 
mów nauczania. Świadczą o tym 
choćby następujące liczby: na 2 mi­
liony uczniów — z czego odliczyć 
by należało kilkaset tysięcy ucz­
niów klas młodszych (I—VI), nie 
objętych w zasadzie ta formą do­
kształcania — ok. 700 000 działa w 
różnego rodzaju kółkach zaintere­
sowań. W klasach starszych kółka 
zainteresowań obejmują 40—50 proc, 
uczniów, przy czym dąży się do 
tego, aby w przyszłości objęły wszy­
stkich.

Ok. 1/3 kółek zainteresowań dzia­
ła w dziedzinach, ściśle związanych 
z technika. Od razu jednak dla u- 
niknięcia nieporozumień, zastrzeże­
nie: NRD-owskie „Arbeitsgemein- 
schaften” dość zasadniczo-różnią się 
w stylu i charakterze pracy od 
swych odpowiedników w szkołach 
polskich. Kółka zainteresowań dzia­
łają w oparciu o konkretne kon­
takty zawierane miedzy szkołą a 
zainteresowanymi placówkami go­
spodarczymi: przedsiębiorstwami
przemysłowymi, rolnymi, placówka­
mi naukowo-badawczymi. Przedsię­
biorstwo zlecą grupie uczniów 
rozwiązanie ściśle określonego za­
dania. Zobowiązuje sie przy tym 
zapewnić fachowych doradców, udo­
stępnić niezbędne urządzenia i ma­
teriały. Uczniowie realizują zleco­
ne im zadanie na zasadzie o d- 
płatności: za wykonanie zlece­
nia w uzgodnionym terminie uzy­
skują premie w wysokości ok. ty­
siąca i więcej marek, która służy 
finansowaniu „prac własnych” kół­
ka nie objętych zleceniami z zew­
nątrz, obracana jest na zakup do­
datkowego wyposażenia pracowni, 
na organizacje wycieczek wakacyj­
nych a niekiedy cześć z niej dzie­
lona jest miedzy uczniów zaanga­
żowanych w pracach kółka. Swego 
rodzaju miniatura zasad stosowa­
nych w rozliczeniach przedsię­
biorstw z „dorosłymi” placówkami 
naukowo-badawczymi; rocznie kół­
ka zainteresowań rozporządzają 
kwota ok. 40 min marek.

Charakter zleceń charakteryzuje 
najpełniej choćby następujący fakt: 
uczniowie dysponują obecnie kil­
kuset patentami na dokonane 
przez siebie odkrycia, opracowane 
nowe urządzenia produkcyjne itp. 
W Halle szkolne kółko zaintereso­
wań otrzymało patent na opraco­
wana przez siebie maszynę do czy­
szczenia nakrętek z wysysaczem 
pyłu. Maszynę zbudowano na zle­
cenie jednego z tamtejszych przedr 
siebiorstw. Poza poprawa warun­
ków bhp — nowe urządzenie za­
stępuję prace pięciu robotników. W 
Berlinie — kółko zainteresowań ze 
szkoły średniej w Wuhlheide, na 
zlecenie przedsiębiorstwa KWO Ber­
lin, zbudowało urządzenie zastępu- 

. j ace ftuciążliwaręczna... prace • Pbzy 
■prostowaniu- i cięciu kabli. Na’zle­
cenie akademii w Bernburgu szkol­
ne ‘kółką zainteresowań- przeprowa- - 
dziły w całym kraju badania „ge­
ografii chwastów”, co ma posłużyć 
do opracowania generalnego planu 
ich zwalczania. Badań na te ska­
le naukowcy z Bernburga nie by­
liby w stanie sami przeprowadzić. 
Przy okazji jedna z grup uczniow­
skich opracowała elektrofizvczną 
metodę zwalczania skrzypu polnego 
oceniona przez naukowców jako no­
watorska w skali światowej. Meto­
da umożliwia niszczenie korzeni 
skrzypu, sięgających do wód grun­
towych.

Temat, zlecony przez przedsię­
biorstwo przemysłowe lub grupę 
przedsiębiorstw, gospodarstwa rol­
ne, instytuty badawcze, uczelnie 
itp. jest kanwa, na której rozwija 
działalność kółko zainteresowań. 
Stwarza wież między rozszerzaniem 
własnych wiadomości a ich prak­
tycznym zastosowaniem, przyzwy­
czaja do szukania zastosowań dla 
zdobytych wiadomości, wzmacnia 
poczucie satysfakcji i przydatności. 
Ta forma inspiracji działalności 
„pozaszkolnego wychowania”, opar­
tego na rozbudowanym systemie 
kolektywów uczniowsko-pracowni- 
czych (grupa uczniów złączonych 
wspólnymi zainteresowaniami pra­
cująca pod kierownictwem delego­
wanych przez zakład — zlecenio­
dawcę doradcy), chociaż jeszcze nie 
powszechna (cześć kółek zaintere­
sowań wciąż jeszcze funkcjonuje 
na zasadach tradycyjnych, nauczy­
ciel 1 paru uczniów, tematy zajęć 
do pewnego stopnia dublujące pro­
gram szkolny), z każdym rokiem 
zyskuje na popularności. Ma ona 
być wyrazem realizacji uchwalonej 
przed kilku laty przez Izbę Ludo­
wa NRD ustawy młodzieżowej, re­
gulującej obowiązki i prawa mło­
dzieży w odniesieniu do społeczeń­
stwa i społeczeństwa w odniesieniu 
do młodzieży, ustawy, podkreślają­
cej wspólna odpowiedzialność szko­
ły, domu rodzicielskiego, organiza­
cji społeczno-politycznych oraz ad­
ministracji gospodarczej i państwo­
wej za wychowanie młodego poko­
lenia.

*

Wysoka rangę nadaje się bodź­
com moralnym. Do tego typu bodź­
ców należy współzawodnictwo „Mi­
strzów Jutra”. Od kilku już lat w 
początkach kwietnia w całej repu­
blice rozpoczynają sie tzw. „Tar­
gi Mistrzów Jutra”. Na specjalnie 
zorganizowanych ekspozycjach mło­
dzież ze szkolnych kół zaintereso­
wań, domów kultury itp. prezentu­
je wykonane przez siebie ekspona­
ty. Są to modele różnych urządzeń, 
czasami nowe konstrukcje lub tech­
nologie, niekiedy propozycje racjo­
nalizatorskie lub wynalazcze. Naj­
lepsze eksponaty trafiaja potem na 
wystawy wojewódzkie, stad — po 
dalszej selekcji — nagrodzone pra­
ce eksponowane sa na Centralnych 
Targach Młodych Techników Jutra 
w Lipsku. Jeszcze przed trzema la­
ty współzawodnictwo o uczestnic­

two w targach obejmowało zaled­
wie 1/3 szkół. W tej chwili do kon­
kursu staje; młodzież z 75 proc, 
szkół. W roku 1965 wartość wyko­
nanych przez młodzież 'eksponatów 
wynosiła 80 min marek. W rok 
później — 180 min marek.

Patronat nad eksponującą swe 
prace młodzieżą sprawują — poza 
szkołą — patronackie przedsiębior­
stwa przemysłowe, gospodarstwa 
rolne itd. Targi są także okazją 
do wymiany doświadczeń między 
młodymi „mistrzami" 1... do zawie­
rania kontraktów z producentami, 
których zainteresowały przedsta­
wione eksponaty i którzy skłonni 
sa zakupić proponowane konstruk­
cje. technologie itp. dla zastosowa­
nia ich w produkcji.

*
Przy czym — mimo elementów 

ekonomicznych wplatanych w sto­
sunki szkoła — gospodarka (system 
zleceń opracowywanych odpłatnie 
przez młodzież; obecnie dyskutuje 
sie o potrzebie głębszego zróżnico­
wania odpłatności oraz innych form 
subsydiowania działalności młodzie­
ży zależnie od konkretnych efek­
tów pracy) — w jednej dziedzinie 
pieniądz nie występuję zupełnie. Tą 
dziedziną jest pomoc faehowców z 

■ zewnątrz w pracach grup młodzie­
ży działającej w kółkach zaintere­
sowań i innych instytucjach wycho­
wania przyszkolnego czy pozaszkol­
nego. Fachowcy — bez względu na 
to, czy są to robotnicy z patronac­
kich brygad FDJ, czy inżyniero­
wie delegowani przez fabryki, czy 
profesorowie wyższych uczelni, pro­
wadzący dodatkowe wykłady dla 
interesującej sie ich specjalnością 
młodzieży szkolnej, udzielający kon­
sultacji przy rozwiązywaniu posz­
czególnych zagadnień — pracują w 
zasadzie h o n o r o w o. Co najwy­
żej przewiduje sie zwrot kosztów, 
w zasadzie nigdy — wynagrodze­
nie. Oczywiście wyłączeni są .z. tej 
zasady zawodowi instruktorzy w 
domach kultury, etatowi funkcjo­
nariusze organizacji politycznych. 1 
wychowawczych itd. — w tym sen­
sie, w jakim praca, za którą otrzy­
mują pieniądze, polega na organi­
zowaniu zaleć.

Aparat • etatowy Jest jednak sto­
sunkowo nieliczny, zajmuje sił 
przede wszystkim stroną organiza­
cyjną działalności wychowawczej, 
sama zaś działalność wychowaw­
cza opiera sie głównie na pracy 
społecznej. Niemal wszyscy in­
struktorzy, konsultanci itp. zawo­
dowo związani są z przemysłem, 
rolnictwem, placówkami naukowo- 
-badawczymi itp., zajęcia z mło­
dzieżą prowadzą poza swoimi nor­
malnymi obowiązkami etatowymi. 
Skąd sie rekrutują? Przyciąga się 
do tej pracy rodziców. Bazą re­
krutacyjną jest także aktyw mło­
dzieżowy i partyjny. Szuka się kon­
taktów z hobbystami. Brak im czę­
sto — to prawda — przygotowania 
pedagogicznego. „Oczywiście; było­
by lepiej, gdyby nasz aktyw miał 
odpowiednie przygotowanie pedago- 

; giczne — mówią reporterowi W
FDJ, we władzach oświatowych, -y 

, „Staramy sie zresztą, poprzez różne 
kursy i 'szkolenia, te luki uzupeł­
niać. Praktyka przekonała nas jed­
nak, że najlepszą kwalifikacją pe­
dagogiczna w tej społecznej pracy 
jest nie tyle parę przyswojonych' 
formułek, jak z młodzieżą postępo­
wać i jak do niej docierać, co 
szczera pasja i rzetelna znajomość 
dziedziny, z którą konsultant, do­
radca, opiekun usiłuje zapoznać 
swych podopiecznych. Hobbyści, en­
tuzjaści swego zawodu bardzo szyb­
ko znajdują wspólny język z mło­
dzieżą. Młodzież szanuje entuzja­
stów 1 — poważnie traktowana — 
łatwo przejmuje Ich pasie. A to 
najlepszy klucz do umyśłowoścl ' 
serc młodzieży.”

‘It

Na svstem wychowania technicz­
nego młodzieży — poza szkołą, 
gdzie politechnizacja Jest praktyką 
a nie hasłem, poza przedsiębior­
stwami nrzemysłowymi, rolnymi, 
instytutami itp. współdziałającymi 
ze szkoła — ogromny wnływ wy­
wiera także działalność domów 
kultury młodzieży, pozostających 
najczęściej pod patronatem FDJ.W 
domach tvch praktycznie miejsce 
jest dla każdego młodego hobby­
sty: zarówno dla tych, których po­
ciąga umiejętność gry na skrzyp­
cach czv nerkusji, Jak i pasła bu­
dowy sputników, samochodów, ża­
glówek itn. W stosunku do mło­
dzieży szkolnej, chcącej z nich ko­
rzystać, obowiązuje jedno tylko ó- 
graniczenle: dobre notr w szkole. 
Są to domy otwarte, gdzie spoty­
kają sie zarówno uczniowie. Jak 1 
młodzież pracuiaca. Często zaglą­
dała do nich starsi.

Oczywiście, powyższa relacja Jest 
niepełna. Chodzi jednak o pokaza­
nie kierunku wychowania, modelu 
kształcenia. Ten model opiera się 
na maksymalnie ścisłym związaniu 
z praktyka od najwcześniejszych 
lat. na rozbudzaniu zainteresowania 
wiedzą poprzez oswajanie z doko- 
nuia.ca sie rewolucja techniczna i 
naukowa w formie konkretnej. To 
model nastawiony na aktywne u- 
czestnictwo w tej rewolucji a nie 
bierne kibicowanie. Model, nasta­
wiony na wczesne wychwytywanie 
talentów 1 poprzez dostarczanie 
warunków 1 możliwości zastosowa­
nia swych Talentów, umacniając^ 
wiarę we własne siły 1 zachęca­
jący do ich rozwijania. Dlą mło­
dzieży, wychowanej w tych wa­
runkach, reguły życia we współ­
czesnym świecie komputerów i co 
raz wstrząsanym odkryciami, o- 
twieralacvml nowe zunełnle możli­
wości zastosowania ludzkiej wiedzy 
1' umiejętności, stają się bliskie 1 
naturalne.
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Niejednokrotnie na tym miejscu sygnalizowaliśmy 
artykuły omawiające rolę nauki i techniki dla roz­
woju gospodarczego kraju. Obecnie chcemy zwrócić 
uwagę Czyteh.ików na artykuł Zygmunta Kubickie­
go. pt. „Federacja wielkiej czwórki”, zamieszczony 
w ostatnim „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM”. 
Autor nazywa ..wielką czwórką” naukę, wiedzę, or­
ganizację i technologię. Uważa, że są to cztery „mo­
carstwa” decydujące o rozwoju sił wytwórczych. Mó­
wiąc o tych czterech mocarstwach, pod poszczegól­
nymi symbolami autor umieszcza określone dziedzi­
ny — a więc nauka, to kadra badaczy i materialne
wyposażenie 
oświatowy i 
organizacja 
technologia 
twórczych i

pracowni naukowych; wiedza. to system 
przeciętne wykształcenie społeczeństwa; 
to planowanie i zarządzanie; wreszcie 
jest, synonimem zarówno technik wy­
stosowanych przy nich narzędzi i ma-

szyn, jak 1 skali zastosowania siły roboczej.
Dotychczas technologia miała prymat w rozwoju sil 

wytwórczych. Jej wymogi decydowały o kierunku
rozwoju nauki, poziomie wiedzy
dostosowywała do siebie organizację.

ona równ^ż 
Taka sytua-

w „wielkiej czwórce" — technologia ustępuje na 
rzecz nauki. Autor podkreśla, że również wiedza 
i organizacja zaczynają odgrywać coraz większą rolę, 
podporządkowując sobie często technologię. Równo­
cześnie z tym musimy się przyzwyczaić, że oceniać 
bogactwa narodowe i stopień rozwoju kraju trzeba 
będzie stosując jako podstawową miarę — poziom 
nauki i wiedzy. Te bowiem dziedziny obecnie re­
wolucjonizują, i reorganizują technologię, zaczynają 
dyktować i decydować o tempie przemian w pro­
dukcji. Pod warunkiem oczywiście, że organizacja, 
a więc planowanie i zarządzanie, potrafi stworzvć 
warunki dla szybkiej adaptacji zdobyczy nauki i peł­
nego wykorzystania wiedzy reprezentowanej przez 
ogół zatrudnionych Przykładem skutków, jakie spo­
wodowane są urzez ustępowanie technologii na 
rzecz nauki i wiedzy, jest dla autora Wielka Bry­
tania, bogata w starzejącą się technologię, a nie 
dość bogata w pozostałe, współcześnie ważniejsze 
dziedziny. Dlatego też w tempie rozwoju biją ją 
obecnie kraje nawet w sensie ekonomicznym znacz-

brał na' ten temat glos Marian Falski w „ŻYCIU najważniejsze, zadanie uważa on podniesienie po- I
LITERACKIM'’ (poprzednią jego wypowiedź, pt; „Fi- ziomu szkolnictwa średnich: szczebli w tym okresie. 1
lozofia dwój”/relacjonowaliśmy na jesieni Ubiegłego Autorowi chodzi o to, żeby wyrównać poziomy ksztal- H
roku). Tym. razem autor zwraca uwagę na kumu- Cenią na szczeblu średnim dla całej młodzieży, a więc | 
Mące się skutki dwóch eksplozji — wyżu demogra-/ żeby przejść do. upowszechnienia tzw. pełnej szkoły | 
ficznego i eksplozji, nazwanej przez autora dydak- ' średniej. Chodzi tu głównie o zasadnicze szkoły za- |
tyczną. Ilość udzniów w szkołach ppwstąwowych wodowe, które stopniowo należy przekształcać na E
i średnich rośnie bardzo szybko nie tylko ze'względu pełne średnie; szkoły zawodowe. Ułatwieniem tego ; |
na lieżebność roczników wchodzących w wiek szkol- procesu .może być. zdaniem, autora, równoczesne |
ny, iale również ze względu na to, że coraz więcej przejście niektórych szkół zasadniczych na dwuletni |
młodzieży chce się uczyć i to nie tylko w szkole okres nauczania, co jest możliwe ze względu na |
podstawowej. O ile od roku 1956 do roku '1965 ' przedłużenie o rok nauki w szkołach podstawowych. |
liczba czternastolatków wzrosła o 78 proc., * to w 
tym samym okresie liczba absolwentów szkół pod­
stawowych wzrosła o 144 proc. Autor uważa, że 
administracja oświatowa nie potrafiła w porę prze­
widzieć kumulujących się skutków wyżu demogra­
ficznego i eksplozji dydaktycznej, a w związku z 
tym i odpowiednio przygotować się na zwiększoną 
ilość uczniów. Tak np. uważa on, że przedłużenie 
nauki w szkołach podstawowych o rok powinno na­
stąpić w latach niżu demograficznego, a nie obecnie. 
Obecnie bowiem obciążenie nauczycieli uczniami jest 
tylko o 10 proc, mniejsze niż w roku 1955/56, a za­
gęszczenie w izbach lekcyjnych nawet o 10 pvoc. 
większe. W konsekwencji nie można było przedłu­
żenia nauki dokonać jednocześnie we wszystkich

cja ukształtowała pewne nawyki myślowe, polega­
jące na tym że poziom technologii utożsamiano z 
poziomem rozwoju ekonomicznego. Tymczasem na­
stępuje obecnie przesunięcie na czołowym miejscu

nie uboższe, umiejące w porę docenić znacze-
nie nauki i wiedzy.

Problem wiedzy łączy się bezpośrednio z syste­
mem oświaty. Od dwóch przynajmniej lat nasz sys­
tem oświaty jest ostro krytykowany. Ostatnio za-

szkołach i trzeba było 
krytyczne uwagi autor 
ponieważ za kilka lat 
niżu demograficznego, 
nieiszy niż poprzedni.

rozłożyć je na dwa lata. Te 
uważa za niezwykle ważne, 
wejdziemy w fazę drugiego 
który, choć znacznie łagód- 

powinien być odpowiednio
wvkorzvstanv nrzez administracje oświatowa. ?Za

W efekcie około roku 1980 można by objąć całą mło- J 
dzież kończącą szkołę uodstawową nauczaniem w j 
pełnych szkołach średnich.

Na zakończenie chcemy jeszcze zasygnalizować kil­
ka ciekawszych pozycji z pozostałej prasy. W „KIE­
RUNKACH” Jerzy Milewski publikuje artykuł (jak 
zaznacza redakcja — bardzo dyskusyjny), pt. „Skąd . 
pan to ma?”, dotyczący przesunięcia nasilenia kon­
troli z dziedzin produkcji ną dziedziny konsumpcji, 
co ma pomóc w realizacji zasadv każdemu według 
pracy. W „FUNDAMENTACH” Elżbieta Witwińska 
pisze o brakoróbstwie budowlanym, zwracając uwa­
gę, że .dotyczy ono nie tylko prac wykończeniowych, 
ale często również tzw. stanów surowych. Najja­
skrawszym przykładem jest fakt zawalenia się po­
łowy balkonów w budynku mieszkalnym, które prób­
nie obciążono. Na podobnv temat, bo dotyczący pro­
jektowania mieszkań i wynikających stad skutków 
dla orzyszłrch ich użytkowników, wypowiada się 
w „POLITYCE” Władysław Fiałkowski.

2 mieszkania dziennie
W szwedzkim mieście MalmD czte­

rech robotników zmontowało w ciągu 
<0 dni ośnifoplętrowy dom mieszkal­
ny. Dom ma 80 mieszkań trzypoko­
jowych 1 był budowany 7, gotowych 
bloków za pomocą dźwigu. Dziennie

kania. (Horyzonty Techniki nr 1/68)

Samochody rumuńskie
Jeszcze w bieżącym roku ukażą 

się w Rumunii pierwsze samochody 
osobowe (Renault R-8) budowane w 
fabryce w Pitesti z części i zesinn- 
lów importowanych z Francji. Tego­
roczna produkcja wynieść ma około 
50 tys. sztuk. (Motor nr 6/68)

Kable w polietylenie
Przemysł krajowy (Fabryka Kabli 

w Ożarowie) opanował technologię 
produkcji kabli telefonicznych w po­
włoce polietylenowej. Kable z taką 
powloką zainstalowano próbnie w 
układach telekomunikacyjnych kabli 
miejscowych. Próby wypadły pomy­
ślnie. Polietylen, który zastąpił sto­
sowany dotąd ołów, jest mniej po­
datny na korozję i tańszy. (WiT-AR)

Mechaniczny mustang
Amerykański przemysł motoryza­

cyjny produkuje specjalny rodzaj mo. 
tocykia przeznaczonego do pracy w 
każdych niemal warunkach tereno­
wych. Szczególnie przydatny jest ów 
pojazd (nazwano go Tuskan) dla no­
woczesnych kowbojów, wypasających 
bydło na rozległych obszarach. Na­
pęd motocykla stanowi 2-suwowy sil­
nik. Przednie kolo stanowi oponę ba­
lonową, tył osadzono na dwóch ko­
lach poruszających się na gąsienicy. 
Szybkość tego mustanga wynosi ok. 
70 km/godz. (Motor nr 7/68)

mnpomoc Chłopska", której obroty
były o 16,S proc. wyższe niż przed

dynamizującym 
była sprzedaż 

dla rolnictwa, 
i pasz. ZSS 

obroty o 13,5

rokiem. Elementem 
obroty tej centrali 
środków produkcji 
zwłaszcza nawozów 
„Społem” osiągnął

| Ludzie pracy całej Polski występują przeciwko wichrzycielom. Uczestnicy wieców I masówek 
g protestują przeciwko zajściom na terenie kraju,
5 Na zdjęciu: masówka w Zakładach „Ursus". CAF Rosiak

Elektroniczne dźwigi Śruba

OBROTY HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO

W lutym br. nastąpiło pewne osła­
bienie dynamiki obrotów handlu 
wewnętrznego. Niemniej jednak po­
ziom obrotów był nadal dość wyso­
ki. Jak wynika z meldunków, obro­
ty w lutym br. wzrosły o 11,5 proc, 
w porównaniu z ich' poziomem w 
analogicznym okresie ub.r.

Najwyższą dynamiką sprzedaży de­
talicznej legitymowała się CRS „Sa-

proc, wyższe niż przed rokiem, a 
centrale podległe MHW — o 11,3 
proc. ,

Oceniając dynamikę obrotów deta­
licznych w lutym br., należy mieć 
na uwadze, że miesiąc ten był dłuż­
szy niż rok temu oraz fakt, że na 
poziom tych obrotów ma także 
wpływ dokonana w ub. roku pod­
wyżka cen mięsa, która zwiększyła 
wartość obrotów, (m.w.)

WYSOKA DYNAMIKA 
PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ

S.C.

utrzymujący się nraK wytworów 
hutniczych w sieci handlu, zwłaszcza 
wiejskiego, hamuje rozwój budowni­
ctwa i uniemożliwia planową reali­
zację założeń w dziedzinie rozbudo­
wy wodociągów wiejskich oraz indy­
widualnych ujęć wody w gospodar­
stwach chłopskich. Obecnie więc 
sprawą szczególnie pilną jest pod­
jęcie kroków niezbędnych dla po-, 
prawy zaopatrzenia rynku w wyro­
by hutnicze. (Sb)

PRZEMYSŁ TERENOWY 
A POTRZEBY RYNKU

i

W szczecińskiej Fabryce' Maszyn 
Budowlanych skonstruowano dwa no­
we typy dźwigów. Pierwszy z nich 
— ZBS-80 przeznaczony’ jest do bu­
dowy 30-piętrowych wysokościowców; 
przy zastosowaniu nowoczesnych u- 
rządzeń elektronicz.nych zdalnego ste­
rowania podnnsl on ok. 6,5 tony ła­
dunku na wysokość ponad 106 m. 
Drugi żuraw — o udźwigu 2,5 tony, 
dzięki specjalnej teleskopowej wieży 
może być b. szybko i bez rozmon­
towywania transportowany na inną 
budowę. (BNT-PAP)

czym donosiła prasa) obecnie Zw. Ra­
dziecki dostarczył St. Zjednoczonym 
2 wodoloty typu morskiego „Kome­
ta” i 10 taksówek-wodolotów „Woł­
ga”. (Horyzonty Techniki nr 1/68)

gigant

Chemia podnosi statki
Płyty antytermitowe

I przy ciężarze własnym 2300 kG 
zdolny jest do podźwignięcia ładun­
ku 2000 kG, unosząc się do 60 cm 
ponad ziemię lub wodę. Poduszko­
wiec jest prz.cznaczony do zwalcza­
nia pożarów w portach i na lotnis­
kach. (Horyzonty Techniki nr 12/67)

; Jedna zeszwedzklchśtocznl za­
mierza budowany zbiornikowiec o 
tonażu 130 tys. DWT wyposażyć w 
śrubę nastawną o średnicy 7,9 me­
tra. Byłaby to największa śruba na­
stawna z dotychczas wyprodukowa­
nych. (WiT-AR)

Nle wiadomo jeszcze dokładnie, na 
czym polega nowa metoda wydoby­
wania zatopionych statków, ale źró­
dła węgierskie określają ją jako „me­
todę rewolucyjną i epokową”. Wy­
naleźli Ją dwaj Węgrzy, inż. me­
chanik L. Szńsz.ka 1 dr A. Balńzs. 
Podnoszenie statku z dna odbysva się 
na drodze chemicznej (!), a metoda
została opatentowana prawie 
wszystkich uprzemysłowionych 
Jach kapitalistycznych. (PT nr

kra-
6/68).

Naukowcy z Poznańskiego Instytu­
tu Technologii Drewna odnieśli ostat­
nio sukces w walce z... termitami. 
Przygbtowali oni specjalny preparat, 
dzięki któremu eksportowane przez 
nasz kraj płyty wiórowe 1 wyrabia­
ne z nich przedmioty, zabezpieczo­
ne są całkowicie przed zakusami tych 
żarłocznych szkodników. Działanie 
preparatu wypróbowano - ostatnio w 
bratysławskim termltarium z tak zna­
komitym rezultatem, że placówka ta 
muslala z Afryki sprowadzać nowe 
gniazda termitów. (BNT-PAP)

Lustro z folii

Metro w Pradze Wokół teorii względności
W stolicy CSRS wybudowane zo­

stanie metro. Zatwierdzono już plan 
budowy takiego właśnie środka ko­
munikacji miejskiej, po wyliczeniu, 
że sieć tramwajowa mogłaby prze­
wieźć do roku 1975 „zaledwie” około 
686 milionów pasażerów a potrzeby 
w tym zakresie są znacznie wyższe. 
(Motor nr 3/68)

Pilica jest czysta
W Tomaszowskich Zakładach Włó­

kien Sztucznych zastosowano nowy 
system kondensacji par dwusiarczku 
węgla, pozwalający na odprowadze­
nie skroplonego CS. zamkniętymi 
przewodami. Dzięki tej racjonaliza­
cji, wody Pilicy zostały uwolnione 
od ogromnych ilości spływających tu 
dotąd takich trujących chemikaliów, 
jak siarkowodór, dwusiarczek węgla 
i siarka koloidalna. Nowy system 
umożliwia też odzyskanie cennych 
surowców chemicznych o wartości ok. 
3 min zł rocznie. (BNT-PAP)

Na Jednym ze sztucznych sateli­
tów serii „Kosmos" wysłano na 
orbitę okoloziemską maser. Ekspery­
ment ma posłużyć m. In. do potwier­
dzenia słuszności założeń teorii 
względności Einsteina. Jedno z zało­
żeń szczególnej teorii względności 
głosi, że prędkość światła jest wiel­
kością stałą względem obserwatora. 
Podważa Je ostatnio polski uczony 
z Gliwic, prof. Tadeusz Kochmański, 
który wiąże nadzieje na dostarcze­
nie dowodów słuszności swej teorii 
z zastosowaniem zegarów atomowych 
nn sztucznych satelitach. Na podsta­
wie tego rodzaju eksperymentów 
teoria prof. Kochmańskiego, która 
wywołała wiele zastrzeżeń w kręgach 
naukowców, mogłaby zostać potwier­
dzona lub odrzucona. (WiT-AR)

Jedna z firm brytyjskich opraco­
wała lekkie, nietłukące się lustro, 
mające dużą szansę całkowitego wy­
parcia konwencjonalnych luster 
szklanych. Powierzchnię lustra sta­
nowi wysoko wytrzymała, doskonale 
przejrzysta folia poliestrowa o gru­
bości 0,027 mm, posiadająca od „le­
wej strony” naparowaną w próżni 
powlokę aluminiową. Folia napięta 
jest w lekkiej ramce. Podobno lustro 
nowego rodzaju, daje lepszy optycz­
nie obraz niż lustro szklane i jest 
przy tym znacznie tańsze w produk­
cji. Szereg krajów zakupiło licencję 
na wytwarzanie tych luster. (PT nr 
7/68)

„Zielona fala"
Do Warszawy nadeszły urządzenia 

do zainstalowania tzw. zielonej fali. 
Urządzenia te zostały zamówione w 
Szwecji w roku ubiegłym. Przezna­
czone są one do samoczynnego ste­
rowania sygnalizacją świetlną na 
najruchliwszych arteriach stolicy: 
Marszałkowskiej 1 Alei Jerozolim­
skich. (Motor nr 6/68)

70 „niewypałów1
Opierając się na niedyskrecjach 

prasy zachodniej, dowiadujemy się, 
że w okresie minionego dziesięciole­
cia inżynierowie i technicy zakładów 
Volkswagena opracowali ok, 70 pro­
totypowych jednostek samochodo­
wych, z których żadna nie ujrzała 
światła dziennego, (Motor nr 3/68)

Spadochron sombrero

Szkło fototropowe

Po raz pierwszy w Europie
W drugiej połowie bieżącego roku 

w Stoczni im. Komuny Paryskiej w
Gdyni nastąpi budo
wnictwle okrętowym na miarę świa­
tową: montaż kadłuba statku na wo­
dzie, co pozwalałoby także budować 
w Gdyni jednostki znacznie większe 
— do 150 tys. DWT. Technologia ta 
jest oczywiście ogromnie skompliko­
wana, a fachowcy ze Stoczni im. Ko-

Ostatnio udało się opanować tech­
nologię produkcji szkła fototropowe- 
g<>. tj. szkła mającego tę właściwość, 
że zmienia swą przezroczystość w 
zależności od naświetlenia. Przy sła­
bym naświetleniu przepuszczalność 
tego szkła dla światła jest duża, ma­
leje jednak w miarę wzrostu inten­
sywności naświetlenia. Szkło fototro­
powe zastosowane jako przednia szy­
ba samochodu, zmniejsza możliwość 
olśnienia kierowcy przez słońce oraz 
przez reflektory samochodów nadjeż­
dżających z przeciwnego kierunku. 
(Buli. SEV nr 24/671

Spadochron mający kształt sombre- 
ra zaprojektowała pewna firma ame­
rykańska do odzyskiwania powraca­
jących w atmosferę ziemską statków 
kosmicznych oraz innych pojazdów 
powietrznych. Może on unieść znacz­
nie zwiększone ładunki — ponad 450 
kg — 1 jest o 50 procent lżejszy od 
zwykłych spadochronów. Firma Goo­
dyear Aerospace Corporation, która 
opracowała spadochron, stwierdza że 
jego kształt utrzyma tempo opada­
nia z obciążeniem na poziomie 7,5 
metra na sek. (Horyzonty Nauki nr 19)

Bezpieczne komputery

Paryskiej zrozumiałych
względów konkurencyjności nie od-

swych kart. metodą

Poduszkowce 
przeciwpożarowe

montażu kadłuba na wodzie — która 
po raz pierwszy w Europie najpraw­
dopodobniej zostanie zastosowana w
Stoczni 
pracują 
kowcr 
(W)T-R)

im. Komuny Paryskiej — 
inżynierowie stoczni i naw 
z Politechniki Gdańskiej

Francuski poduszkowiec „Terraplan 
BC8" rozwija prędkość 80—80 km/b

Dwie brytyjskie firmy opracowały 
wspólnie urządzenie przeciwpożarowe 
do elektronicznych maszyn liczących. 
Mechanizm tego urządzenia działa w 
ten sposób, że przy pierwszych obja­
wach pożaru zostaje wyrzucony sil­
ny strumień gazu gaszącego ogień, 
W czasie gaszenia maszyna nie prze- 
tywa pracy. (Horyzonty Techniki)

Reflektory neonowe
Brytyjska firma Elektronie Singi 

and Signals wypuściła na ryneł 
neonowe reflektory samochodowe 
Mają one potrójną silę światła w po, 
równaniu z dotychczas używanym 
lampami. (Motor nr 4/68)

§
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Radzieckie wodoloty dla USA
Zalnteresowanic techniką radziecka 

w St. Zjednoczonych nic ogranicza 
aię do studiowania literatury tech­
nicznej. Po zakupie śmigłowców (a

Pistolet do gęstych mas
W instytucie Mechaniki Precyzyj­

nej opracowano specjalny pistolet do 
natryskiwania gęstych mas i różnych 
materiałów półpłynnych stosowanych 
jako zabezpieczenie antykorozyjne, 
dźwiękochłonne itp. Wydajność tego 
urządzenia, rozpylającego masę pod 
ciśnieniem ok. 4 atm., wynosi 30—50 
m1 na godzinę w zależności od gru­
bości nakładanej warstwy (do 2 mm). 
Największą zaletą tej lakierniczej 
„broni” jest możliwość nakładania 
masy z tzw. wypełniaczem włóknis­
tym (np. azbest) bez ryzyka zapcha­
nia przewodów. (BNT-PAP)

Po 30 sekundach
Brytyjska firma Unlversal Hlghways 

Ltd w Crawlcy specjalizująca się w 
poziomym znakowaniu ulic dla po­
trzeb ruchu samochodowego opraco­
wała specjalne urządzenia, które 
umieszczone na samochodzie jadą- 
cym z szybkością ok. 6,5 km/godz. 
malują jezdnię szybko schnącynt pla­
stykiem. Pasy są Już sucho po 30 
sekundach. (Motor nr 1/68)

Tańsze i lepsze leki
Dr A. Mączyńskl z Instytutu Che­

mii Fizycznej PAN Jest autorem no­
wej, oryginalnej metody destylacyj­
nego wydzielania składników smoły 
węglowej. Sposób, ten, wypróbowa­
ny obecnie w Zakładach Koksoche­
micznych „Hajduki”, pozwala na 
otrzymanie produktu o większym 
stopniu czystości, z większą wydaj­
nością 1 przy znacznie niższych kosz­
tach produkcji. Dzięki temu można 
będzie uzyskać czyste substancje 
wyjściowe dla produkcji witamin (np. 
PP), środków farmaceutycznych (np. 
cardiamid) 1 różnego rodzaju two­
rzyw sztucznych (BNT-PAP)

Najdłuższy most
Szwedzi postanowili zbudować 

na wyspę Olandlę. Most ma
most 

być
ukończony w 1972 roku. Jego długość 
wyniesie 6060 metrów —a więc będzie 
to najdłuższy most w Europie. (WiT- 
AR)

Wstępne dane wskazują, 
sunkowo wysoka dynamik* 
cji przemysłowej utrzymała

produk-
....  ----------------- - ------,—„ się tak­
że w lutym ' br. Poziom globalnej 
produkcji przemysłowej .był o prze­
szło ...12,5 .proc, wyższy niż' przed..ro-. 
kiem. Trzeba/jednak mieć "na uwa- ,r 
dze,. ie w lutym, br. była większa , 
ilość dni roboczych niż przed. ro­
kiem, co wpłynęło podwyższające-na’- 
wskaźnik produkcji o ok. 4 punkty.

Uległa, wydatnemu przyspieszeniu 
dynamika produkcji przemysłu che­
micznego, maszynowego oraz prze­
mysłu materiałów budowlanych. 
I tak: w resorcie przemysłu che-
micznego wzrost produkcji wyniósł 
ponad 19 proc., w resorcie przemy­
słu maszynowego — ponad 18,5 proc., 
a w przemyśle materiałów budowla­
nych — o ok. 14. proc. Nadał dość 
wysoko kształtuje się produkcja w 
przemyśle spożywczym, którą wzrosła 
o ponad 11 proc. Natomiast w przemy, 
śle lekkim wprawdzie produkcja była 
o 7,7 proc, wyższa niż rok temu, to 
jednak — biorąc pod uwagę niejed­
nakową ilość dni roboczych w po­
równywanych okresach . — należy 
uznać ten wzrost za niezbyt wysoki 
(wynoszący niewiele ponad 3 proc.,
licząc 
nych).

waruhkach porównywal-

AKUMULACJA 
FINANSOWA W 
STYCZNIU BR.

W styczniu br. realizacja planu 
akumulacji finansowej uległa pew­
nej poprawie w porówaniu z ub. ro­
kiem.

Przedsiębiorstwa uspołecznione wy­
pracowały ogółem ponad 8 proc, 
rocznego planu Akumulacji finanso­
wej, podczas gdy w ub. roku 7,4 
proc, osiągniętej sumy akumulacji. 
Szczególnie wysoko zaawansowane 
było wykonanie, planu przez przed­
siębiorstwa obrotu towarowego (po­
nad 10 proc, planu rocznego).

Pewna poprawa nastąpiła także w 
przypadku przemysłu, który wyko­
nał 7,8 proc, planu rocznego, gdy w 
ub. roku osiągnął 7,7 proc, uzyska­
nej w skali roku sumy akumulacji. 
Szczególnie wysokie zaawansowanie 
w realizacji planu dotyczyło resortu 
przemysłu spożywczego i skupu. W 
innych resortach — z wyjątkiem bu- • 
downictwa 1 przemysłu materiałów 
budowlanych — notuje się także 
lekką poprawę w realizacji planu w 
porównaniu z ub. rokiem.

WYTWORY HUTNICZE 
NA POTRZEBY RYNKU

Zaopatrzenie rynku wytwory
hutnicze, a zwłaszcza w żelazo budo­
wlane, rury wodociągowe i armatu­
rę oceniane było w ub. r. jako wy­
soce niezadowalające. Pierwsze mie­
siące br. nie przyniosły pod tym 
względem poprawy. Przemysł ciężki 
zmniejszył bowiem dostawy wyrobów 
hutniczych do handlu z ok. 63 tys. 
ton w I kw. ub. r. do ok. 59 tys, 
ton w I kw. br. A na II kw. br. 
oferuje on o ok. 6 tys. ton mniej 
niż w n kw. ub. r.
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Produkcja przemysłu terenowego 
zajmuje. Jak wiadomo! poważną po­
zycję jako źródło zaopatrzenia ryn­
ku. w niektórych natomiast przy­
padkach przyjęte na br. założenia 
przewidują znaczne zwiększenie roli 
drobnej wytwórczości w zaopatrzeniu 
rynku. Dotyczy to zwłaszcza produk­
cji obuwia dziecięcego i obuwia te­
kstylnego oraz damskiej bielizny z 
jedwabiu sztucznego i stilonu, a tak­
że niektórych artykułów chemicz­
nych (nn. proszków do prania). Prze­
mysł kluczowy przekazuje bowiem 
produkcję niektórych wyrobów do 
zakładów drobnej wytwórczości, aby 
w ten sposób móc rozwinąć produk- . 
cję innych, poszukiwanych na ryn­
ku wyrobów.

Okazuje sie jednak, że rozwój pro­
dukcji rvnkowej w .zakładach drob­
nej wytwórczości napotyka znacz­
ne trudności) zwłaszcza wówczas, 
kiedy okazuje sie, że przekazane jej 
do produkcji nowe wyroby są mniej 
rentowne od artykułów dotychczas 
wytwarzanych lub zcnla deficytowe 
(jak np. obuwie dziecięce). Proble­
mu nie rozwiązuje nawet odpowie­
dnia dotacja z budżetu państwa, bo : 
w dotacji tej zakłady mają zanew- 
niony zysk jedynie w granicach 5 
proc., a ryski osiągane przez zakła­
dy drobne! wytwórczości normalnie 
dochodzą do. 15—20 i więcej procent.

Podejmowanie przez drobną wy­
twórczość mało rentownej produkcji 
spótykaó/się,/'niekiedy/ również ze 
sprzeciwem rad narodowych, o któ- ; 
Tych dochodach w znacznej mierze 
'decydują'wpływy’z“przemysłu tere­
nowego. (Sb)

NIEGOSPODARNOŚĆ
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I

Podśumowanie wyników dzialalnoś-: 
ci Inspektoratu Kontrolno-Rewizyj- 
nego za 1967 r. wykazało, że ujawnio­
ne straty spowodowane przestępstwa­
mi gospodarczymi i skarbowymi u- 

■ trzymały się na poziomie zbliżonym 
do roku poprzedniego i były o poło­
wę niższe niż jeszcze np. w 1962 r. 
Równocześnie nastąpił jednak znacz­
ny wzrost ujawnionych w toku kon­
troli strat w wyniku łamania dy­
scypliny finansowej, marnotrawstwa 
i innych przejawów niegospodarności.

Kontrole IKR ujawniły w 1967 r. 
ok. 1,2 mld zł różnego typu strat I 
związanych z brakiem gospodarności ' 
w przedsiębiorstwach gospodarki u- i 
społecznionej, tj. o ponad 200 min 
zł więcej niż w 1966 r;, a ponad 
2-krotnie więcej niż np. w 1962 r. I 
Ten wzrost wartości ujawnionych I 
strat, powstałych w wyniku niewłaś- I 
ciwej gospodarki, w pewnej mierze I 
wiąże się prawdopodobnie ze zwięk­
szeniem sprawności aparatu kontroli I 
oraz z większym jego wyczuleniem i 
na zwalczanie wszelkiego typu za- ■ 
niedbań narażających gospodarkę na I 
straty lub prowadzących do uraty i 
możliwych do osiągnięcia efektów. J

Fakt jednak, że od wielu już lat i 
bez zmiany utrzymują się proporcje E 
pomiędzy ilością kontroli przeprowa- t 
dzanych pod kątem potrzeb walki z f 
przestępczością i kontroli zmierzają- B 
cych przede wszystkim do ujawnia- | 
nia zaniedbań w działalności gospo- ? 
darczej wskazuje, że tendencje ,do | 
łamania dyscypliny finansowej i | 
przejawy niegospodarności są próbie- | 
mem, któremu powinniśmy chyba 8 
poświęcać więcej niż dotychczas | 
uwagi. t

Najwięcej strat spowodowanych na- | 
ruszeniem dyscypliny finansowej | 
ująwn;ono w 1967 r. w przedsiębior- fi 
stwach przemysłowych (ok. 700 min E 
zł) i w budownictwie (ok. 170 min | 
zł). Najczęściej naruszenia dyscypli- | 
ny finansowej polegają na nie- g 
oszczędnej i nieprawidłowej gospo- H 
darce surowcami i materiałami w H 
postaci ponadnormatywnego ich żu- H 
życia, dopuszczania do zepsucia skla- g 
dowanych materiałów itp. W 1967 r. m 
straty z tego tytułu stanowiły ok. 30 H 
proc, ogółu ujawnionych przez kon- H 
trołę szkód spowodowanych brakiem a 
gospodarności. Powstawały one głów- a 
nie w przedsiębiorstwach przemysłu B 
ciężkiego, rolno-spożywczego, drobni H 
wytwórczości i rolnictwa. H

Dość często kontrole IKR wykrywa- S 
ły również przypadki bezpodstawne- B 
go wypłacania wynagrodzeń za ora- S 
cę, nagród i premii, zwłaszcza w re- H 
sorcie rolnictwa, przemysłu ciężkie- S 
go, budownictwa i spółdzielczości a 
pracy. Na ok. 320 przedsiębiorstw, w H

I

1

których przeprowadzono 
wypłat plac i premii w 
stwierdzono występowanie 
typu wykroczeń. (Sb)

kontrolę 
82 proc, 
różnego
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